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Sensacyjne zwycięstwa Cracouii i Pogoni w grupie finałowej Ligi.
'Kraków, 31 sierpnia.

Sytuacja w jpmpie finałowej Ligi ukształtow a­
ła sic już po pierwszych grozgrywkach niezwykle 
interesująco. Na pierwszy plan wysunęły się d ru ­
żyny Pogoni, Ruchu, W isły  i Cracouii, między 
któremi niew ątpliw ie rozegra się decydujący bój 
o ty tu ł m istrza Polski. Legia  i Ł. K. S. będą, zda- 
je się. tylko świadkami tej walki, w której p ra ­
wdopodobnie nie odegrają poważniejszej roli. 
O zaciętości walki, wielkim wysiłku i ambicji, 
jaką drużyny w kładają w każde spotkanie, św iad­
czy fakt, iż w dotychczasowych siedmiu rozgryw ­
kach padło aż 39 bramek (!). Je s t to dowodem za­
razem polepszenia się lin ij napadów  w poszcze­
gólnych zespołach. W łasne boisko jest przytem  
potężnym  atutem, w tych walkach, jak wynika z 
porów nania wyników, uzyskanych przez drużyny 
Pogoni i Ruchu. Po zeszłotygodniowej porażce 
1:5 potrafiła się Pogoń zrewanżować wczoraj 
w im ponującym  stosunku  7:1. Je s t to najlepszym  
dowodem, ile znaczy moment psychiczny  w wal­
ce zespołowej naszych drużyn piłkarskich, gdzie 
chęć zwycięskiego rewanżu starczyć może więcej, 
niż niejednokrotnie umiejętności. Dużą rolę ode­
grało tu  osłabienie drużyny Ruchu brakiem Pe­
terka, Urbana i Badury.

Niem ałą sensacją jest trzecia z rzędu porażka  
w arszawskiej Legji, k tóra jest chwilowo cieniem 
tego świetnego nie tak daw no zespołu. B rak am ­
bicji w spotkaniu — to cecha, w yróżniająca mniej 
zaszczytnie ten zespół od innych w Lidze. Utrata

Cr a  co v b o -Leg i  a  6:2 (4:0)
Kraków, 21 sierpnia.

Spotkanie tych drużyn zawsze dotąd było w y­
jątkow ą atrakcja. W ynikało to nietylko z pewne­
go rodzaju „pokrewieństwa krw i“, jako następ­
stwa em igracji do W arszawy, ale również ze 
wspólnoty t. zw. szkoły krakowskiej, k tóra zako­
rzeniła się w Legji na dobre.

O statnie niepowodzenia Legji zm niejszyły mo­
że nieznacznie zaciekawienie, ale zato Cracovia, 
trium fato rka tu rn ie ju  słowiańskiego, nadrobiła 
to z nawiązką, to też ponad 4.000 widzów zaległo 
boisko Cracovii. Oczekiwania spełn iła pierwsza 
połowa gry, w której C racovia dem onstrowała 
p iękny i skuteczny kunszt piłkarski. W yczerpa­
nie, jakie musiało przyjść, gdy się  uwzględni, że 
były to czwarte zawody w ciągu 8 dni, przyszło 
istotnie w drugiej połowie, a  wówczas g ra się 
wyrównała. P iękną jednak wtedy już nie była, 
gdyż Legja naw et przy takim atucie nie po tra­
fiła się zdobyć na grę, mogącą zmniejszyć sukces 
Cracovii.

W ysokie cyfrowo zwycięstwo białoczerwonych 
zadecydowane już było w pierwszej połowie. Go­
spodarze

od początku ujęli inicjatywę;
akcje ich były celowsze i bardziej precyzyjne, niż 
Legji, a ponieważ również w pobliżu bramki sku­
teczność była właściwa, padały bram ki jedna ła­
dniejsza od drugiej.

N iespodzianką było
pojawienie się w Cracovii Ciszewskiego,

co dodatnio wpłynęło n a  ciągłość akeyj i ich po 
myslowość. Niezupełna kondycja fizyczna i dłuż­
sza absencja na boisku nieznacznie obniżały jego 
grę. Z jwzycji lewego łącznika przesunięty na 
skrzydło K isieliński był tam groźnym przebojów 
cem. G runtow a iejsze zrozumienie się z Ciszewskim 
stworzy z nich św ietną dwójkę, uzupełniającą się 
wzajemnie. Na praw ej stronie ataku K ubiński 
był najm ocniejszym  punktem . Jako  strzelec cen 
riiejszy, niż twórca pozyeyj strzałowych, cierpiał 
na skutek słabszej, niż zwykle, gry Zielińskiego, 
którem u s ta ra  kontuzja odebrała pewność gry. 
Fatalne podnoszenie piłki do góry jest jego, ale
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Fragment ? meczu Cracouiu—I.egja pud bramką Cracouii, od lewej: Maurer, Doniec, Otfinowski i Pająk.

całej obrony oddziałać tu m usiała też w niem a­
łym stopniu na obniżenie się klasy całej dru 
żyny.

W drugiej grupie, prześladow anej przez niepo­
wodzenia kasowe, dające się już we znaki niektó­
rym  klubom, pewną niespodzianką był występ 
zw ycięski nowostworzonego klubu im. ś. p. Hoze- 
ra (który pow stał z połączenia się 22 p. p. ze 
Strzelcem  siedleckim) w spotkaniu z W artą, pod­
czas gdy porażka Podgórza w meczu z JFarsza- 
w ianką  była naogół oczekiwana. Poniżej dajem y 
przegląd tabel po uwzględnieniu ostatnich wy- 
n ików :

GRUPA FINALISTÓW.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram.
Pogoń ' 3 4 10:7
Ruch 3 4 11:10
Wisła 2 3 4:3
Cracovia 1 2 6:2
Ł. K. S. 2 1 3:6
Legja 3 0 5:11

DRUGA GRUPA.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram.
Garbarnia 2 3 5:1
Warta 3 3 4:4
22 p. p. 1 2 1:0
Warszawianka 2 2 4:3
Czarni 3 2 5:6
Podgórze 3 2 2:7

też 1 M alczyka  błędem. Znaeznem zato „rozgrze­
szeniem“ M alczyka jest piękny strzał, z którego 
padła o sta tn ia  bramka Cracovii.

Na pierwszy rzu t oka g ra  pomocy Craeovii nie 
w yglądała świetnie, ponieważ brak jej było f i­
nezji. Jednakże ta właśnie prosto ta zagrań, uni­
kająca s tra ty  drogiego w iiewnyeh sytuacjach 
czasu, była w zupełności w-łaściwą i przyczyniła 
się do sukcesu.

Obrońcy Cracovii poważniejszą pracę znaleźli 
dopiero w drugiej połowie gry. Ponieważ oni rów ­
nież nie w ytrzym ali do końca zawodów, przeto 
w tym  czasie popełniali nieliczne zresztą błędy. 
O tfinow ski tylko kilka razy zmuszony był do in­
terw encji, w ykazując dobrą formę.

W Legji zm ieniło się bardzo wiele,
aczkolwiek w sam ym  składzie tego tak znacznie 
nie widać. Przedewszystkiem  rzuca się w oczy 
beznadziejność poczynań obu obrońców, w n a j­
mniejszej mierze nie przypom inających M arty 
ny czy Ziemiana. Dla obu nie istnieje sytuacja, 
do której dorośliby taktycznie, a już jako techni­
cy przedstaw iali się fatalnie. Jasnem  jest, że n a­
wet najlepszy bram karz za tak ą  p arą  czuć się do­
brze nie może. Zapewne tak było z Głowackim, 
nie ponoszącym winy klęski.

G ra obrońców oddziałać m usiała dalej na linję 
pomocy, nie m ającą oparcia w tyle. Skutki tego 
nie dały długo na siebie czekać i słabnąca trć jk a  
tej linji nie była zdolną do należytego oporu. 
Cebulek w innych w arunkach musi być niew ąt­
pliwie lepszy, bo grę rozumie, a również posia­
da odpowiednie uzdolnienie techniczne. Przeździe­
cki II  wyzyskuje głównie sw ą szybkość i zwrot-

P o g o ń —R u c h  1:1 (4:0).
Lwów, 20 sierpnia (Tel). Rewanżowe spotkanie 

Pogoni z Ruchem ze względu na wysoką porażkę 
Pogoni w ub. niedzielę, wywołało we Lwowie zro­
zum iałe zainteresowanie. Pogoń tym razem w 
oczach swych licznych zwolenników

zrehabilitowała się w zupełności,

ność. a ponieważ nie zbywa mu nigdy na odwa 
dze, je s t cennym w defenzywie. M niej dobrze 
można mówić o Szallerze, jako pomocniku, ale 
nie trudno to uspraw iedliw ić ciągłem i wędrówka­
mi po pozycjach a taku  i pomocy.

A ta k  rozczarował. Od Legji zwykło oczekiwać 
się pięknych podań, szybkich biegów, a także 
strzałów  N awrota czy Przeżdzieckiego. Niestety, 
zaledwtie kilka razy zdobył się ten a tak  na po­
ważniejszą akcję, natom iast o reszcie szkoda mó­
wić. Co w art N aw rot na  tle tej lin ji a taku  — tru ­
dno sądzić. Ze umie znacznie więcej — to pewne, 
ale również pewnem jest, że N aw rot musi dużo 
więcej woli i pracy włożyć w swą grę, a wówczas 
będzie bezsprzecznie tem, do czego go upraw nia­
ją  posiadane w arunki napastnika. Rajdek, usu­
wany i reaktyw ow any już kilkakrotnie skrzydło­
wy Legji, m iał w tej lin ji najw ięcej dobrych mo­
mentów. D rugi skrzydłowy, W ypijew ski, stracił 
bardzo wiele. Przeździecki I  jest zawsze tylko cie­
niem N awrota, a to nie zawsze jest eelowem. 
Obecność M aurera  nie przyczynia się do skonso­
lidow ania m aszyny kom binacyjnej.

Skład drużyn i przebieg gry:
Cracoria: Otfinowski, P ająk , Doniec, Seichter, 

Ziżka, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Malczyk II, 
Ciszewski, K isieliński. — Legja: Głowacki, Nowa 
kowski, Pigłow ski, Przeździecki II , Cebulak, Szal- 
ler, W ypijew ski, Przeździecki I, Nawrot, M aurer, 
Rajdek.

Niepewność wyniku spotkania doznaje w yja­
śnienia już w 2 min., gdy M alczyk  po podaniu i 
Zielińskiego sam zbliża się do Głowackiego i zło- | 
śliwie p lasuje w róg bramki. Niedługo potem po- ; 
danie K ubińskiego wzdłuż bramki jes t św ietną ; 
okazją do podwyższenia wyniku, niestety nikt nie 
dosięgnął piłki. Sytuacje takie pow tarzają się co­
raz częściej, bo Cracovia jest w przewadze. Legja 
ogranicza się do wypadów Rajdka, likwidowa­
nych zwykle przed polem karnem. Mimo przew a­
gi dalszy punkt dla Cracovii pada dopiero w 32 
minucie z rzu tu  wolnego, wykorzystanego świe 
tnie przez K isielińskiego, znajdującego lukę w 
„murze“ graczy Legji. Już  następna m inuta przy­
nosi trzeci punkt przez K ubińskiego. Przew aga 
Cracovii rośnie. Zieliński przenosi z 2 m„ to znów 
poprzeczka broni strzał Ciszewskiego. Wreszcie 
w 39 min. podwyższa wynik K isieliński.

Po przerw ie Legja staje  się groźniejsza, ponie­
waż na Cracovii

znać występujące wyczerpanie,
W pewnej chwili strzał M aurera tra fia  w poprze­
czkę, a N awrot popraw ia w aut, Cracovia rów­
nież dochodzi do głosu, ale jej imezynania nie 
są już takie, jak  przed pauzą. Mimo to solowy 
bieg K ubińskiego  przynosi w 13 min. dalszy punkt 
Craeovii. W 4 m inuty później Maurer z w yraźne­
go „spalonego" strzela pierwszy punk t Legji, k tó­
rem u M alczyk  przeciw staw ia ostatni punkt dla 
Cracovii w 23 min. Z każdą chwilą bardziej wy­
czerpana Cracovia oddaje in icja tyw ę Legji, któ­
rej a tak  często zbliża się do bramkii, sile zbyt groź­
nym on nie jest. W 27 min. kontuzjonowany O tfi­
nowski opuszcza boisko, a zastępujący go M al­
czyk  późno interw enjuje przy strzale Maurera 
w 36 min. Do końca nic ciekawego już nie wi­
dziano.

O bjektywnie prowadził zawody p. Kurzweil.
.1. K.

dem onstrując przez cały czas zawodów nieprze­
ciętny poziom gry, będąc od Ślązaków pod każ­
dym względem drużyną znacznie lepsza.

Ruch ogólnie sprawił wielki zawód, 
ponieważ po drużynie, k tóra w dwóch meczach 
z ŁKS-em i Pogonią osiągnęła rekordową ilość 
bram ek (10:3) spodziewano się znacznie więcej, 
pomimo osłabienia ich brakiem  Pelerka, B adury  
i Urbana. N iew ątpliw ie brak tych graczy wpłyną! 
deprym ująco na drużynę Ruchu. Poza szybkością 
i niezłym startem  Ruch wiele ciekawego nie po­
kazał.

W szczególności słabo w ypadła g ra  Włodarza, 
k tóry wobec św ietnej taktyki H anina  form alnie 
nie istn ia ł na boisku. To samo można powiedzieć 
o Buch waldzie.

Z tró jki środkowej, w której zabrakło Peterka, 
na wyróżnienie zasługuje Giemza — napastnik, 
który próbował strzelać.

Pomoc Ślązaków posiadała najlepszy punkt w 
P anhyrzu, podczas gdy zarówno Zarzycki, jak i 
Dziwisz w ykazali pewne skłonności do g ry  „faul“, 
pizyczem ten pierwszy w drugiej połowie g ry  za 
kopnięcie M atjasa I. omal nie znalazł się poza 
obrębem boiska.

Obrońcy Ruchu mieli zadanie b. utrudnione, 
szczególnie Wadas, który wobec napraw dę

wysokiej klasy Nieeheioła,
byt chwilami bezradny. K urek  w bramce graf 
słabo i na swoje konto musi zapisać conajm niej 
trzy  bram kii!).

Pogoń posiadała najlepszą część drużyny w po­
mocy, w której W asiew icz  pod względem ofen-

żywnym okazał się znakomitym , zasilając ciągle 
>>apad doskonałemi pitkam i. Form a środkowego 
Pomocnika Pogoni, który z meczu na mecz wy­
kazuje ciągle postępy, rokuje temu zawodnikowi 
jak najlepszą przyszłość. Z bocznycti pomocników 
Pogoni lepszym okazał się Hanin, unieszkodliw ia­
jąc zupełnie W łodarza. Jaw orski, g ra jący  w m iej­
sce D eutschm ana, wywiązał się ze swego zadania 
zadowalająco.

Grę napadu Pogoni można podzielić na dwa 
okresy. W pierwszej połowie piątka napastników  
Pogoni spisyw ała się w prost znakomicie. N apad 
zasilany dobremi piłkam i, prze ustaw icznie do 
Przodu, strzela jąc przytem często i niebezpiecznie. 
Najgroźniejszym  był Niechciał, którego każdy 
bieg nosił w sobie zarodki bram ki. B racia Mat- 
jasawie, w ykazujący dskonałe zgranie i n ieprze­
ciętną technikę, przejeżdżali obronę Ruchu, jak 
i kiedy eheieli. Zim m er g ra ł niesłychanie am bit­
nie, a Nachaczewski wykazał pewną popraw ną 
formę. N iestety w drugiej połowie g ry  napad Po­
goni wykazał pewne wyczerpanie i g ra ł już nieco 
gorzej.

Obrona Pogoni specjalnych błędów nte popeł­
niła, niem niej jednak nie mogła zachwycić. Na 
usprawiedliw ienie Berezy może wpłynąć fakt, że 
obrońca Pogoni w ystąpił do gry  z niezupełnie 
zdrową jeszcze nogą. Albański ma na sum ieniu 
jedyną bram kę zdobytą przez Ślązaków.

Przebieg gry
od pierwszej chwili niesłychanie em ocjonujący. 
Już w pierwszej m inucie Niechciol ma okazję do 
zdobycia bram ki, lecz w ostatniej chwili K urek  
wybija przytom nie piłkę n a  korner. Pogoń usa- 
dawia się na dohre na połowie Ruchu i przy­
puszcza szereg dobrze przem yślanych ataków. — 
Ruch ogranicza się wyłącznie do szybkich, lecz so­
lowych napadów, które w rzeczywistości nie są 
zbyt groźne. W 8 min. przebój M atjasa kończy się 
strzałem  na aut. W m inutę później M atjas I I  robi 
zmianę z bratem , oddaje zdaleka niesłychanie 
silmy strzł tak, że K urek nie jest w stanie u trzy ­
mać piłki, k tó ra  wypada mu z rąk. Moment ten 
w ykorzystuje doskonały M atjas I, podaje nieob- 
staw,i ornemu Zim merowi, k tóry nieuchronnie 
strzela w siatkę  i Pogoń ku szalonej radości pro­
wadzi 1:0.

Pogoń g ra  teraz coraz lepiej, napad kom binuje 
szybko, za trudniając przytem  przytem  często K u r­
ka. W 10 min. Niechciol strzela, tuż nad poprzecz­
ką. Obrona Ruchu wykazuje pewne zdenerwowa­
nie, popełniając kilka większych błędów. W 16 
min. bardzo groźny przebój Nieeheioła ra tu je  W a­
das, w ybijając piłkę na róg. Ruch form alnie m e

Warszawianka-Podgórze 2:0 (2:0)
W arszawa, 20 sierpnia, (tel.) D rużyny w ystąp i­

ły w u a s t  składach: W arszaw ianka: Jachim ek, 
Pawlak, Rusin, F ert, Makowski, H ahn, Stohlen- 
Werk, Piliszek, Ketz, M aterski, Korngold. — Pod­
górze: Koczwara, H ausner, K asina, Brożek, K ret, 
Otfinowski, Kowalkowski, Mycoń, M itusiński, 
Ściborowski i Ganiaj.

Drużyna W arszaw ianki odniosła
zupełnie zasłużone zwycięstwo.

Mimo braku Zwierza i Domańskiego których zre­
sztą z powodzeniem zastąp ił Ketz, względnie Ja ­
chimek, W arszawiianka w pierw szej połowie gry  
Przeważała zupełnie wyraźnie, a  w drugiej poło­
wie, po równorzędnej grze, dopiero w ostatnich 
30 m inutach oddała in icjatyw ę przeciwnikowi.

W sumie nie możemy zaliczyć niedzielnych za­
wodów ani do ciekawych, ani do stojących na od­
powiednim poziomie piłkarskim . Rzadkiemi tylko 
niomentami mogliśmy stwierdzić, że jest to mecz 
ligowy, a nie jak iś A-klusowy. Naogół panował 
na boisku

dość przykry prymityw,
zwłaszcza jeśli chodzi o dokładność podań, kwe- 
stje taktyczne i współpracę między poszczególne- 
Rii linjam i. Nic też dziwnego, że publiczność nie 
zjaw iła się zbyt licznie na  zawady i nie brała spe­
cjalnie żywego udziału. A propos publiczności: 
Zjawiło się je j na meczu tylko 500—700 osób, j»od- 
(•zas gdy jednocześnie na boisku Polonji w meczu 
° wejście do Ligi ua widowni obecnych było 3.500 
Osób, a na boisku S kry  w meczu między robotni­
czą reprezentacją a żydowską zjawiło się ponad 
2-000 widzów. C yfry bardzo wymowne i niezbyt 
Pochlebne dla ligowców drugiej grupy.

W racam y do przebiegu zawodów. Początkowo 
kra toczy się w dość wolnem tempie i in icjatyw a 
należy do W arszuw ianki, k tóra głównie przez 
K etza  inicjuje ataki. W 19 min. W arszaw ianka 
Prowadzi 1:0 ze strzału Ketza  z podaniu M ater- 
skiego, a następnie dopiero w 25 min. pierwszy 
strzał Podgórza wykonany przez Śeiborowskiego. 
Koczwara musi teraz kilkakrotnie interw enjow ać 
Po strzałach Ketza i K orngolda, a nawet raz Fer 
ta. W 36 min. pada druga bramka dla W arsza­
wianki, uzyskana znów przez Ketza, k tóry  sp ry t­
nie m inął obrońców i strzelił bezapelacyjnie z bli­
ska w róg.

Po przerwie Podgórze powoli przychodzi coraz 
częściej do głosu, a dzięki w spółpracy pomocy,

istnieje. Gracze Pogoni, gorąco dopingowani, roz­
g ryw ają  się z każdą m inutą. W 18 min. Naeha- 
czewski wypuszcza Nieeheioła, ten ostatni stacza 
zw ycięski pojedynek z W adasem, strzelając, drugi 
p u n k t dla Pogoni. K urek jest w dalszym ciągu 
bez przerw y zatrudniony, podczas gdy A lbański 
m a w tym okresie zaledwie jeden i to niezbyt 
gOTŹny strzał Giemzy do obrony. Około 30 min. 
na Pogoni widać pewne zmęczenie. W 31 min. M a­
tjas  zderza się tak n iefortunnie z K urkiem , że 
opuszcza na  kilka m inut boisko. W m inutę póź­
niej Ruch zdobywa pierw szy rzu t rożny. W 33 
min. N achaczewski wypuszcza znowu w bój Nie- 
chciola, który jak  zwykle celnie dośrodkowuje. 
Pod bram ką Ruchu pow staje zamieszanie, wyko­
rzystane przytom nei przez M atjasa 1, k tóry  strze­
la trzecią bram kę dla Pogoni. O statnie m inuty 
pierwszej połowy da ją  jeszcze kilka okazyj na- 

astnikom  Pogoni do podwyższenia wyniku, wy- 
orzystuje je jednak tylko M atjas 11, zdobywając 

w 45 min. czwartą bram kę d la Pogoni. Tuż przed 
samym gwizdkiem pierwszej jmlowy gry  jeszcze 
jedna okazja do zdobycia bram ki, lecz tym  razem 
strzał M atjasa na sam ej lin ji broni K urek. Tak 
więc pierwsza połowa zawodów kończy się iden­
tycznym wynikiem, jak  tydzień tem u w K atow i­
cach z tą  tylko różnicą, że na korzyść Pogoni.

Obraz gry w drugiej połowie ulega pewnej 
zmianie.

Pogoń wprawdzie w dalszym ciągu atakuje, lecz 
akcjom  jej brak tego wykończenia, co w pierw ­
szej połowie zawodów. W 59 min. strzał M atjasa 
n a tra fia  na  słupek. W 60 m inucie Ruch uzyskuje 
przez Lewego jedyną hram kę d la swych barw, 
przyczem Albański nie jest w tym  wypadku bez 
winy. Pogoń dopingowana przez publiczność, po 
chwilowej depresji przychodzi do siebie i do koń­
ca zawodów

nie schodzi już z połowy Ślązaków.
W 70 min. pada piąta  bramka dla Pogoni, zdobyła  
przez Nieeheioła, B yła to najładniejsza bramka  
dnia. Skrzydłowy Pogoni na polu karnem  Ruebn 
m inął kolejno czterech graczy Ruchu, strzelając 
tuż pod sam ą poprzeczką. Był to swego rodzaju 
m ajstersztyk, który wywołał na widowni ogrom­
n y  entuzjazm . Szósta hram ka Pogoni jest również 
dziełem Nieeheioła. O statn ia bram ka dnia pada 
w 90 minucie. Zdobywa je M atjas 1, strzelając 
przytom nie głową w porzuci© rożnym bitym  przez 
Nieeheioła. Sędziował p. H ausm an  doskonale ku 
zadowoleniu obu drużyn, nie dopuszczając w zu­
pełności do ostrej gry. Widzów około 4.000.

napad jego stw arza coraz groźniejsze sytuacje 
pod bram ką przeciwnika. Jachim ek  jest teraz czę­
ściej zatrudniony, wychodzi on jednak zwycięsko  
z niebezpiecznych sy tuacyj. W 28 min. strzał M i­
lusińskiego  broni doskonale bram karz W arsza­
wianki, w 31 min. s trza ł Kowalkowskiego  idzie 
nad bramką, podobnie jak  strzał Gamaja w 40 m i­
nucie. Podgórze dąży za wszelką cenę do zdoby­
cia  choć jednej bram ki, ale obrona W arszaw ian­
ki jest n a  stanow isku i wynik pozostaje nie­
zmieniony.

A teraz kilka słów o graczach.
Najlepszym na boisku był Kret,

który  pracował za całą drużynę i był nietylko 
pożytecznym w obronie swej bramki, ale także 
s ta ra ł się zasilać swój napad licznemi piłkam i. 
Boczni pomocnicy Podgórza w ypadli zupełnie po­
praw nie, jeśli chodzi o defenzywę, ale za atakiem  
zaczęli chodzi dopiero pod koniec meczu. W na­
padzie najbardziej podobali, się skrzydłow i, a

Fragment : meczu Cracopia— Legja. pml bramkę Legji. Od ku»ej: Snwakouuki, Ciszewski i Gtoumckt.

zwłaszcza Gamaj, który dostarczył trójce sporo 
piłek. Jednak  tró jka środkowa nie mogła jakoś 
się uporać an i z temi piłkam i, an i z przeciw­
nikiem.

W obronie w yróżnił się Kasina, rozporządza­
jący dobrym wykopem, a co do bram karza Ko- 
czwary, to poza kilkoma dobremi momentami, ma 
on na sum ieniu pierw szą bramkę.

Jeśli chodzi o W arszawiankę, to cała drużyna 
pracow ała początkowo bardzo am bitnie, ale po 
przerwie g ra ła  nieszczególnie. Dobrym  był Jachi­
m ek  oraz Paw lak  w obronie, a  z lin ji pomocy wy­
różni) się M akowski oraz Fert. W lin ji napadu 
motorem był K etz, zastępujący z powodzeniem 
Zwierza. M aterski na łączniku b. pożyteczny. Obaj 
skrzydłowi nie mieli dobrego dnia. Sędzia p. Ro­
m anow ski wypad! b. poprawnie.

22 p. p.W arta 1:0 (1:0)
Siedlce, 20 sierpnia, (tel.) P ierw szy występ 

22 p. p. pod zm ienioną nazwą, spowodowaną fuzją 
z miejscowym „Strzelcem“, zgrom adził w iększą 
ilość widzów, żądnych po dłuższej przerwie za 
pasów na zielonej muraw ie. K lub dotąd wojsko­
wy, s ta ł się obecnie cywilnym  i zasilony został 
świeżym narybkiem , bardzo obiecujących, ze 
„Strzelca“, k tóry  dopiero z przyszłym  rokiem  bę­
dzie mógł wziąć czynny udział.

Po raz pierwszy w bramce 22 p. p. w ystąpił S ia ­
dak. D ebiut jego wypad! dodatnio. O rjentow ał 
się doskonale, a  chw yty m iał zawsze pewne. Obro­
na zasługuje na wyróżnienie, gdzie b. dobrze 
spisał się wszędobylski Pollak. Pomoc pracow ała 
rozumnie i p o trafiła  unieszkodliwić atak i W ar­
ty, której gracze nie po trafili zaimponować wyż­
szą klasą. A taki 22 p. p. szybsze, przeważały i gdy­
by nie pech podbramkowy, wynik mógłby być 
wyższy.

W drużynie W arty  całość wypadła blado. J e ­
dynie Fcmioueicz s tanął tylko na wysokości zada­
n ia i winy za przegraną nie ponosi. Defenzywa 
W arty  nie po trafiła  wesprzeć a tak u  odpowiednio i 
dlatego 22 p. p. znacznie uńęcej m iał z gry. J e ­
dynie Szerfke  i Schw arz pracow ali sum iennie i 
byli groźni. A taki W arty  do przerw y zupełnie się 
nie wiodły, nie pomogła naw et zm iana miejsc 
między Nowackim  a Schwarzem. 22 p. p. był pa­
nem sytuacji. W 11 min. po przerw ie otrzym ał 
ostry strzał Siadak  pod poprzeczkę. Z widowni 
trudno było osądzić pozycję piłki. Sędzia nie 
interweniował, chociaż zdobycie bram ki było b. 
możliwe.

Przebieg gry.
Grę rozpoczynają gospodarze. W ysiłki ich nie 

doprow adzają do ciekawszych sytuacyj. Zawsze 
pewny na swojent stanow isku jest Siadak. Jed y ­
na bram ka dnia padła w 19 min. z podania Sro­
czyńskiego. Dochodzi do głosu Świętosławski, 
skierow ując piłkę do siatki. Fon to w i cz nie silił 
się bronić, gdyż sytuacja była beznajdziejna. Gra 
nie obfitow ała w ciekawsze momenty i naogół 
była dość chaotyczna.

Po przerwie g ra  prowadzona była w żywszem 
tempie, przew ażają jednak gospodarcze. Jedynym  
ciekawszym momentem był strzał w spom niany 
pod poprzeczkę, co do którego orzeczenie sędziego 
dało im puls do zajęcia przez widownię różnych 
zdań i kom entarzy. Sędziował p. Glinka, publicz­
ności około 2.000 osób.• •  •

O MISTRZOSTWO LIGI WALCZĄ W NIEDZIELĘ, 27
sierpnia: w Krakowie: Wisła—Ruch, we Lwowie: Pogoń— 
Cracovia, w drugiej grupie w Krakowie: Podgórze—War­
szawianka i w Siedlcach: 22 p. p.—Garbarnia.

REPREZENTACYJNY PRAWOSKRZYDŁOWY GRACZ 
RUCHU, URBAN wyjechał podobno do Niemiec i nie grai 
dlatego na meczu z Pogonią. Kierownictwo Ruchu dopie­
ro w godzinach wieczornych w niedzielę dowiedziało się, 
że Urban znajduje się na Śląsku niemieckim, zamierzają! 
zasilił1 szeregi klubów niemieckich.
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W TORKOW E MECZE LIGO WE
We wtorek 15 bm. rozegrano trzy mecze ligowe, 

k tó re przyniosły naogół 1 spodziewane wyniki. 
W isła, osłabiona po meczu z Legją, nie mogła; u- 
zyskać lepszego wyniku, jak  remis, porażka Czar­
nych z G arbarnią , po klęsce ich z Podgórzem by­
ła łatw a do przewidzenia, wkońcu zwycięstwo 
W arty  nad W arszaw ianką było praw dopodobniej­
sze niż je j porażka.

ŁK S —W isła 1:1 (1:1).
Łódź, 15 sierpnia.

Składy drużyn: Ł.K.S.: Piasecki, Pligel, K a ra ­
siak, Jańczyk, Wełnie, Pegza, Król, Sowiak, T a­
deusiewicz, H erbstreich, Pęski. W isła: Madejski, 
Szum ilas, Pychowski, Jezierski, K otlarczyk I, 
K otlarczyk II, Piotrowicz, Sołtysik, A rtu r, Obtu- 
łowicz, Feret.

Wiele obiecywano sobie po tych zawodach, lecz 
rachuby zawiodły. Mecze z W isłą m ają  już  swą 
tradycję jako widowiska niezwykle ciekawe i e- 
mocjonujące, to też na tej podstawie sądzono, że 
i powyższe spotkanie będzie podobne do poprze­
dnich. S tało się inaczej; W isła g ra ła  słabiej, ą i 
ŁKS. nie był w stanie zdobyć się na efektow niej­
szą grę.

Złożyło się na to
cały  szereg  przyczyn.

Przedewszystkiem  niekom pletne składy drużyn. 
W szeregach gości brakło lewoskrzydłowego Ł y­
ki „ubitego“ na meczu z Legją.

W ybijający się na czoło polskich napastników , 
A rtur, zachorował w drodze do Łodzi. Chwilowa 
niedyspozycja spraw iła, iż kierow nikow i ataku  
W isły starczyło sił zaledwie n a  pierw szą połowę 
gry. N iew ątpliw ie i pozostali odczuwali trudy  u- 
ciążliwej podróży,^ a mecz z Legją „siedział im 
jeszcze w kościach“. Pozatem W isła nie była zdol­
na rozwinąć swej norm alnej gry, gdyż teren oka­
zał się nieodpowiedni. Remont łysiejącego już bo­
iska przeprowadzono nieum iejętn ie  i powstałe 
stąd nierówności terenu spraw iały  niem ały kłopot 
zawodnikom przy opanow aniu piłki.

Odnośnie a rb itra  powyższych zawodów, p. Las­
kowskiego z W arszaw y, można tylko wyrazić ży­
czenie, a b y  w interesie klubów i spokojnego prze­
prow adzenia zawodów do końca, jak  najszybciej 
pożegnał się ze swoją karjerą sędziowską.

Sędzia, który  nie widzi goala zdobytego przez 
Herbstreicha ręką, w ten sposób, iż gracz ten ścią­
ga piłkę z wysokości blisko m etra  ponad poprze­
czką do bram ki, sędzia —■ który  d yk tu je  rzu t wol­
ny  za „faul“ gracza Ł K S-u  w  obrębe pola karnego 
dokonany  (poszkodowany gracz W isły zatrzym ał 
się w miejscu dokonania „fau la“ i przenosi piłkę 
około 6 metrów(!) poza lin ję  pola karnego, sę­
dzia — który bez powodu d yk tu je  rzut w olny tuż  
zza lin ji pola karnego przeciw W iśle  i potem dla 
„ratow ania“ sy tuacji przesiewa p iłkę znowu o k il­
ka m etrów  w ty ł  ku  środkowi boiska, sędzia — 
który nie panow ał w żadnym niemal momencie 
g ry  nad je j tokiem i krzyw dził ustawicznie obie 
drużyny, będąc przytem  objektem  ustawicznego  
śmiechu widzów, nie budzącym respektu u graczy 
— winien być jak  najprędzej „unieszkodliwiony 
ku pożytkowi klubów sportowych.

Mecz rozpoczęto w bardzo szybkiem tempie i 
chociaż poziom zawodów był niewysoki zapowia­
dały się one ciekawie.

W ataku  ŁKS. najlepiej g ra li Król i Sowiak. 
Pierw szy m iał niezwykle trudne zadanie. Oswo­
bodzić się z pod pieczołowitej kontroli świetnego 
w defenzywie K otlarczyka II, to nielada sztuka. 
A jednak Król nieraz doszedł do strzału. W osta­
tnim  momencie szczęście nie dopisywało mu i 
zwykle chybiał. •

Sowiak, najbardziej precyzyjnie g ra jący  napast­
nik  ŁKS-u, stanowczo zbyt długo przetrzym uje 
piłkę. Tadeusiewicz wniósł do a taku  trochę ży­
cia, był ruchliw y i pracow ity, lecz niezbyt do­
kładny w podaniach.

Młody Pęski, gracz jeszcze surowy, stw arzał 
najgroźniejsze momenty pod bram ką W isły, to 
też wielkim błędem było niew ykorzystanie go po 
przerwie. Pęski był form alnie bojkotowany przez 
swych kolegów, zwłaszcza przez H erbstreicha, któ­
ry przez swój egoizm staje  się niem ożliwy.

Pomoc ŁKS-u wykazuje w yraźną poprawę for­
my. N ajłatw iejsze zadanie m iał Pegza, to też op­
tycznie grał najlepiej. W ełnie popraw ił nieco do­
kładność swych podań do ataku , a Jańczyk s ta ­
czał z powodzeniem ciężkie boje z niebezpiecznym 
Feretem . W obronie tym  razem lepszym  był Flie- 
gel, K arasiak  m a kilka błędów taktycznych na 
sum ieniu, a  jeden z nioh kosztował ŁKS. u tra tę  
bram ki. Rezerwowy bram karz Piasecki z powo­
dzeniem zastąpił Frym arkiew icza i przepuszczo­
nej bram ki nie był w stanie obronić.

W isła buduje wszystko
na sw ej n iezaw odnej pomocy.

T akiej lin ji pozazdrościć jej może każdy klub li­
gowy. Świetna w pracy destrukcyjnej, ciągle 
pcha własny atak, zasypując go form alnie dosko­
nałym i piłkam i. Zwłaszcza niezrównany w czy­
stości i dokładności podań jes t K otlarczyk 1.

Zresztą pomoc W isły może sobie pozwolić ria 
ofenzywną grę, gdyż para  P ychow ski—Szum ilas  
zapew nia bezpieczeństwo własnej bramce. Odmło­
dzony a tak  W isły, pełen werwy i życiu, g ra szyb­
ko, ostro, wykazuje zmysł kom binacyjny, dobrze

utrzym uje piłkę, strzela niespodziewanie z każ­
dej pozycji. B rak lewoskrzydłowego i niedyspo­
zycja A rtu ra  odbiły się ujem nie na skuteczności. 
Mimo to A rtu r dał się poznać jako niebezpieczny 
strzelec. Jego bomba pod poprzeczkę, z trudem  
wyrzucona na róg przez Piaseckiego, była p raw ­
dziwym „m ajstersztykiem “.
. Grę rozpoczęto w szybkiem tem pie i gospodarze 

zaczęli naciskać. ŁKS. g ra  przeważnie praw ą 
stroną. W ypady Pęskiego są bardzo niebezpiecz­
ne, gdyż Jeziersk i więcej uwagi poświęcił Herb- 
streichow i niż jemu. Jed n a  z akcji Pęskiego 
przynosi ŁKS-owi róg. Bi je K ról i piłkę H erb­
streich pakuje głowa do sia tk i w 13 min.

W W iśle konsternacja — twierdzą, że 
bram ka zdobytą została  rąką,

lecz sędzia nie zmienia decyzji. Teraz tempo 
wzmaga się. W isła pała  chęcią rew anżu i nie

G arbarn ia—Czarni 4:0 (1:0).
Krakćw, 15 sierpnia.

Po szczęśliwej porażce z Podgórzem, przyszła następ­
na z Garbarnię. O ile wynik niedzielny nie odpowiadał 
przebiegowi, ten był z nim zgodny. Gospodarze nie wy­
silali się zbytnio, by zapewnić sobie punkty na przeciw­
niku, który grał spokojnie, ofiarniej może niż ostat­
nio, ale

ani trochę lepiej.
Ne zmuszani do tego przez przeciwnika, zawodnicy 

Garbarni nie wnieśli do gry wyższych walorów na 
większą skalę. Zadowolili się przeciętnością, wystarcza­
jąca w danej chwili, natomiast nie taką, by odpowie­
działa oczekiwaniom publiczności. Na ostateczną pew­
ność zyskania obu punktów musiano czekać aż 65 mi­
nut gry, gdyż, dopiero druga bramka uzyskana w tym 
czasie gwarantowała sukces.

Każda linja gospodarzy miała słabsze jednostki i dla­
tego może płynności w grze nie było. Akcje rwały się 
o ile więcej niż dwu zawodników je prowadziło. Taki 
system nie pozwalał atakowi wyzyskać swej przewagi 
tern więcej, że strzałowo również, nie był usposobiony.

W  ataku dwójka
Smoczek i Pazurek

rozumiała się najlepiej, ona też głównie prowadziła ak­
cje ofenzywne. Bator, który zdawał się powracać do 
formy, wypadł znowu blado, podobnie jak Riesner, 
wykazujący długi rozbrat z boiskiem. Skwarczowski 
przesunięty na łącznika, czy potem na skrzydle, był 
jak zawsze dotąd wyrobnikiem.

Najrówniejszym w pomocy był młody Lesiuk, spo­
kojny zawsze i myślący. Wilczkiewicz grał nieźle, ale 
d<> skuteczności używa zbyt wiele wysiłku fizycznego. 
Mniej dodatnio pokazał się Nagraba, dobry jak długo 
sił starczyło, co jednakże długo nie trwało.

W trójce obronnej Joksz przewyższał pozostałych 
pewnością w akcjach i był najpoważniejszą zaporą dla 
Czarnych. Posiłkowanie się autami osłabiło poziom je­
go gry. Bill po dłuższej przerwie nie czuł się dobrze 
Bramkarz Włodek nie znalazł zatrudnienia.

Czarni mieli znowu
dobrego Kasprzaka w bramce.

Warta—Warszawianka 3:2 (2:2).
W arszawa, 15 sierpnia. Składy drużyn: W arta— 

Fontowicz, Paw lak, Flieger, Dębiński, Szerfke I, 
Śmiglak III , Radojewski, Szwarc, Szerfke II, 
Kryszkiewiez, Nowacki. W arszaw ianka — Domań­
ski, Paw lak, Rusin, M aterski, Makowski, Hahn, 
Stolenwerk, Piliszek, Zwierz, Frost, Korngold.

Nie mogę się powstrzymać od wrażenia, zanim 
przejdziemy do opisu meczu, iż spadek frekw en­
cji na zawodach ligowych w W arszaw ie wzrósł 
katastrofaln ie. O statnie dwa mecze Legji z P o ­
gonią i W isłą oraz mecz wtorkowy W arszaw ian­
ki z W artą  nasuw ają doprawd yczarne refleksje 
na tem at stanu... kas klubów warszawskich.

W racając do wtorkowego meczu W arty  z W ar­
szaw ianką stw ierdzić możemy, że zawody zali­
czyć należy do ciekawszych, głównie dzięki ży­
wej obustronnej grze, chociaż, jeśli chodzi o 
w artość obu zespołów wykazały one wielkie b ra ­
ki wiadomości piłkarskich oraz odnośnie g ry  ze­
społowej ażeby można było powiedzieć, że grano 
dobrze.

D rużyna poznańska w ydaw ała się lepszą jako  
całość i choć w poszczególnych pojedynkach, jak  
również i w ilości podbramkowych sytuacyj była 
m niej groźna niż przeciwnik, to jednak ostatecz­
nie wywalczyła sobie zwycięstwo. W arszaw ianka 
częściej, zwłaszcza w pierw szej połowie przeby­
w ała na  polu W arty, ale gracze jej tracili głowę 
w momencie zbliżania się do pola karnego gości 
i oddawali strzały bardzo niedokładnie.

N a tle tych licznych, m niej lub więcej groź­
nych ataków gospodarzy, zajaśniał w całej pełni

ta len t Fontow icza,
którem u W arta  ma przedewszystkiem do zaw­
dzięczenia swe dwa cenne punkty. Likwidował on 
bardzo zręcznie częste w ypady W arszaw ianki i 
zawsze był na stanowisku.

Obrońcy W arty  niezbyt pewni, choć F lieger 
bardziej rutynow any od swego kolegi. W pomo­
cy bardzo dobrze wypadł Szerfke I, natom iast 
boczni nie bardzo daw ali sobie radę z lotnym i 
skrzydłowymi pokonanych.

W napadzie na czoło wybiła się lewa strona 
ataku, k tóra zainicjow ała szereg niebezpiecznych 
ataków. Niezłym był także Szerfke Fryc, pod­
czas gdy w praw ej stronię coś się nie kleiło.

Odnośnie W arszaw ianki — m ięła ona momen­

daje za w ygraną. A taki jej są groźniejsze. P ierw ­
szy do strzału  dochodzi A rtu r, lecz Piasecki przy­
tomnie bron i na korner. W reszcie w 30 min. pa­
da wyrównanie. So łtysik , minąwszy ładnie dwóch 
przeciwników, dobrze mierzonym strzałem  w 
róg strzela nieuchronnie.

Po przerw ie g ra  staje  się chaotyczną. Sędzia po­
p isu je się niedorzecznemi orzeczeniami. G ra rwie 
się co chwila. ŁKS. m a początkowo okres prze­
wagi, później naciera W isła. Łodzianie forsu ją 
K róla, zapom inając zupełnie o Pęskim. Jedyny 
groźny strzał H erbstreicha broni brawurowo Ma­
dejski. W reszcie K ról dostaje piłkę na nogę. 
S traszliw a bomba idzie wzdłuż bram ki na  aut. 
W ostatnich sekundach g ry  ŁKS. był o krok od 
zwycięstwa. Zdaje się, że z podziału punktam i o- 
bydwie strony są zadowolone. Publiczności 3.000 
osób. R.

Ten zawodnik ratował drużynę w drugiej połowie gry, 
gdy formacje defenzywne Czarnych nie mogły już po­
dołać obronie.

Do pewnego stopnia dobrą była jeszcze gra Ficka 
w wielu momentach oraz Piłata, wyręczającego part­
nerów. Natomiast reszta grała na poziomie spotkania 
z Podgórzem. Najfatalniej przedstawiał się atak, podo­
bnie jak to było w- niedzielę. Z całej piątki, tej linji 
nie dałoby się wykroić jednego choćby przeciętnego 
napastnika, któryby umiał piłkę opanować i dać ją z 
celem.

Skład drużyn i przebieg gry:
Garbarnia: Włodek, Bill, Joksz, Nagraba, Wilczkie­

wicz, Lesia k, Riesner. Skwarczowski, Smoczek, Pazu­
rek, Bator. Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Ficek, Pi­
łat, Czyżowski, Sadłowski, Niemiec, Dziwisz, Makuch, 
Zurkowski, Drzymałai.

Zaraz w pierwszych chwilach dwukrotnie Czarni do­
cierają ku bramce Garbarni, która rewanżuje się sku­
teczniej, gdyż w 6 min. Smoczek, po dobrej kombina­
cji z Pazurkiem, strzela pierwszy punkt. Niedługo po­
tem Pazurek zbliska pudłu je a Bator strzela na po­
przeczkę. Ponieważ, pomoc Czarnych pcha swój atak 
długimi podaniami naprzód, Czarni teraz dość często 
są w pobliżu pola karnego i tu wykazują

zupełną bezradność.
Po przerwie przez dłuższy czas gra nie klei się zu­

pełnie, tempo ospałe. Pewna siebie Garbarnia nie przy­
kłada się a atak Czarnych jest nadal bezwartościowy.

W 20 min. Pazurek wyzyskuje dobre podanie Smocz­
ka a w dwie minuty później znowu podanie Riesnera 
i wynik 3:0

przesądza los Czarnych,
którzy rezygnują z walki. Przewaga Garbarni daje dużo 
zatrudnienia Kasprzakowi, który broni dobrze w bram­
ce i przed nią. Nie może jednakże przeszkodzić Skwar- 
czowskiema, który w 43 min. podanie Batora głową 
zamienia w ostatni punkt.

Widzów- mało. Sędzia p. Seidner znacznie lepszy niż 
ostatnio.

J. K.

ty  bardzo dobre obok kiepskich. Tym razem 
najlep ie j bodaj w ypadła  pomoc,

choć pod względem zasilania napadu w piłki po­
siada ona spore braki jeśli chodzi o dokładność 
podania. Obrońcy przeciętni w odbieraniu piłki, 
a słabi w wykopie. Domański zaw inił może przy 
ostatn iej bramce, ale naogół g ra ł dobrze.

W napadzie najsłabszym  był Frost, któremu 
brak zasadniczych wiadomości o opanow aniu pił­
ki. Piliszek zainicjow ał kilka wypadów, ale na 
tem koniec.

Pozostali trzej gracze, jako obaj skrzydłowi i 
Zwierz, to dziwni zawodnicy. Pod względem te­
chnicznym sto ją oni bardzo wysoko, rozum ieją 
doskonale zasady piłkarskie, ale dobre pociągnię­
cia udają się im tylko m omentami czyli „na raty".

W pierwszej połowie
p rz e w a la ła  naogół W arszaw ianka ,

zatrudn iając  często Fontowicza, a stale niem al o- 
bronę W arty. W 7 min. po w ystaw ieniu Zwierza, 
Piliszek w pełnym biegu skutecznie strzela, ale 
już w m inutę później K ryszkiew iez  rew anżuje się 
i wynik brzmi 1:1.

Potem  Fontowicz łapie kilka strzałów , a w jed ­
nym z wypadów W arty Radojew ski, być może ze 
spalonego, w 17 m inucie strzela d ru g ą  bram kę 
dla W arty. N astępnie Piliszek i S tolenw erk m ar­
n u ją  korzystne pozycje, potem  Dom ański łapie 
dwa strzały  Szerfkego i jeden bardzo ostry  No­
wackiego, wreszcie w 44 min. Frost przy  pomocy 
obrońcy gości głową uzyskuje wyrów nanie.

Po przerw ie obraz g ry  się zm ienia i 
W arta w yraźn ie  p rzew aża .

W arszawiance nie udają  się już a tak i, a tym cza­
sem napad W arty  p racu je skuteczniej, ale po­
czątkowe strza ły  Szerfkego i Szwarca idą w aut. 
W 12 min. Fontowicz z trudem  wybiera piłkę Pi- 
liszkowi, j>otem F ro st m a okazję, dalej w 25 min. 
Szerfke strzela tuż nad bramkę, wreszcie Szwarc 
znów psuje. W 30 min. następuje decydujący mo­
ment meczu — oto S zer fke  w ykorzystując n iefo r­
tunny wybieg Domańskiego, strzela zwycięzką 
bramkę. W arta  jes t dalej w ataku, potem rezy­
gnuje, g ra jąc  ostatn ie m inuty , na czas.

Sędzia p. R ettig  popełnił kilka błędów. Widzów 
do tysiąca osób, ,4.

Katowice nie maja szczęścia do tenisu.
S lab y  start X II m istrzostw  Polski.

Katowice, 15 sierpnia.
X II  z rzędu tenisowe m istrzostw a Polski, wy­

znaczone zostały w roku bieżącym na Górny 
Śląsk, a zaszczytną rolę gospodarza powierzono 
K. S. Pogoni w  Katowicach. P raw dę mówiąc, to 
jakoś Śląsk nie ma szczęścia do tego rodzaju spor­
tu  w ogólności a  imprez w szczególności. W yłącz­
nie bowiem robotniczy ch arak ter miejscowego 
społeczeństwa nie sprzy ja rozwojowi tej dyscy­
pliny życia sjrortowego, mimo dużych nakładów 
pracy i inw estycyj m aterialnych.

Mimo, iż gospodarze przygotow ali się do po­
wierzonego im zadania bardzo starannie, odda­
jąc do dyspozycji zawodników 8 now iuteńkich  
kortów  z szatniam i, natryskam i, bufetem  i t. p.— 
to jednak z m iejsca „rażeni“ zostali niby gromem 
wiadomością, iż w tu rn ie ju  nie weźmie na sku­
tek przemęczenia udziału, Tloczyński, k tórego 
przecież spotkanie rewanżowe za rok zeszły z Heb­
dą, m ięło  być „gwoździem“ tegorocznego sezo­
nu tenisowego.

Gdy zaś w pierw szym  dniu  tu rn ie ju  w ponie­
działek, żaden z graczy w godzinach przedpołu­
dniowych nie zgłosił się do wyznaczonych gier... 
czarna chm ura zaw isła po raz drugi nad odważ­
nym i gospodarzam i. Popołudniu jednak zdołano 
skompletować już

a ź  5 par.
Stroskanem u kierow nictwu i zawiedzionej pu­

bliczności, nadarem no tłumaczono, iż jes t to i tak 
w yjątek, bo nie zdarzyło się podobno, aby tu r ­
niej o m istrzostwo Polski, mógł ;się rozpocząć 
wcześniej, jak  przynajm niej w drugim  dopiero 
dniu od daty  ogłoszenia.

W rezultacie tradyc ja  została przełam aną i tu r­
niej rozpoczął się w pierwszym dniu w godzi­
nach przedwieczornych.

Przechodząc teraz zkolei do omówienia pierw ­
szych gier tu rn ie ju , to mimo pokaźnej liczby 
zgłoszonych graczy, sądząc po pierwszych spot­
kaniach i towarzyszących im okolicznościach za­
powiada się on w tym  roku... blado!

Na zgłoszonych 32 zawodników pom ijając brak 
głównego aktora, jak im  byłby Tloczyński, roz­
staw iono 8-u, a mianowicie Hebdę. Horaina, Po­
pławskiego, Bratka, W it mana, Torłowskiego, S to ­
larowa J . i W arm ińskiego.

Spodziewani więc finaliści H ebda i W itm an, 
nie wywołali specjalnego zainteresow ania, w prost 
przeciwnie „znawcy“ ten isa i>oezęli „wietrzyć“ 
zresztą i słusznie, jak  się okazało, sensacje i wal­
ki o sporej dozie wrażeń...

w śród m łodszej g en er a cji.
I mieli rację. Osobami, około których skupiła się 
cała uw aga — byli Spychała, Tarlow ski i Bratek. 
Reszta poczęła odpraw iać swą „pańszczyznę" w 
pierw szej kolejce jakby od niechcenia, tak, iż 
publiczność wychodziła chwilam i rozczarowana.

Pierw szy dzień zawodów przyniósł bezbarwną 
porażkę Prochowskiego  (Kraków) z Joworsfcitw, 
zakończoną w trzecim  secie poddaniem się K ra­
kowianina.

Uwagę widowni zajęła tylko przez chwilę wal­
ka Popławskiego  z Kołczem 1. w czasie kiedy Po­
pław ski opadłszy w drugim  secie kompletnie ze 
sił, był o włos od porażki. U ratow ał go jednak 
od tego jego przeciw nik, dając m u szereg łat; 
wych piłek, w prost na rakietę, zam iast pędzić i 
plasować po rogach, wskutek czego po krótkim  
odpoczynku, zdołał Popław ski, aczkolwiek z du­
żym w ysiłkiem  przechylić grę na swoją korzyść.

W grze podwójnej panów, spotkały  się jedyne 
skom pletowane pary , Spychała, W ojciechowski—

nAIURYCZNE 1 DOKSZTAŁCAJĄCE
K IIR S T

„W IEDZA“
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, I. P.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze ko­
respondencji, zapomocą świeżo opracowanych skryptów, wskazó­
wek, programów i tematów, przyjmują wpisy na nowy rok szkol-

kI Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów.
la. Kurs, maturyczny półroczny«
2. Kurs średni: ó-ta i t-ta kl. tfimn.
3. Kurs niśszy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co 
miesiąc, oprócz całkowitego malcrjału naukowego, tematy z l-ciu  
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązkowe kol- 
lokwja (egzaminy) badaj« 3 razy w cl«gu roku szkolnego postępy 
uczniów.

Na kursach „Wiedza“ wykładaj« najwybitniejsze słly fachowe 
krakowskich państwowych szkół średnich.

Waine dla wysluionyeh P. P. Podoficerów, starających sie o po­
sady w państwowej służbie cywilnej.

Kałdg sportowiec wie o tem,
że „Amol“ utrzymuje ciało nasze w zdrowiu, hartuje i 
konserwuje nasze sity, że niezbędny jest na wycieczce, 
niezastąpiony w podróży, że jcdneiu słowem, bez „Arno- 
lu" żaden sportowiec obejść się nie może. „Amol“ do na­
bycia we wszystkich drogerjach i aptekach. Flakon zl. 1.70.

Chciuk, Komendera  (Śląsk). Po beznadziejnej 
grze zwyciężyli oczywista W arszaw iacy. W ynik 
tego spotkania w niczem nie naruszył spodziewa­
nego porządku rozgrywek.

W tej konkurencji rozłożono bowiem 4 pary, z 
których Tloczyński — Stolarow  J. oraz Hebda — 
W itm an  spotkać się m uszą w finale, pozostałe 
zaś Bełdowski—B ratek  i Popław ski—W arm iński 
zajm ą dalsze miejsca.

W śród p ań ,
w grze pojedynczej powstało m ałe zamieszanie, 
na skutek rozstaw ienia. Na 14 zgłoszonych zawod­
niczek, rozstawiono Jędrzejow ską, Volkm erówną, 
Stephanówna i Dubieńską. T u ta j zaprotestow ała 
Volkmerówna, żądając przydziału  do D ubieńskiej, 
zam iast Jędrzejow skiej, naco się zgodziła zresztą  
Stephanówna.

Zwrócono się pisem nie do P.Z.L.T., lecz odpo­
wiedzi do środy jeszcze nie było — podobnie jak 
nie odpowiadał telefon Związku w godzinach u- 
rzędowyeh. Do czasu więc załatw ienia tej spraw y, 
Volkmerówna w strzym ała się od udziału w tej 
konkurencji.

H onor pań w pierwszym  dniu  ra tow ały  Wełe- 
szczukowa — Gajdzińska  (Śląsk), przyczem poraż­
ka Śłązaczki, wobec bardziej ru tynow anej prze­
ciwniczki, była w zupełności uspraw iedliw ioną.

W grze podwójnej pań, gdzie na 6 par, rozsta­
wiono Jędzejow ską — D ubieńską  i Folkmerów- 
ną—Stephanówną, nie odbyło się żadne spotkanie, 
podobnie jak  w grze mieszanej, gdzie na 11 par 
rozstawiono: D ubieńską—Tarlow ski, Volkmerów- 
nu—Hebda, Lilpopówna—W arm iński i Jędrzejow ­
ska—Tloczyński.

Zakończeniem walk pierwszego dn ia  były dwie 
gry junjorów , gdzie Bratek pokonał leworękiego 
Chciuka  (Śląsk) a Spychała Loewenherza.

W yniki p ierw szego  d n ia  
m istrzostw :

Panow ie: Popław ski — Kołcz I. 6:1, 11:13, 6:3, 
7di. Jaw orski — Prochowski 6:2, 6:1, ld) ser.

Ju n io rzy : B ratek — Chciuk 6:3, 10:8. Spychała  
— Loewenherz 6:1, 6:4.

G ra podwójna: Spychała—W ojciechowski — 
Chciuk-Kom endera 6:1, 6:3, 6:1.

Panie: W ełeszczukowa  — G ajdzianka 6:3, 6:4.

Tarło wski wyeliminowany 
przez Spychałą.

Katowice, 16 sierpnia.
We wtorek, d rug i dzień turn ieju , zauważyć 

można było już większe ożywienie na kortach. 
P rzybyła bowiem większość graczy z Jędrzejow ­
ską, Dubieńską, Tłoczyńskim, Hebdą, W itma- 
nem i Tarłowskim.

W śród panów, w pierw szej kolejce Hebda, n i­
czem w treningu, rozpraw ia się ze Schmidtem 
(Śląsk), Liebling  b ije S tad lera  (Śląsk), a Tarlow­
ski elim inuje ostatniego Ślązaka K liziaka.

Szyszko pi-zegrywa lekko do Bełdowskiego, 
S tałens do Stolarowa, Raezyński do W ojciechow­
skiego  a Spychała  załatw ia H erbsta, oddając mu 
jednak jednego seta.

Poza tem na skutek niestaw ienia się graczy wy­
gryw ają walkowerem: Lechner z P fah lem  (Śląsk), 
Horain  z Marczewskim i W itm an  z Chojeekim 
(Śląsk).

Na koniec, o wejście do ćw ierćfinału spotkali 
się Tarlow ski ze Spychatą. Obaj ci najm łodsi na­
si reprezentanci „białego spo rtu“ stoczyli tak in­
teresującą walkę, k tó ra tyle dostarczyła emocji 
widzom, iż niew ątpliw ie należeć będzie do najwię­
kszej a trakc ji obecnych m istrzostw .

Faw orytem  był' tu ta j Tarlowski, dysponujący 
lepszą kondycją fizyczną i większą ru tyną.

Nad podziw spokojny, dziecinnie niem al wyglą­
dający na korcie Spychała, rozpraw ił się z prze­
ciwnikiem  swym

w podziw u god n y  sposób .
Meez sam trw ał blisko 3 godziny i do ostatniej 
chwili stał pod znakiem zapytania. Pierwszego 
seta w ygryw a Spychała. Tarlow ski byl tu ta j 
za pewny, g ra ł ostro, posyłając wiele piłek w 
siatkę. W drugim  secie g ra  już ostrożniej a  ener­
giczniej i w ygryw a lekko 6:1. Spychała jest nieco 
za miękki. W trzecim secie, role się zm ieniają. 
Spychała zaczyna atakow ać i idzie na  reg u la r­
ność i długą wymianę piłek, co w rezultacie przy­
nosi mu sukces i set 6:2.

W czw artym  secie, obaj przeciwnicy widocznie 
osłabieni, Tarlow ski wiele ryzykuje, g ra  przeważ­
nie drajw am i i lepiej kończy p iłk i i niem al bez 
walki zwycięża 6:0. W ostatn im  decydującym  se­
cie, Tarlow ski widocznie zdenerwow any przy s ta ­
nie 3:1

rozp oczyn a  k łó tn ię  z sę d z ią
o zaliczoną mu złą piłkę jedną i drugą. Spychała 
g ra jąc  bardzo miękko, przyjm ując wszystkie p ił­
ki i z niesłychaną regularnością wyciąga na 4:4. 
W tym  momencie wchodzi na kort kap itan  AZS.

K raków  p. H orain i tragicznym  głosem z hum o­
rystycznym  ukłonem kapeluszem, żąda zm iany  
sędziego. G ra zostaje przerw ana, do chwili nadej­
ścia nowego sędziego. Od tej chwili widać morał-

N IE B E Z P IE C Z N E
PRZEPRAWY

Do nabycia
w aptekach i drogerjach

'D c lc r c/rteni mcx^tifin.

kończą się pomyślnie, jeżeli 
się jest dobrze zabezpieczo­
nym. Życie nastręcza mężczy­
znom wiele ryzykownych sy­
tuacyj. Wtedy dobre zabezpie­
czenie decyduje o zdrowiu i 
przyszłości. Miljony mężczyzn 
na całym świecie chronią się 
przed zgubnemi skutkami 

chorób wenerycznych i zaka­
żeń preparatem Veto, stano­
wiącym najsilniejszy środek 
bakterjobójczy. Vet© jest pro­
ste w użyciu i tanie: jeden 
preparat starczy na 20 razy.

ną przew agę Spychały, który ani na włos, nie 
dał się wyprowadzić z równowagi i długiem i nie­
zliczoną ilość w ędrującym i nad sia tką  piłkam i.

zmusza Tarlowskiego do kapitulacji
w ygryw ając set i mecz. Publiczność żywiołowo 
oklaskuje spejalnie zwycięzcę, k tóry  prawdziwie 
sportow ą postaw ą i piękną g rą  u jął sobie odrazu 
wszystkich.

Po drodze do ćw ierćfinału W itm an  rozkłada 
W ojciechowskiego bez trudu , oddając mu załedwo 
5 gemów.

W grze junjorów  Kom endera  (Śląsk) po walko­
werze na skutek niestaw ienia się Laszkiewicza 
przegryw a z B ratkiem  6:1, 6:2, Bednarek zaś z 
Bełdow skim  dopiero po 3 setach 9:7, 5:7, 6:1.

S iln iej już reprezentow ane były double panów. 
B ełdow ski-Bratek biją  po zaciętej 5-setowej walce 
Loewenherza i Stenzla, Hebda i W itm an  rozpra­
w iają się bez w ysiłku z K usiakiem  i Lechnerem, 
a pary  śląskie: Stad ler-K lisiak  wyeliminowali 
Herbst i Liebling, Pielok-Berm an  zaś Jaw orski 
i Kołcz 11 w trzech krótkich setach.

W śród pań, jedynie Jędrzejow ska zakw alifiko ­
wała się ju ż  do półfinału  po zw ycięstwie nad We- 
łeszczukową, w grze zaś podwójnej Orzechowska- 
W ełeszczukowa  przegrały „spacerem" do Jędrze­
jów  skiej-D ubieńskiej 1:6, 2:6.

Drugiem  zkolei w tym  dniu spotkaniem , o pew­
nej w artości sportow ej, był

m ecz w g rze  m iesza n ej
J  ędrzejow ska-Tłoczyński i Boniecka-Herbst. Obie 
pary  gra ły  bardzo ładnie, zwłaszcza pokonani, 
którzy nie m ając wiele do stracenia, ryzykowali 
dużo z niem ałem  powodzeniem.

Oto w yniki drugiego dnia tu rn ie ju : Panow ie: 
Hebda — Schm idt 6:1, 6:4, 6:1, Liebling — S tad ler 
6:3, 1:6, 6:2, 6:2, W ojciechow ski — Raczyński 6:3, 
6:0, 6:4, Tarlow ski — K lisiak  6:2, 6:2, 6:0, Spycha­
ła — H erbst 6:2, 6:1, 3:6, 6:3, Stolarow  — S talens 
6:0, 6:1, 6:0, Bełdow ski — Szyszko 6:3, 6:4, 6:0, 
Lechner — P fah l walkower, Horain — Marczew­
ski walkower, W itm an  — Chojecki walkower.

W drugiej kolejce o wejście do ćw ierćfinału: 
IFitwio» — W ojciechowski 6:1, 6:1, 6:3, Spychała

Tarlowski 6:4, 1:6, 6:2, 0:6, 7:5.
Jun jorzy: Kom endera — Laszkiewicz walkower, 

Bełdowski — B ednarek 9:7, 5:7, 6:1. O wejście do 
półfinału B ratek — K om endera 6:1, 6:2,

Gro podwójna panów: B ełdow ski-Bratek — Loe- 
wenherz-Stenzel 6:1, 1:6, 9:7, 2:6, 6:3, Hebda-W it- 
m an — K usiak-Lechner 6:1, 6:3, 6:0, Herbst-Lie- 
bliny  — S tad ler-K lisiak  6:1, 6:4, 6:1, Jaworski- 
Kołcz II  — Pielok-Berm an 6:2, 6:3, 6:4.

Panie: Jędrzejow ska  — Wełeszczukowa o wej­
ście do półfinału 6:2, 6 KI.

Gra podwójna: Jędrzejowska-D ubieńsku — O- 
rzechowska-W ełeszczukowa 6:1, 6:2.

Gra mieszana: Jędrzejow ska-Tłoczyński — Bo­
niecka-H erbst 6:1, 6:4.
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I w trzecim dniu nie lepiej...
Katowice, 16 sierpnia.

Trzeci dzień tu rn ieju  nie przyniósł żadnych 
niespodzianek tak wśród pań, jak i panów. — 
W szystkie niemal gry  upłynęły w miłym i raczej 
tow arzyskim  nastroju, a nie w spodziewanej de­
nerw ującej atm osferze m istrzostw. Różnica klasy 
walczących jest jednak tak wielka, iż żadne spo­
tkanie nie mogło siln iej zainteresować widzów.

Jedynie rokroczny „pojedynek“ krakowskich 
graczy, Horaina i Lieblinga, wniósł nieco 
życia i hum oru na ospałe korty  Pogoni. Gdy jed; 
nak obaj gracze, w dość szybkim czasie, opadli 
z sił, g ra  nabrała  tak niskiego poziomu, iż uwa­
ga wszystkich spoczęła raczej na osobie H oraina, 
który komicznem wprost zachowaniem się

bawił całą widownię,
zyskując odrazu miano najbardziej „kapryńnego' 
gracza.

W rezultacie, oddawszy drugiego seta swemu 
partnerow i, zrewanżował się Horain za zeszło­
roczną porażkę.

Z innych spotkań
Hebda pokonał Lechnera,

M ajewski zaś Kusiaka. W skutek n.ieprzyjazda 
Lantnera, Bratek  dostaje się bez walki do następ­
nej rundy, gdzie spotyka się z Kołczem I, k tóre­
mu seratchow ał Tarasiewicz. I to spotkanie nie 
przyniosło nic ciekawego, wobec pewnego zwycię­
stw a B ratka. Na zakończenie niejako gier panów 
w tym  dniu, Stolarow  J. roznosi Bełdowskiego, 
oddając mu zaledwo jednego gema.

W grze podwójnej panów rozegrano jedno ty l­
ko spotkanie

Tłoezyński, Stolarow— Tarłowski, Horain.
Przyznać należy, iż walki tej oczekiwano z du- 
żem zainteresowanem. Liczono się bowiem, iż p a ­
ra krakow ska zdoła zawiązać dłuższą walkę, są­
dząc po formie Tarłow skiego oraz znając Horai- 
na z dobrej g ry  przy siatce.

Cóż się jednak okazało? Na placu ujrzeliśm y 
jedynie dwóch graczy Tłoczyńskiego i Tarłow­
skiego. Gdyby H orain bodaj na chwilę dorósł do 
swego partnera, przebieg spotkania m ógłby p rzy ­
brać inny obrót. N iestety, on właśnie słabością 
przerasta ł nawet Stolarow a, którego od czasu do 
czasu przytom nie skończone piłki, przypom inały 
dobre czasy.

Tłoezyński w spotkaniu tem gra ł bardzo dobrze, 
prześcigając się z Tarłowskim , H orain nie omie­
szkał mu po skończonej grze krzyknąć z głębi du­
szy: „Panie Tłoezyński! Jaki to lekarz powiedział-, 
że pan jest słaby?"

Meczem tym zakończona została pierwsza ru n ­
da gry  podwójnej, z której wypadły para  Tara­
siewicz—M ajewski i Lantner—Altschiiler, W ar­
m iński zaś i P opław ski przeszli w. o. na skutek 
niestaw ienia się P fah la—Brochowskiego.

Wśród pań
w grach pojedynczych nastąpło „zawieszenie bro­
n i“ na skutek protestu Volkm erówny, którego 
PZLT jeszcze w środę nie załatwił.

Grę podwójną pań rozpoczęło spotkanie Jędrze­
jowska, D ubieńska—Boniecka, Groblewska, za­
kończone „treni,ngowem“ zwycięstwem pierwszej. 
Poza tem Pozowska i Lilpopówna wychodzą w. o. 
do półfinału, ua skutek scratehow ania Bieleckiej

Parafińsk ie j.
W grze mieszanej

Dubieńska-—Tarłow ski b iją Wełeszczukową—Koł- 
cza II, Volkm erówna zaś i Hebda, po w. o. Pary 
Stephanów ny—Pfahl, zała tw iają  się z parą  Ślą­
ska, G ajdzianka—Stadler.

W godzinach popołudniowych para krakowska 
Pozowska—Horain b iją bez trudu Orzechowską— 
Kołata I.

Mile zadziwiła wszystkich dobra forma Pozow- 
skiej wśród pań.

W yniki trzeciego dnia mistrzostw:
Gra podwójna pań: Jędrzejow ska, Dubienska— 

Boniecka, Groblewska 6:1, 6:2, Pozowska, Lilpo­
pówna—Bielecka, P arafiń ska w. o.

Gra mieszana: Dubieńska, Tarłowski-— Wełe- 
szczukowa, Kołez I. 6:1, 6:3, Voilkmerówna, Heb­
d a —Stephanów na, Pfahl w. o., Pozowska, H orain— 
Orzechowska Kołez St. 6:2, 6:1, VoLkmerówna, 
Hebda—G ajdzianka, S tad ler 6:1, 6:1.

Panowie: M ajewski—K usiak 6:3, 6:0, 7:5, B ra­
tek—L antner w. o„ Kolcz I.—Tarasiew icz w. o„ 
Hebda—Lechnor 6:0, 6:3, 6:2, H orain—Liebling 8:6, 
1:6, 6:4, 6:2, B ratek—Kolcz 1. 6:1, 6:4, 6:1, S to la­
row—Bełdowski 6:1, 6:0, 6:0.

Gra podwójna panów: Tłoezyński, S tolarow — 
Tarłow ski, H orain 6:1, 9:7, 6:1, Popławski, W ar­
m iński—Pfahl, Prochowski w. o.

Wittmann bije Spyehąlę w czwartym dniu 
turnieju.

Katowice, 17 sierpnia.
P rzy  slabem zainteresow aniu widowni, na sku­

tek burzy, jaka przeszła po południu nad Ślą­
skiem, upłynął czw arty dzień turn ieju . Sensacją 
było poniekąd spotkanie W itm an—Spychała  o 
wejście do półfinału, zakończone nieoczekiwanie 
ła tw ym  sukcesem W it ma na, który g ra ł taktycz­
nie bardzo dobrze. Spychała walczył do ostatka, 
nie zdołał jednak w ytrącić z uderzenia bardziej 
rutynow anego i regularnego przeciwnika.

W arm iński pojawiwszy się dopiero w czw ar­

tek(!) załatw ił się za jednym  zamachem z A lt- 
schiilerem i Jaw orskim , oddając jednak temuż 
ostatniem u jednego seta.

Na tem ukończono pierw szą i d rugą kolejkę 
gier, z których do półfinału zakwalifikował się 
dopiero W itm an,

Jedynie Popławski stoczył tu 5-setową walkę z 
Majewskim.

W grze podwójnej, cztery rozstawione pary , 
znalazły się ju ż  w półfinale, a mianowicie: Beł­
dow ski—B ratek  po scratchow aniu p a r T arasie­
wicz—Majewski 1 L an tner—Altschiiler, Tłoczyń- 
ski—Stolarow  po latwem  zwycięstwie nad parą  
Jaw orsk i—Kołez I I  oraz Herbst—Liebling  po za­
ciętej 3-godzinnej i 5-setowej walce z parą  Spy­
chała—Wojciechowski, w której zadecydowała 
większa ru ty n a  pary krakow skiej. Poza tem we­
szli jeszcze Hebda—W itm an, bijąc bez trudu  parę 
Popław ski—W arm iński w trzech setach.

Na skutek wycofania się jednak z gier pojedyn­
czych pań, Volkmerówny, nastąpiło  tu pewne 
„ożywienie“. Groblewska wygryw a więc w. o. z 
Volknierówną — Boniecka zaś ze Stalensową, a 
Lilpopówna  z Bielecką.

Zacięto opór stawia Hebdzie Horain.
Katowice, 18 sierpnia.

Im  bliżej końca, tem tu rn iej staje  się ciekawszy. 
Tak było w piątek, kiedy sy tuacja  tak  wśród pań, 
jak  i panów poczęła się tu coraz w yraźniej w yja­
śniać. Walki o wejście do półfinałów w grze poje­
dynczej panów okazały się  jednak najciekawsze, 
dostarczając widowni wiele emocji.

Dostarczycielami największej ilości emocyj byli 
jako pierw si:

Hebda i Horain.
N ikt nie wierzył, aby w słabej formie będący 

.Krakow ianin mógł wogóle rozwiązać poważniej­
szą grę z m istrzem , a cóż dopiero odebrać mlu se ta  
i mieć w drugim  dwa razy set-hall. Okazało się 
jednak, że H oran to potrafił.

Inna rzecz, że tra fił na wyjątkowo słaby dzień 
Hebdy, którem u nie wychodziło nic. H orainow i 
natom iast udaw ały się smecze, kapitalne m ijania, 
dobrze wychodził mu serwis, jednem  słowem „sie­
działo“ mu wszystko!

Piew rszy set nie zapowiada niczego, wynik 6:0 
jest już tak znany i spodziewany u Hebdy. Zkolei 
poczyna rozgrywać się H orain, Hebda jednak pa­
nuje jeszcze nad grą. — Trzeciego se ta  musi już 
jednak oddać doskonale grającem u K rakow ianino­
wi, k tóry i następnego może dw ukrotnie zabrać dla 
siebie. Był to pierw szy set odebrany Hebdzie na 
m istrzostwach Polski.

Popławski— Bratek 1:6, 4:6, 6:3, 6:4, 6:2.
Trzygodzinna praw ie walka wyczerpała nietylko 

zawodników, ale i publiczność. Sądząc z formy 
obu graczy i uzyskanych już wyników, więcej 
przem awiało na korzyść B ratka. Ciężka walka 
z Kołczem,, w ygrana z trudnością, podobnie jak 
z M ajewskim , nie wróżyły Popław skiem u zwycię­
stwa. Jednem  słowem B ratek grał doskonale, 
przyjm ow ał wszystkie piłki, atakow ał przy siatce, 
a w smeczach okazał się niezrównany. Od 3 seta 
rozpoczyna się jego tragedja. Popławski po chw i­
lowym odpoczynku prowadzi 2:0. Bratek wygryw a 
wprawdzie teraz swój serwis, lecz rewanżuje się 
mu zaraz Popławski i prowadzi 3:1, a za 
chwilę 4:1.

Bratek widocznie zmęczony — mimo,, iż wszyscy 
uważali go za niewyczerpanego, jeśli chodzi o Kon­
dycje fizyczną. Zrywa się  na widok u tra ty  seta 
i wyciąga na 4:2 i 4:3, aby przegrać na skutek 
zwłaszcza za krótkich lobów następne dwa gemy 
i seta.

W czw artym  secie obaj prowadzą, dwoma gem a­
mi, rychło w yrów nują 3:3, tu ta j jednak B ratek 
przegryw a swój serwis. Jest 4:3 i za chwilę po ser- 
wiie Popławskiego 5:3 dla niego. Jeszcze raz B ra­
tek w ygryw a swój serwis, nie może już  jednak 
sprostać z przedziwną dokładnością nmieezczanym 
piłkom przeciwnika i przegryw a 4:6.

Wszyscy teraz oczekują decydującego seta. — 
Popław ski jednak poczyna znów prowadzić 1:0, 
2:0 i 3:0! Na widowni poruszenie. Gra co chwilę 
przynosi ciekawe momenty, a  pojedynki pod s ia t­
ką czy smecze B ratka w yw ołują ogólny entu-

W  p rz e d d z ie ń  decpzfi...
Kutowice, 19 sierpnia.

Przedostatni dzień turnieju w sobotę, przy pięknej 
pogodzie wyłonił we wszystkich konkurencjach oczeki­
wanych naogół finalistów. Najwięcej, rzecz zrozumiała, 
zainteresowania wywołały rozgrywki panów. Naogół poza 
pewną dawką emocji, zakończyły się one spokojnym prze­
biegiem.

Hebda w spotkaniu z Popławskim wykazał powtórnie, 
iż przechodzi okres slaboiA. Popławski znów grał do­
skonale i ostrożnie, podczas gdy Hebda psuł dużo pitek, 
roi,ił błędy taktyczne.

Zresztą, jak sam oświadczył, grał ten mecz... źle.
Ilużo ciekawsze widowisko dali

Wittman i W armiński.
Pierwszy był cichym faworytem — drugi „ulubieńcem“ 

widowni.

Po drodze o wejście do półfinału, Boniecka wy-

f
ryw a z Groblewską a Dubieńska z Lilpopówną.
lązaczka Stephanów na  z trudem  zwycięża Orze­

chowską, k tóra w ygrała pierwszego seta 2:6 i 
prow adziła w drugim  2:0. W następnej kolejce 
»polka się z Pozowską, k tórej schratchow ała Pa­
rafińska,

Bez większego więc „wzruszenia" upłynął czwar­
ty z rzędu dzień mistrzostw.

W yniki czwartego dnia.
Panie: Groblewska.—Volkmerówna w. o., Boniec­

ka—Stalensow a w. o., Stephanów na—Orzechowska 
2:6, 6:3, 6:3, Pozo,wska—Parafińsika w. o., L ilpo­
pówna—Bielecka w. o., Boniecka—Groblewska 6:3, 
2:6, 6:2, D ubieńska—Lilpopówna 6:2, 6:3.

Panowie: Popław ski—M ajewski 7:5, 4:6, 6:4, 6:2, 
W arm iński—A ltschiiler 6:3, 6:0, 7:5, W itm an— 
Spychała 6:2, 6:2, 6:4, W arm iński—Jaw orsk i 1:6, 
6:2, 6:0, 6:4.

Gra podwójna: Popław ski, W arm iński— Pfahl, 
Brochowski w. o., B ratek, Bełdowski wskutek b ra ­
ku przeciwnika w. o., Hebda, W itm an—Popławski, 
W arm iński 6:2, 6:2, 6:4, Herbst, L iebling—-Spy­
chała, W ojciechowski 6:2, 4:6, 9:7, 3:6, 6 :3 /Tłoczy li­
ski, S tolarow —Ja.worsfki, Kołez 6:2, 6:2, 6:2.

zjazm. P rzy stanie 0:3 B ratek wyciąga gema do 
zera na 1:3. Popław ski słania się z przemęczenia, 
przyjm uje jednak wszystkie piłki, a naw et kończy 
loby B ratka, co daje mu dalsze prowadzanie 4:2, 
a sam ym i smeczami 5:2. Ostatni, gem  serw uje P o ­
pławski. P rzy stanie 40:0 oddaje jedną tylko piłkę 
w siatkę, a  następnej n ie chw yta ju ż  naw et B ra­
tek, przegryw ając mecz. Była to

najpiękniejsza z gier pojcdyńczych.
Popławski w ygrał zasłużenie, aczkolwiek mógł 

ją  równie dobrze przegrać, zawdzięcza to jednak 
załam aniu się fizycznemu, a  w ostatn iej chwili 
nerwowemu B ratku, k tóry  rzewnemi łzami łago­
dził w szatni swój bóll po niespodziewanej klęsce.

Zkolei W arm iński rozpraw ił się ze Stolarowem. 
I  to spotkanie miało interesujące momenty zw ła­
szcza w czw artym  ostatn im  secie, gdy obaj: prze; 
ciwnicy mieli po 4:0. Tu W arm iński w ygryw a swój 
serwis, a  wyczerpany Stolarow  w ostatnim  gemie 
pakuje trzy piłki w siatkę, by czw artą pozwolić 
się w spaniale m inąć W arm ińskiem u i oddać grę.

Tak więc wszyscy rozstawieni gracze: Hebda, 
Popławski, W itm an, W arm iński znaleźli się

w półfinałach.
Gra podw ójna panów również w yłoniła pó łfina­

listów, a m ianowicie pary : H ebdę-W itm ana  po 
zwycięstwie nad parą Bełdowski-Bratek, oraz Tło­
czyńskiego i Stolarowa, którzy pokonali parę k ra ­
kowską: Herbst-Liebling.

W grze pojedyńczej pań, Pozowska  po w. o. 
z P arafińską, zwyciężyła w przekonyw ującym  s ty ­
lu dobrą Ślązaczkę Stepanównę, Jędrzejowska  zaś 
znalazła się w półfinale po spotkaniu z Boniecką, 
z k tó rą rozpraw iła się bez trudu.

Gra mieszana przyniosła parze Volkm erówna- 
Hebda miejsce w półnale po pokonaniu pary  k ra ­
kowskiej: D ubiańska-Tarłowski, Lilpopówna  zaś 
i W arm ińska  rozprawiwszy się z Grabowiską-Ja- 
worowskim, bije w spotkaniu  o wejście do półfi­
nału parę Pozowską-Horain.

Na zakończenie tegoż dnia tu rn ie ju  odbyło się 
równie interesujące spotkanie w grze pojedynczej 
juniorów  pomiędzy Bełdowskim  a. Spychała. — 
W ygrał je zasłużenie Spychała, potw ierdzając raz 
jeszcze, jak poważną może odegrać rollę w pol­
skim tenisie.

W yniki piątego dniu turnieju:
Panow ie; Hebda—H orain 6:0. 6:4, 4:6, 9:7, Popław ­
ski—Bratek 1:6, 4:6, 6:3, 6:4, 6:2, W arm iński—Sto- 
larow 6:2, 6:2, 1:6, 6:4.

Gra podwójna: Hebda-W itm an—Bełdowski-Bra­
tek 6:2, 6:1, 6:2, Tłoezyński-Stolarow—H erbst-Lie­
bling 6:4, 6:0, 6:4.

Panie; Pozow ska—P arafiń sk a  w. o, Pozowska- 
Stephan 6:4, 6:2, Jędrzejow ska—Boniecka 6:2. 6:0.

Gra mieszana: Lilpopówna - W arm iński — G ro­
blew ska-Jaw orski 6:3, Lilpopórwna-W armiński— 
Pozowska-Horain 6:3, 6:2, Volkmerówna-Hebda — 
D ubieńska—Tarłow ski 6:3, 6:3.

Jun jorzy:  Spychała—Bełdowski 6.2, 4:6, 6:2.

Pierwszego seta wygrywa Poznańczyk w świetnej for­
mie. Wittman nie istnieje na placu, aczkolwiek broni się 
zażarcie. Jasnein było, iż. jeśli Warmiński zagra tak do 
końca, to będze miał mecz wygrany.

W drugim secie Wittman prowadzi 2:0, Warmiński wy­
grywa swój serwis, traci jednak pod rząd znów 2 gemy, 
grając za mięko i za krótko, pozwalając kończyć piłki 
Wittmanowi. Przy stanie 4:2 Wittmann wygrywa swój, 
a Warmiński swój serwis i jest 5:3. Set widocznie prze­
grany, dlatego Poznańczyk gra na wyczerpanie przeciw­
nika. Za trzecim setbollem rozstrzyga dopiero Wittman 
grę na swoją korzyść.

W trzecim secie przy stanie 1:1 Wittman wyciąga aż 
do stanu 4:1. Warmiński gra znów za mięko, natomiast 
pędzi przeciwnika po całym korcie i odbiera mu 2 gemy. 
To było jednak wszystko. Dwa następne gemy i set dla 
Wittmana.

Po przerwie, ze względu na złe światło, zmieniono boi­
sko. Wittman znów prowadzi 2:0. Warmiński zrywa się 
i jest 2:1 — odtąd jednak przy nieprawdopodobnem szczę­
ściu wyciąga Wittman na 5:1 ostatni gem, prowadząc 40:0, 
po oddaniu dwóch pitek w siatkę, kończy to interesujące 
spotkanie klęską Poznańczyka przyjęła większość widow­
ni z ubolewaniem.

W meczu tym Warmiński grał piękniej, a Wittman 
lepiej. Szczęście było całkowicie po stronie Wittmann. 
Dość powiedzieć, iż kilkanaście piłek w decydującym mo­
mencie zatrzymało się na siatce i spadło zawsze na pole 
Warmińskiego.

Warmiński wyczerpał Wittmana doszczętnie, grając 
cały mecz wyłącznie krótkie mi. ściętemi piłkami. Poza 
smeczem, ani razu nie zmienił przyjętej taktyki. A szko­
da. Gdyby grat w momencie największego zmęczenia 
Wittmana silnymi drajwami, a wyrzucając go z kortu 
podchodził do siatki, miał mecz wygrany.

Wittman już w drugim secie przystosował się do spo­
sobu gry przeciwnika, przyjął go i wytrzymał do końca, 
a że lepiej kończył piłkę i miał „djabelne“ szczęście, to 
też dlatego został finalistą.

Do finału więc weszli Hebda i Wittman.
Równeż gra pojedyńcza pań wyłoniła finalistki: 

Dubieńska i Jędrzejowska.
Dubieńska po drodze „rozniosła" Pozourską, mimo iż. ta 
grała doskonale. Dubieńska grała jednak jak „maszyna“,

Hebda i Jędrzejowska znowu mistrzami Polski.
Katowice, 20 sierpnia (TelJ. W niedzielę w go­

dzinach przedpołudniowych został rozegrany finał 
g ry  podwójnej panów. U w ażana za najlepszą kon­
cepcję para  Hebda—W ittm an  rozczarowała w tein 
spotkaniu. W alka była przez cały czas zażarta i 
gdyby nie słaba form a Hebdy, w jak iej się zna­
lazł pod koniec spotkania, wynik mógłby brzmieć 
również odwrotnie.

Najw ięcej podobał się Tłoezyński, którego se r­
wis wywołał podziw i przyczynił się walnie do 
zwycięstwa. Blado wypadł Stolarow, ustaw iał się 
jednak dobrze, a kilku zagraniam i przypom niał 
swoje najlepsze czasy. W ittm an  z początku g ra ł 
dobrze, później zaś, speszony widocznie g rą Heb­
dy, psuł wiele piłek.

Tłoezyński i Stolarow— Hebda i Wittman 
6:3, 6:4, 3:6, 2:6, 6:0.

W pierwszym secie Hebda trac i-serw is, mimo 
dobrej g ry  W ittm ana. Zkolei Tłoezyński wyciąga 
do 2:0, cudownie serwuje, nie oddając ani jednej 
piłki. Mimo, iż trzeciego gema W ittm an rozstrzy­
ga na swoją korzyść, to jednak przeciwnicy p ro­
wadzą 3:1, 4:1 i 5:1. W ittm an wyciąga na 5:2, a 
Stolarow przegryw a swój serwis i jest 5:3, Hebda 
jednak przegryw a swój serwis a zarazem i seta.

W secie drugim  przy stanie 4:4 rozgryw a się 
zażarta walka.

Tłoezyński dw ukrotnie roznosi wprost przeciw ni­
ków serwisem. H ebda przechodzi teraz na grę 
m iękką, serw uje słabo i g ra  ostrożnie. Nie po­
m aga to wiele, serwis Tłoczyńskiego i słaba gra 
W ittm ana, k tóry  w tym momencie wypada zu­
pełnie z uderzenia, dają  przeciwnikom drugiego  
seta 6:4.

W trzecim secie g ra do stanu 3:3 jest naogół 
wyrów nana. Prowadzenie zdobywa Stolarow , po 
w ygranej W ittm ana. Zkolei Tłoezyński przegry­
wa swój serwis do zera i set przypada Hebdzie 
i W ittm anow i 3:6.
■ Czw arty set zapowiada się rewelacyjnie. Hebda 

i W ittm an prow adzą 4:0 i po oddaniu dwóch ge­
mów w ygryw ają 6:2.

Zdawało się, że ostatni set będzie najp iękn iej­
szy i najbardziej zażarty , tymczasem rezultat 6:0

Dwukrotny mistrz Polski w tenisie Józef llebda.

regularnie, przyjmując dosłownie każdą piłkę. Pozowska 
była po meczu kompletnie duchowo i fizycznie złamana, 
nie zasłużyła bowiem na taką porażkę.

W grze podwójnej pań, para śląska Volkmerôwna i 
Stephanówna eliminuje niespodziewanie parę Lilpopówna 
i Pozowska, po zaciętej zresztą walce- i spotyka się w 
fnale z parą Jędrzejowska i Dubieńska.

Finał gry mieszanej.
Defnitywnie zakończyła się jedynie gra mieszana. Ję­

drzejowska i Tłoezyński uporawszy się bez trudu z parą 
Lilpopówna i Warmiński, biją w finale parę Volkmerôw­
na i Hebda.

Ryło to naprawdę piękne spotkanie. Przewaga mistrzów 
nie ulegała wątpliwości, mimo dobrej gry Hebdy. Za­
wiodła jednak Volkmerôwna, czego nie mógł nadfobić jej 
partner, wobec dobrej gry swych vis a vis. Spotkania 
przy siatce, gdzie zresztą Hebda był lepszym oraz wspa­
niale smecze i mijania przeciwnika wzdłuż, linji. wywoły­
wały entuzjazm na widowni.

Tragicznie skończył się
finał gry juniorów

Bratek—Spychała, po którym tak wiele sobie obiecywa­
no. Oto Bratek wygrawszy pierwszego seta 6:4, w drugim 
secie przy stanie 2:4 dla Spychały, na skutek kontuzji 
nogi (zerwanie ścięgna) w grze z Popławskim jeszcze dnia 
poprzedniego, wycofuje sę z turnieju, oddając tytuł i zwy­
cięstwo Spychalc walkoverem.

dla Tłoczyńskiego i Stolarowa sprawo w szystkim  
n iespodziankę.

Jędrzejowska i Dubieńska— Volkmerówna 
i Stephanówna 8:6, 6:2.

W grze podwójnej pań spotkały się para  k ra ­
kowska Jędrzejow ska, Dubieńska z parą  śląską 
Yolkmerówna, Stephanówna. Zwycięstwo odniosły 
reprezentantki Krakow a, b ijąc Ślązaczki w dwóch 
setach,

W pierszym  secie Ślązaczki prowadzą 4:1. Na 
widowni powstaje konsternacja, zwłaszcza, że J ę ­
drzejowska gra w tym okresie wprost fatalnie. 
Jedynie Dubieńska stanęła na wysokości zadania 
tak pod względem form y jak  i akcji. K rakow ianki 
w yrów nują na 4:4 i od tej chwili g ra  toczy się 
zezmiennem szczęściem, aż do stanu 6:6, gdzie 
wreszcie rozstrzygają ją  K rakow ianki na swoją  
korzyść.

W drugim  secie przy stanie 1:1 Slązaczki robią 
masę błędów, co pozwala parze krakow skiej wy­
ciągnąć do stanu 3:1. Jeszcze jeden gem oddają 
parze miejscowej i jes t 3:2. Odtąd jednak K rako­
wianki nie oddają już prow adzenia i kończą seta 
6:2, zdobywając w ten sposób ty tu ł m istrzow ski 
w grze podwójnej pań.

YV meczu tym bardzo nerwowo grała Jędrzejow ­
ska, podczas gdy Dubieńska spełniła całkowicie 
swój obowiązek. P a ra  śląska mimo ofiarnej gry 
nie cieszyła się zgraniem  ani koniecznym startem  
do piłki i muisiała wkońcu ulec bardziej ru tyno­
wanym przeciwniczkom.

Jędrzejowska—Dubieńska 6:2, 6:2.
W godzinach popołudniowych został rozegrany 

finał g ry  pojedynczej pań między Jędrzejow ską 
a Dubieńską. Spotkanie to budziło duże zacieka 
wienie, gdyż mimo pewnej w ygranej Jędrzejów 
skiej, Dubieńska wykazała w ostatnich spotka­
niach dobrą formę i rzadko w idzianą precyzję 
uderzenia.

Pierwsze dwa gemy wygryw a Jędrzejow ska, a 
pierwszego nawet do zera. Ponadto Jędrzejow ­
ska g ra  silniej, um iejętniej p lasuje po rogach, 
w yrzucając D ubieńską z kortu. M istrzyni prow a­
dzi kolejno 3:1, 4:1. Mimo w spaniałych drajw ów  
Jędrzejow skiej, Dubieńska wyciąga 4:2 ze swo­
jego serw isu, aby następnie skapitulow ać na sku­
tek poryw ającej akcji Jędrzejow skiej przez dwie 
ostatnie gry i oddać seta 6:2.

W drugim  secie g ra staje  się bardziej zaciętą. 
D ubieńska nie może przeciwstawić się silniej p la ­
sowanym po rogach drajw om  Jędrzejow skiej, 
które dają  jej prowadzenie 3:0. Gwałtowny jed ­
nak a tak  w yczerpuje Dubieńską w takim  sto ­
pniu, że m usi jej oddać dwa gemy pod rząd. J ę ­
drzejowska przypuszcza teraz generalny atak  i 
mimo zaciętego oporu przeciwniczki wygryw a 
trzy  gem y pod rząd i seta 6:2. Cały mecz trw ał 
40 m inut i udowodnił bezsprzecznie wysoką kla­
sę Jędrzejow skiej, k tóra nie ma w kra ju  prze­
ciwniczki.
H e b d a —W it tm a n  8 :6 , 6 :0 , 6:1.

Ze znaczneni opóźnieniem, spowodowanem nie­
obecnością W ittm ana, wychodzą na kort obaj fi­
naliści tenisowych m istrzostw  Polski,

Rozpoczyna W ittm an. przegrywają«“ do zera 
swój serwis. Podobnie nie wiedzie się Hebdzie, 
którego dłuższe piłki padają  poza linję i w rezul­
tacie W ittm an  prowadzi 3:1. Rozgrywa się on co­
raz lepiej i następnego gema w ygryw a do zera. 
S tan  g ry  4:1 dla W ittm ana przyw ołuje Hebdę do 
większego opanow ania się i widać, że z każda 
chw ilą wchodzi w uderzenie.

Następneini gemami dzielą się wzajemnie. Jes t 
5:2. Hebda czuje się jednak coraz pewniej na 
korcie i g ra jąc  w św ietnej kondycji, w poryw a­
jący sposób wyciąga do stanu  5:5. N astępnem i ge­
mami obaj dzielą się wzajemnie 6:6, dwa jednak 
ostatnie gemy należą już

bezapelacyjnie do Lwowianina,

W yniki szóstego dnia turnieju.
Panowie: Hebda—Popławski 6:3, 4:6, 6:4, 6:2, Win­

mail—Warmiński 4:6, 6:3, 6:3, 6:1.
Panie: Dubieńska—Pozowska 6:1, 6:0, Volkmerôwna— 

Stephanówna—Pozowska i Lilpopówna 6:3, 6:4.
tiry mieszane: Jędrzejowska i Tłoezyński—Lilpopówna 

i Warmiński 6:1, 6:3.
Final: Jędrzejowska i Tłoezyński—Volkmerôwna i He­

bda 6:2, 6:3.
Final gry juniorów: Spychała—Bratek 4:6, 4:2, ser.

Tarłowski zwycięzcą gry „pocieszenia“.
W ramach mistrzostw rozegrany został turniej „pocie­

szenia" dla tych zawodników, którzy odpadli w pierw­
szych rundach. Zgłosiło się 20 graczy.

Do finału zakwalifikowali się Tarłowski i Majewski, 
który wygrał Tarłowski 6:0, 7:5, 6:1. Gra była bardzo 
interesująca, przyczem Majewski wykazał dużo obiecują­
cych piłek.

Wyniki turnieju „pocieszenia“: Tarłowski—Bednarek 
12:10, 6:0, Chciuk—Baczyński 6:3, 6:4, Kusiak—Stalens 
w. o., Stadler—Loewenherz 3:6, 6:3, 6:4,

Tarłowski—Chciuk 6:4, 6:0, Stadler—Bełdowski 3:6, 6:3, 
7:5, Tarłowski—Stadler w. o., Majewski—Komendera 6:3, 
6:1, Majewski—Schmidt w. o., Herbst—Pielok 6:1, 6:1. 
Majewski—Herbst 6:2, 6:2, Klisiak—Szyszko w. o., Woj­
ciechowski—Jaworski 6:0, 6:3, Wojciechowski—Klisiak 
6:3, 6:2, Majewski—Wojciechowski 3:6, 7:5, 7:5.

który w ten sposób beznajdziejny w prost set, przy 
stanie 1:4 rozstrzyga ua swoją korzyść 8:6.

W drugim  secie W ittm an traci swój serwis. 
Bebda prowadzi 2:0. Ponadto jest W ittm an tak wy­
czerpany tempem pierwszego seta, iż Hebda ba­
wi się nim  na korcie z dziecinną łatw ością i pro­
wadzi 4:0. Dwa ostatnie gemy są  tylko form al­
nością. W ynik zresztą 6:0 mówi sam  za siebie.

Po tej sensacyjnej porażce W ittm an prosi 
o przerwę i znika w szatni. Za chwilę rozpoczyna 
set trzeci, w ygryw ając pierwszego gema. To zda- 
ie się jednak wszystko, na co go stać. N astępnych 
bowiem 6 gemów to wyłącznie własność Hebdy, 
który w ten sposób w ygryw a seta 6:1 i mecz z ty ­
tułem m istrza.

Całe spotkanie, to rażąca przewaga Hebdy. W itt­
man po zawodach w yjechał do P rag i na igrzy­
ska M akkabiady, gdzie startow ać będzie w tu rn ie­
ju  tenisowym. • • •

Turniej pocieszenia pań wygrywa Stephanówna.
R ozregrany w ram ach m istrzowskich tu rn iej 

pocieszenia uań, wyelim inowanych z m istrzostw, 
zgromadził na starcie 6 zawodniczek. Pierwsze 
spotkania dały następujące rezu ltaty : Lilpopów  
na—G ajdzianka 6:2, 6:0, Groblewska—Wełeszczu- 
kowa w. o„ Lilpopówna—Orzechowska 6:3, 6:3, S te­
phanówna—Groblewska 6:3, 6:1.

Do finału  więc zakwalifikowały się Lilpopów­
na z W arszaw y oraz Stephanówna  ze Śląska. W fi­
nale Stephanów na  pokonała Lilpopównę 6:4, 6:3.

O rganizacja tak potężnego turn ieju , spoczywa­
jącego w rękach pp.: prezesa K lubu Sportowego 
Pogoń pik. Piaseckiego, przewodniczącego sekcji 
tenisowej inż. Brzozowskiego, gen. sekretarza J a  
na Bohra, dyr. Zawadzkiego, inż. K rygow skiego  
oraz Badowskiego, pod każdym względem dosko­
nała.

Wieczorem odbyła się w lokalu Koła tow arzy­
skiego wspólna kolacja, w czasie której wygłoszo­
no szereg przemówień i dokonano rozdania wie­
lu cennych nagród. M. M.

Pięciokrotna misfrigni Polski w tenisie Jadwiyu 
Jędrzejowska.
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400 in styl dowolny, pań o mistrzostwo. Кratochwilómna prowäuzi od startu do mety. 

Pomiędzy Słotówną (T. P. G. N.) a Choniiakówną (Legjaj zawiązuje się walka, którą 
rozstrzygnęła na finiszu Slotówna na swoją korzyść. Fitzówna (T. P. G. N.) p iw ie 
stylem klasycznym i wychodzi przed Swięrińską (f.egja) 7:41.4- 4) Fitzówna (T. P. 
G. N.j 8:02. 5) Święcińska (Legja) 8:25.3.

We wtorek
przed południem Bocheński został skreślony z 400 m. Punktualnie przy zapełnionej 
widowni rozpoczął się ostatni dzień mistrzostw. Na pierwszy ogień poszedł wyścig 100 
metr, na wznak. Wygrała Szczerbńwna (Pogoń Lwów') 1:40.2. Czas słaby, pomimo, że 
Szczerbńwna dobrze opanowała crawla. 2) Wonsikówna (К .P S. 1:41.7. 3) Moraw­
ska 1:42. 4) Fitzówna 1:44.2. 5) Zatonówna (Legja) 1:45.2. 6) Reicherówna (Hakoah) 
1:40. Oprócz. Szczerbówny i Morawskiej wszystkie pływają stylem dwuręcznym.

200 m styl dowolny panów I klasy. I) Pawlik (T. P. (i. N.) 2:44.8, 2) Lisewski (Leg.) 
2:44.8. 3) Litwin (Cr.) 2:51.3. 4) Kol (Pogoń) 2:55. 5) Krause (В. B. S. V.) 3:04,2, 
Pawlik i Lisewski reprezentują dobrą klasę etawlerów. Kol rozpoczął |Z.a szybko 
(setka 1.15) i „spuchła" na finiszu.

400 ni styl dowolny panów o mistrzostwo. Karliczek J. (EKS) prowadzi od startu
do mety. Do 300 m jako drugi płynie Roupperl (Cr.), zaczyna go jednak dochodzić
Barisch i na przedostatnim nawrocie wyuswa się przed Krakowianina. Karliczkowi G.
zagraża na finiszu Kratochwila, który przychodzi jako p iąty.-’! Karliczek J. (EKS)
5:39.0, 2) Barisch (EKS) 5:42, 3) Roupperl (Cr.) 5:47, 4) Karliczek G. (EKS) 5:54. 5) 
Kratochwila (AZS) 5:55.2, 6) Praski (KPS) 6:23.

200 ni styl klasyczny panów I kl. Wyniki słabe. Rusin i Stanek walczą o pierwszeń­
stwo. 1) liasin (BBSV) 3:18.3, 2) Stanek (Unja) 3:18.8. 3) Braun .1. („Dror“) 3:26.5. 
4) Günther (ŁKS) 3:37, 5) Ludwiczak (AZP Poznań) 3:41.

1(8) m dowolnym panów I klasy. Najbardziej wyrównana konkurencja w klasie mę­
skiej. Rober i Lisewski walczą od początku aż do końca biegu o pierwszeństwo. Wy­
grywa Bober na finiszu o ruch ręki. 1) Bober (Pogoń) 1:14.4, 2) Lisewski (Leg.) 1:14.5, 
3) Konarek (Delfin) 1:15, 4) Kużdowicz (Unja) 1:15.4. 5) Stański (Unja) 1:16.8.

200 m styl klasyczny pań o mistrzostwo. Bezkonkurencyjna pod nieobecność Jarku­
liszówny, Fritschówna zdobywa tytuł mistrzowski. Cliomiakówna na mecie wysuwa 
się przed Gwoździówną. 1) Fritsch (TPGN) 3:34.5, 2) Chomiakówna (Legja) 3:40.2, 

3) ‘Gwoździówną (KPS) 3:41.6, 4) Goworkówna (Legja) 3:51, 5) Fitzówiial (TPGN).
100 m styl klasyczny panów’ o mistrzostwo. Ze startu prowadzi Poliak, za nim płyną 

Szrajbman i Roguth. Powoli Poliak oddala się od reszty i kończy bieg, ustanawiając 
czasem 1:23.7

nowy rekord Polski.
Kępiński mija na ostatnich 20 m Bogutha i zbliża się do Szrajbmana, ale już. na 
mecie. Bogutha mija także Kaniewski. 2) Szrajbman (Legja) 1:26, 3) Kępiński (AZS) 
1:26.2, 4) Kaniewski (Unja) 1:26.8, 5) Boguth (EKS) 1:28, 6) Choina (Legja) 1.28.

Skoki z trampoliny panów. Startuje tylko trzech zawodników, ale zato reprezentują 
oni wysoki i równy poziom. Kolejno prowadzą Pietrzykowski, Ziaja a po skokach 
wyznaczonych pierwszym jest Bregula, który wygrywa ze znaczną przewagą punktów 
zasłużenie. Ziaja i Pietrzykowski psują dwa skoki. Ziaja 1% delfin salto a Pietrzy­
kowski świdra z rozbiegiem. Breguła skacze również i stylowo lepiej się prezentuje.

Sztafeta 4X200 iii styl dowolny panów I kl. 1) Pogoń (Lwów) 12:16.8, 2) Unja (Po­
znań) 13:53.2

Sztafeta t y  100 m. styl dowolny pań o mistrzostwo. 1) EKS w składzie: Pirnau, Hal­
ber, Kawalec, Diirig w czasie 6:31, 2) TPGN I.: Fitzówna, Kazuiierczak, Fritschówna, 
Stoiówna 6:44, 3) Legja I. 6:44.6, 4) KPS 7:09, 5) TPGN II. 7:19, 6) Legja II. 7:43.2. 
Dla EKS wygrywa sztafetę Pirnau, wygrywając pierwszą setkę »' czasie 1.30 — wsku­
tek czego Giszowiec nie mógł w żadnym wypadku odrobić róż»icy przeszło 15 ni.

Sztafeta 3X 100 m styl zmienny panów o mistrzostwo. 1) EKS w składzie: Karli­
czek Boguth, Bollier 3:54.6, 2) AZS: Jastrzębski, Kępiński, Szwankowski 3:58.6,

Trójko doskonałych pływ aków  Śląskich: od lew ej J. Karliczek, Barisch  i K arliczek G,

Na prawo od góry ku  dołowi: 1) Poliak, 2) Barisch, 3) Szczerbówna, 4) Ziaja 
w karyka turze orf. wal. Gąsiorowskipgo.

Święcińska (Legja, Warszawa). Bregula w  skoku z tram poliny. M istrzyn i Polskj w  w yścigu na 100 m. na wznak 
W onsików na.

W icem istrzyn i Polski na 400 m. st. dow. Slotówna.

3) K1‘S: Machowski, Widera, Walter 4:00, 4) Legja I.: Choina, Szrajbman, Szrajbman 
4:02.2. Karliczek przepłynął setkę na wznak w czasie 1.15. Słabą lokatę uzyskała Legja, 
w klórej składzie zawiedli Choina i Szrajbman. PKS wyszedł na trzecie miejsce dzięki 
Machowskiemu, który przepłynął odnośny mu dystans w czasie 4.19.

Po zawodach odbyło się wręczenie nagród, którego dokonał Dr Celnarouiski.
Nagrodę wędrowną b. prezesa rady min. prof. Bartla dla sztafety panów 4X200 in 

zdobył EKS, nagrodę wędr. Państw. U. W. F. i P. W. dla sztafety pań 4X*RR ln oraz 
nagrodę wędrowną p. Leona Chrzanowskiego dla sztafety 3X100 m stylem zmien­
nym panów zdobył EKS.

Nagrodę wędrowną „!KC“ ofiarowaną przez p. posła Marjana Dąbrowskiego dla naj­
lepszego klubu Małopolskiego zdobyła Cracouia.

Nagrodę wędrowną ministerstwa oświaty dla mistrzyni Polski na sio ni. stylem 
dowolnym zdobyła Kratocluuilówna. Poza tein zawodnicy Trytko i Bose uzyskali odzna­
czenia za 10-cioIecie startu w barwach KS. Cracoiia.

Należy podnieść sportowe stanowisko p. Eugenjnsza Weissa, który oddał bezinte­
resownie pływalnie do użytku organizatorów. Publiczności zebrało się na zawodach 
w ostatnim dniu około 1.300 osób. •<

Mecz walerpolowy, który odbył się na zakończenie mistrzostw pływackich pomiędzy 

Krakowem a Warszawą,
zakończył się wynikiem 3:0 dla Krakowa. Obydwa teamy wystąpiły w niepełnych 
składach, to leż wynik uie jest wykładnikiem sił obu drużyn Poza tein rozgrywka 
trwała tylko 14 minut gry. Bramki strzelili dla Krakowa: Ritlcrman .1. (2) i Soldin- 
ger W. (t). Sędziował p. Rosę.

Mecz piłki wodnej
Kraków— Poznań

zakończył się zwycięstwem Krakowa 6:0 (1:0). Poznańczycy zasileni Karpińskim bronili 
się tylko do pauzy. Kraków’ wystąpił bez Roupperta, Kola i l’orańskiego, z Rillerma- 
nem .1. Bramki zdobyli dla Krakowa Rillermaii .1. (4) i Soldihger (2). Sędziował p. 
Szabłowski.

słyszało się wicie zdań. Mówiono, że niewiadomo, czy 
Bocheński obawiał się drugiej porażki i nie sławił się 
do losowania czy też Karliczek nie chciał ryzykować prze­
granej i dlatego przez EKS został wniesiony protest 
Dość, że ponowny pojedynek naszych najlepszych pływa 
ków nie doszedł do skutku, a Karliczek zdobył i w tej 
konkurencji tytuł mistrza.

Z pośród zawodniczek zasługują na uwagę
Fritschówna T. P. G. N.,

która pod nieobecność Jarkuliszówny okazała się bez kon­
kurencji w stylu klasycznym. Po raz pierwszy w mistrzo­
stwach za wyjątkiem Kratochwilówny, widzieliśmy w bie­
gu na 400 m dowolnym pływające clawlerki, eo jest po­
cieszającym objawem, a eo świadczy o wzroście popu­
larności crawla wśród pań.

W poniedziałek
rozpoczęły się zawody biegiem 100 ni na wznak panów 
1 klasy. Jako pierwszy przychodzi do mety Kot (Pogoń) 
w czasie 1:24.3, 2) Lisewski 1:27.3, 3, Pawełek (Cr.) 
1:30.2.

100 m na wznak panów o mistrzostwo. Bieg wygrywa 
Karliczek w słabym czasie 1:20, płynąc bez żadnego wy­
siłku. Również drugi Machowski (К. P. S.) wygrał, nie 
będąc zagrożonym. 3) Jastrzębski AZS 1:24.4. Dotyehcza,- 
sowy wicemistrz. Pawlik T. P. G. N. zajął dopiero 5-le 
miejsce w czasie 1:27.4.

1(81 m styl dowolny dla pań klasa I. wygrywa jedyna 
startująca w mistrzostwach Krakowianka Sandberianka 
(Makk.) w słabym czasie 1:39.2, 2) Małecka (Legja)
1:42.8.

1500 m styl dowolny panów o mistrzostwo. W pierw­
szej serji zwyciężył Kratochwila (A. Z. S.) 24:09 przed 
Megliczem z Cracovii 25:02. Drugą serję rozpoczyna Bo­
cheński ostro (setka 1.12) i prowadzi do 8(8) in, poczeni 
wychodzi na czoło Karliczek i zwycięża w czasie 2:17.3. 
2) Bocheński (Delfin) 23:01.8. 3) Barisch (EKS) 23:31.8. 
4) Rouppert 23:56.8. Szrajbman, który jest w tej ' serji 
5-ly uzyskuje gorszy czas od Kriilochwiii i spada na 6-le

Kraków, w sierpniu.
Dwunaste z rzędu mistrzostwa pływackie Polski roz­

poczęły się w niezbyt sprzyjających warunkach atmosfe­
rycznych. Aura spłalata figla naszym pływakom wskutek 
też tego poziom wyników był niższy, aniżeli się spodzie 
wano.

W ostatnich dwóch dniach dopiero zmieniły się nieco 
warunki. W poniedziałek temperatura wody opadła do 
15«, ale zato we wtorek pogoda dopisała i chociaż stan 
wody niewiele się poprawił, to jednak gorące promienie 
słońca zrobiły swoje.

W tych warunkach atmosferycznych, wobec walki na 
punkty, wobec kilkakrotnych startów naszych zawodni­
ków w jednym dniu nie można było liczyć na poprawę 
dotychczasowych wyników. To też ogólną niespodzianką 
był fakt zdobycia nowego rekordu polskiego na dystan­
sie 100 m stylem klasycznym przez

Pollaka z Hakoah u.
Dwukrotny mistrz Polski na rok 1933 — (100 i 200 m kl.) 
już w ubiegłym roku zabłysnął na mistrzostwach, ale do­
piero obecnie Poliak znalazł się na wyżynie wyczynów 
międzynarodowych. Szrajbman (Legja), faworyt mi­
strzostw zadowolić się musiał drugiem miejscem w olm 
konkurencjach stylem klasycznym.

Dziwnie -słabo wypadł starł Choiny (Legja). Kępiński z 
A. Z. S.-u nalomiast znacznie się poprawił.

W pływaniu na wznak talentem okazał się Machowski 
z IKP., który zdobył wicemistrzostwo. Rewelacyjne rezul­
taty osiągnął młodziutki Barisch z EKS-u, pogromca Roup­
perta w 4(8) i 1500 m. Czasy 5.42.8 i 23.31.8 są wielkim 
sukcesem młodego Ślązaka. Żałować należy, że nie doszło 
w czasie mistrzostw do pojedynku Bocheńskiego z Kar 
liczkiem na 4(8) m stylem dowolnym.

Już w drugim dniu po porażce Bocheńskiego na 1500 m 
i sukcesie Karliczka zanosiło się na poważną atrakcję, 
jaką miał stanowić wyścig na 400 m. Tymczasem 

Bocheński nie zjawił się do losowania
przedpołudniem i na skutek protestu EKS-u i innych klu 
bów został skreślony r. listy startujących. Na ten temat

W ogólnej punktacji
pierwsze miejsce zajął EKS 163 p., 2) AZS Warszawa 134 p., ■*) Giszowiec 106 p., 4) 
Siemianowice 101 p., 5) Legja 92 p., 6) Delfin 34 p., 7) (lakoa’ Bielsko 33 p., 8) Cra- 
covia 23 p„ 9) Pogoń Lwów 18 p„ 10) Pocztowy Kl. Sportowy Warszawa 7 p., II) Unja 
Poznań 4 p., 12) AZS Poznań 3 pkl. K. S. Fragm ent w yścigu na 200 m. st. dow. panów.

I
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Świetno wgnlh lnchhansa w pięcioboju
o  m ls r f r z o s f w o  S »o ls lc l.

Itiałystok, 20 sierpnia (teł.)- Wieloboje lekko­
atletyczne nie cieszą siię wielką popularnością w 
Polsce, jak tetro dowodzą.’ostatnie zawody o mi- 
sirzostuo  Polski u' pięcioboju, rozegrane w Biu- 
ly w d o k u ,  gdzie na s ta rc ie  's tan ę ło  wszystkiego 
sześciu za wodn ików, w tein trzech z Wilnu u 
trzech z  Hiuteyostoku.

Minio tak znikomej ilości startu jących , poziom 
zawodów był bardzo wysoki, czego najlepszym  
lowodem pobicie rekordu Polski przez Luckhuusu.

Ten ostatni toczył zaeietą walką z koalicją za­
wodników wileńskich, którzy jednakże nie mogli 
mu podołać. W ostateczności Luckhaus zajął czte- 
y  p rwsze miejscu i jedno trzecie (1500 ni), co 
tajlepiej świadczy o jego klasie. Nowy rekord 
’olski w pięcioboju wynosi 3.953.765 p.

Drugie miejsce zajął zeszłoroczny m istrz Wie- 
:zorek (3 p. sap. wileńskich) 3,564.78 p., 3) W ojt- 
fiewicz (Sokół Wilno) 3,558,55 p„ 4) Zieniewicz 
1 !■ sap. wil.) 3,303,33 p., Sawicki 5) (Jagiellonja) 
,690,82 p., 6) Kępiński (Jagiellonja) 2,575,855 p.

Poszczególne w yniki: skok w dal: 1) Luckhaus 
7,02 m, rekord okręgu, 2) Wieczorek 6,84, 3) Saw i­
cki 0,52, 4) W ojtkiewicz 6,51. Oszczep: 1) Luckhuus 
5X. rekord okręgu, 2) W ojtkiewicz 55,36, 3) Zie-

W Pradze nasi kajakowcu zawiedli.
Praga, 19 sierpnia. Na pierwszych m istrzo­

stwach Europy w Pradze, które zaczęły się w 
sobotę, brali również udział Polacy. W pierw- 
zym dniu odbyły się zawody na 10.000 m na skła- 
akacli podwójnych, w których zwyciężyli Niem- 
y; Schneider i W ebers w czasie 52,55,7, drugie 
niejsce zajęli A ustrjacy: Kaliach i Steinłiubcr, 
rzceię Niemcy P fa ff  i Worle w Czasie 53,59,8, — 
łolacy obsadzili dopiero ostatnie miejsca siódme: 
■tchenk i T inschert w czasie 56,57, ósme: Rutkowsk* 1

W ittenberg w czasie 1,02,09,7.
W biegu składaków pojedyńczych na 10 km 

-Usadzili Polacy znowu ostatnie miejsca. Zwy­
ciężył A u str ja k  H radetzky  w czasie 54,59,3, 2) 
'iberle (Niemcy) 57,08,2, 3) Reiai (A ustrja) 57.09,6. 
łiódme m iejsce za ją ł Widermam  (Polska) 1,06,41,6, 
uue miejsce Pyka (Polska) 1,07,55,4.
W zawodach na 10 km na szwedzkim  kajaku  

wyeiężyl Niemiec Krebs w czasie 52,21,4. Polacy 
/ tym  biegu nie startow ali.

• -a •
Na m arginesie powyższych zawodów nie spo-

>b nie dorzucić kilku uwag. Po pierwsze podkre- 
ić należy, że zagranicą dawno już wprowailzo- 
o typ  wyścigowego składaka, który w Polsce 
est nieznany. Jeździ się u nas na składach tu- 
ystycznych , a P. Z. K. przed startem  ,v' Pradze 
westji tej nie poświęcił większej uwagi.

M ieści z zagran icy .
••••••

Monaco, 20 sierpnia (tel.). W niedzielę zakończył 
ię tu tu rn ie j tenisowy o puhar D avisa między 
izwajcarją a Monaco, zwycięstwem Szw ajcarji 
: stosunku  4:7.
W yniki poszczególnych spotkań były następu- 

ice: w dublu Landau i Galeppe (Monaco) — 
.eshl-imann i S teiner 6:4, 3:6, 6:3, 6:4. W singlach 

Umer (Szw ajcarja) — Medeein 6:1, 6:2, 6:1. Steif­
er (Szw ajcarja) — Landau 6:2, 6:1, 6:3.

Londyn, 20 sierpnia (tel.). W sobotę odbył się 
i m iędzypaństwowy mera lekkoatletyczny Nicm- 

y  -  Anglja , który zakończył się zw ycięstwem  
’ie-mców w stosunku 76:59.
W’ poszczególnych konkurencjach pierwsze miej- 

ea zajęli: 100 y Borchm ayer (N) 10 sek. 220 y 
■orchmayer 22,1, 440 y Metzncr (N) 49.4, 880 y 
’hitehead i Scrim shaw  (A) po 1:55, 1 mila ap- 
ielska Thomas (A) 4:17,8. 120 y przez płotki Fin­
ty (A) 14.9, dysk Sievert (N) 43,35, skok o tyczce 
Fegener (N) 3,73, 3 mile angielskie S yr in g  (N) 
143,8. Skok w dal Leićhum  (N) 7,32, kula Hirseh- 
•ld (N) 15,16, skok w zwyż W einkötz  1.85, sztafeta 
lim pijska A nglja  3:32,4.
Weinua, 20 sierpnia, (tel.) W sobotę i w niedzielę od-

:lv się tu kobiece zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
iemiee. które daty następujące wyniki:
118) iii.: Kraus (Drezno) 12 sek., skok wzwyż: Nieder 

»/ (Velbert) 1.58, dysk: liraumiiller 38.75; pięciobój: 
tiuermeyer (Monachjum) 357 pkt. (nowy rekord niemie-
ii).
80 m. przez płotki: Engelhardt (Berlin) 12.3. W jednym 
przedbiegów tej konkurencji zawodniczka Nottes usta 
a nowy rekord niemiecki w czasie 12.2, w finale jed- 
ik zajęła tylko piąte miejsce.
Skok wdał: firieme (Berlin) 5.79, oszczep: Schuhmann 
•jssen) 39.35, 200 ni: Hollinger 26 sek., sztafeta 1x100 
.: Eintracht (Frankfurt) i LV Sport (Drezno) 51 sek., 
■la: Schroeder (Mundenheim) 13.60.5 m.
Paryż, 20 sierpn ia  (tel.). W niedzielę odbyły się 

miejscowości SL Gaudenz u stóp Pyrenejów  
ielkie międzynarodowe wyścigi automobilowe o 
iełfcą nagrodę Com m inges z udziałem elity  kie-
twców europejskich.
W yścigi odbyły się na świetnym forze kolistym 
ugości 11 km., przyczepi trasa, wynosiła 35 rund 
j. 385 km. Zwycięzca wyścigu i zdobywca wiel-

niewiez 53,84, 4) Wieczorek 50.20. 200 m etrów: 1) 
Luckhuus 24, rekord okręgu, 2) W ojtkiewicz 24,
3) Wieczorek 24,2, 4) Kępiński 24.6. Dysk: 1) Luck­
huus 38,84, 2) Zieniewicz 38,17. 3) Wieczorek 37,82,
4) W ojtkiewicz 33.96. 1.500 metrów: 1) Kępiński.
4.42.4, 2) W ojtkiewicz 4.51,6, 3) Luckhaus 4,53.2, 4) 
W ieczorek 5.01.

'tró jb ó j pań o m istrzostwo okręgu: 1) Daszutó­
wna 99 p. rekord okręgu. 2) Suchocka 83, 3) Kuda- 
szewiczówna 77 p. wszystkie z Jagiełtonj.i. Po­
szczególne wyniki: 100 m I) Daszutówna  14,2. 2)
Kudaszewiczówna 15, Suchocka 15. Skok w zwyż: 
Daszutówna 1,30 m. rekord okręgu, 2) Kudasze­
wiczówna 24.52, 3) Daszutówna 19,53.

Tróibói part o mistrzostwo Polski.
Lublin, 20 sierpnia, (tel.) Pod znakiem przewagi lekko- 

atletek śląskich przeszły zawody w tró jbo ju  o mistrzostwo 
Polski, rozegrane na stadjonie WKS Unja w Lublinie.

Zeszłoroczna mistrzyni Sikorzunka (KS S tadjon Król. 
Jlu ta l nietylko, że zdołała obronić swój tytuł, ale także 
ustanowiła nowy rekord Polski, uzyskując ISO pkt.

D rugie miejsce zajęła Orłowska (KS Stadjon Król. H u­
ta) 126 pkt., trzecie Siergiejówna |KS Strzelec Lublin)
116 pkt.

Po drugie nasi zawodnicy nie przeszli wcale 
specjalnego treningu, co wobec troskliw ych przy­
gotowań Niemców, A ustriaków  i Czechów niti- 
siało przynieść nam  opłakane wyniki.

Po trzecie organizacja samego w yjazdu również 
dużo pozostawiała do życzenia. Tak np. podano 
do publicznej wiadomości, że do P rag i m a w yje­
chać Pyka, Schenk i T inschert oraz Angelusów- 
na. Tymczasem Amgelusówma (Cracovia) nie w y­
jechała wogóle, natom iast pojechała dw ójka war­
szawska  (Rutkowski i W ittenberg) kombinowana, 
k tóra w m istrzostwach Polski wcale nie starto­
wała w tym  składzie i nie miału najm niejszych  
uprawnień do reprezentacji Polski. Pod tym pun­
ktem widzenia działalność P. Z. K. wygląda dość 
dziwnie,

Praga, 20 sierpnia (Tel). W niedzielę zakończo­
ne zostały w Pradze m istrzostw a kajakow e E uro­
py. Polacy w biegach rozegranych w niedzielę 
udziału nie brali.

W yniki szczegółowe są następujące: kajaki 
szwedzkie 600 m pań: 1) W enzl (Niemcy) 3:06 5. 
K anadyjki panów 1.000 m: 1) S iln y  (Czechoslo 
wacja) 5:37.8. K anadyjki podwójne panów 1.000 m.
1) Czechosłowacja 1. 4:53.3. K ajaki szwedzkie pa­
nów 1.000 m: 1) Gaemmer (Niemcy) 4:35.5. Tak 
więc ogółem m istrzostw a E uropy zakończyły się 
sukcesem Niemców, którzy zdobyli 4 ty tu ły  m i­
strzów. 2 ty tu ły  zdobyli Czesi, a 1 A ustrja.

kiej nagrody został włoski kierow ca Fugioli na 
Alfa Romeo przebyw ając trasę w fenomenalnym 
czasie 2 godz. 46 min. 3 sek., co równa się przecię­
tnej szybkości 143,463 km. na godz.

Otwarcie raakhabiody w Pradze.
Praga, 20 sierpnia, (tel.) W niedzielę wieczór otwarta 

została w Pradze światowa Makkabnda uroczystą aka- 
demją.

WYJAZD SPORTOWCÓW Z POLSKI NA MAKKABJA­
DĘ. W sobotę wyjechała z Warszawy część ekspedycji na 
Makkabjadę do Pragi (23—28 bm.). Reszla ekspedycji 
wyjeżdża w poniedziałek. W skład drużyny wchodzą: Ro­
żen, Koenig, Nunberg, Hauptman, Herman, Krumholz, 
Reder, Szpiro, Osiek, Samson. Seufer, Winokur, Pines, 
Basiu, Pomeranzblum i Friedman. Bokserzy: Tierenbaum, 
Schirak, Koenigwein, Neuman, Statlaender, Pilnik. Neu- 
ding. Gmnastyka: Grynberg, Graber, Młynek, Choina, 
Weiss i panie Gelbhaarów i Scheimanówna. Lekkoatlety­
ka: Bruder, Kelsen, Frucbtman, Goldlinger, Lichtblau, 
Majorczyk, Stil, Wulc; panie: Frciwaldówna, Metzendor- 
fówna, Goltliebówna, Glasnerówna, Scheimnanówna. Te­
nis: Wittman, Liebling. Ping-pong: Erlich, Kuehl, Lib­
rach, Pływanie: Pollak. Kierownikiem ekspedycji jest dyr 
Minc, w skład delegacji oficjalnej wchodzą: pos. Rozma- 
rin, Lebenbaumowa. Wołkow, Aleksandrowicz, Leipuner, 
Pras. Silberstrom, Werner, Graber i San.

i Klub Pływacki Katowice (EKS)
mistrzem Polski w oiłce wodnej.

I .  K . P . K . —  A Z S  6 : 0  (2 :0 4 .
Katowice, 20 sierpnia.

W sobotę w pływalni miejskiej w Katowicach rozegra­
ne zostało decydujące spotkanie z cyklu gier o mistrzo­
stwo Polski w piłce wodnej pomiędzy mistrzem Śląska 
drużyną /. Kluba Pływackiego z Katowic (Erster Kaltowi- 
tzer Scbwimnnerein) a zespołem .IZ.S' z Warszawy.

Faworytami spotkania po ostatnich mistrzostwach pły­
wackich Polski w Krakowie byli Ślązacy, szanse zaś ich 
zwiększyły się, gdy goście przyjechali z 3 rezerwowymi, 
bez Matysiaka, Makowskiego i Piotrowicza, którzy odby­
wają powinność wojskową.

Ważne to spotkanie wygrał zdecydowanie zespół go­
spodarzy, którzy przez cały okres gry przekonywująco 
przeważali. Od większej porażki uratował gości doskona­
ły bramkarz Jastrzębski, pozatem wyróżnili się Krato- 
chwila i Szwankowski.

Bramkami podzielili się Szwen (3), Itotber I2| i Karli­
czek 1. Sędziował doskonale p. Semadeni. Widzów prze­
szło 1099 osób.

Mistrzostwa pływackie Bielska.
Bielsko, 20 sierpnia (tel.). W dniu dzisiejszym 

odbyły się w pływalni Lasu Cygańskiego w Biel­
sku, zawody pływackie o m istrzosttco m. Bielska, 
jak  również o puhar, ofiarow any przez gm inę m. 
Bielska dla najlepszego pływaka, oraz dla najlep­
szej pływaczki Bielska. W ramach powyższych za­
wodów pływackich odbyły się m istrzostwa klasy 
I I I  Cieszyńskiego okręgowego związku pływackie­
go i mecz o mistrzostwo Polski ligi waterpolowej 
pomiędzy AZS. (W arszawa) a Hakoabem (Biel 
sko). Świetną propagandą dla sportu pływ ackie­
go były biegi dla dziewczynek i chłopców poniżej 
lat 14. W ykazały one, że kluby bielskie Hakoah i 
B BSV. mają doskonały narybek, co niewątpliw ie 
jest zasługą instruktora PZP. p. Korbera. Po raz 
pierwszy startow ała na powyższych zawodach sek­
cja pływacka Sokoła  z Bielska.

P u h ar Bielska dla najlepszej pływaczki zdobyła 
Hess (BBSV), puhar dla najlepszego chłopaka nie 
został przyznany żadnemu zawodnikowi, albowiem 
Hakoah wniósł protest, który został uwzględniony, 
gdyż pływacy BBSV. niesportowo ułatw iali Rusi­
nowi (BBSV) zdobycie puharu, toteż puhar zosta­
nie w posiadaniu COZP, aż do przyszłego roku.

W m istrzostw ach klasy II I  w ogólnej p unk ta­
cji zajął Hakoah pierwsze m iejsce  (102 punkty), 
BBSV 26 punktów, Sokół (Bielsko) 14 pkt.

W yniki są nast.: O m istrzostwo Bielska panie 
100 m st. dowol.: 1) Hess (BBSV) 1.54.4, 2) F ri- 
schler (Hakoah), 3) Glaser (Hakoah), 4) P asto r 
(H akoah); 200 m stylem klasycznym  panie: 1) 
Hess (BBSV) 3.44.4, 2) Kandel (Hakoah), 3) Frie- 
sebler; 100 m styl dowolny panie: 1) Pastor (H a­
koah) 1.42, 2) Hess (BBSV). 3) Kandel (Hakoah), 
4) Frieschler.

Po ogólnej punktacji dla pań Hakoah zdobył 58 
punktów , BBSV 41 pkt. Indyw idualnie i p uhar m. 
Bielska zdobyła Hess (BBSV) 34 pkt. przed Pasto- 
rów ną (Hakoah) 17 pkt.

M istrzostwo Bielska panowie: 100 m na wznak:
1) P resser (Hakoah) 1.31, 2) Rusin (BBSV), 3) Polak 
(Hakoah), 4) K rause (BBSV); 200 m stylem  k la­
sycznym: 1) Polak (Hakoah) 3.08,1, 2) Rusin (B. B. 
S. V.), 3) K rause (BBSV); 100 m dowolnym: 1) 
Rusin  (BBSV) 1.19.7, 2) G utfreund (Hakoah), 3) 
Polak (Hakoah), 4) P resser (Hakoah).

W końcu rozegrano zawody w piłkę wodną o m i­
strzostwo Polski i ligi waterpolowej A Z S  (W ar­
szawa) — Hakoah (Bielsko) 2.2 (2:1). Obustronnie 
am bitnie prowadzona gra. Hakoah okazał się te­
chnicznie dobrą drużyną, lecz za słabą fizycznie 
w przeciwieństwie do swego przeciwnika wobec 
tego w yniku A Z S  stracił w szelkie szanse na zdo­
bycie ty tu łu  m istrza  Polski. B ram ka dla AZS. 
zdobyli Szw ankow ski i K ratochwila  z rzutu k a r­
nego, dla H akoah K a lfu s i Hamm erman. Sędzia 
p. Kor ber.

Poczynając od niniejszego num eru w ru­
bryce „Sport w Radjo“ będziem y stałe za­
mieszczali szczegółowe program y audycyj 
sportowych „Polskiego Radja“.

W okresie letnim  wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radija poszerzyły swoje program y sportowe. 
W pierwszym .rzędzie powiększono czas na co­
dzienne kom unikaty sportowe, następnie wpro­
wadzono więcej term inów na odczyty i feljetony 
sportowe oraz specjalnie powiększono ilość trans- 
m isyj z boisk i stadjonów. K om unikaty sportowe 
rzgłośni warszaw skiej nadaw ane są obecnie o go­
dzinie 22,25 i trw ają  10 min. w dnie powszednie
i 15 min. w niedziele. Niedzielne i świąteczne w ia­
domości sportowe nadaw ane są ze wszystkich roz­
głośni Polskiego Radja w następującej kolejno­
ści: Lwów, Kraków, Katowice, W ilno, Łódź, Po­
znań  i na zakończenie Warszawa.

W bieżącym tygodniu radiosłuchaczy czekają 
następujące audycje sportowe: w poniedziałek 
d n :" ‘?X bm. kom unikat sportowy z W ilna o godz. 
21.00, wiadomości sportowe z W arszawy o godz. 
22 oraz kom unikat sportowy z Poznania o godz. 
22.45. We wtorek dnia 22 bm. o godz. 17 rozgłośnia 
krakowska nada specjalną audycję p. t. „Świetli­
ca strzelecka". K om unikat sportowy rozgłośni 
krakow skie zostanie odczytany o godz. 22. Komu­
nikat z Katowic o godz. 19.35. Z Poznania o godz. 
22 i z W arszawy o godz. 22.25, We środę dnia 23 
bm. Katowice nadadzą odczyt sportowy p. t. 
„Polscy harcerze w Godólló. Odczyt wygłosi p. 
Zofja Kossak-Szczucka. Pozatem o godz. 22 w ia­
domości sportowe nadadzą W arszawa i Poznań. 
We czwartek dnia 24 bm. rozgłośnia poznańska 
nada odczyt turystyczny p. 1. „Wycieczka po Wiel- 
kopolsce“, pióra prof. J . Kilarskiego. O godz. 22.15 
Pozna ńnada swój kom unikat sportowy, a o godz. 
22.25 zostaną odczytane wiadomości sportowe z 
W arszawy. Pozatem o godz, 15.45 rozgłośnia w ar­
szawska poda kronikę harcerską, a o tej samej 
porze rozgłośni lwowska nada kącik harcerski. 
W piątek dnia 25 bm. o godz. 22.25 zostaną wy­
głoszone wiadomości sportowe z W arszaw y i Po­
znania. W sobotę dnia 26 bm. w godzinach pomię­
dzy 18.35 a 19 odbędzie się transm isja  m iędzyna­
rodowego spotkania piłkarskiego reprezentacyj 
robotniczych Polski i A u slr ji o m istrzostw o Euro­
py. T ransm isja  obejmie zakończenie meczu. W nie­
dzielę dnia 27 bm. zbiorowe wiadomości sportowe 
ze wszystkich rozgłośni polskich zostaną nadane 
o godzinie 22.25.

PRASA BELGIJSKA
O POLSKICH  

LEKKOATLETKACH.

'.)d lewej ku prawej: I) Finał biegu na 200 m., na pra 
no Schuurmans, na lewo Wulasiewiczóuma. II) W aj 
tówna w rzucie kulą i III) fragment z biegu na 800 m 
Walasiewiczówna „finiszuje“, na ostatnich metrach, v

Prasa belgijska poświęciła naszym dwom zawodnicz­
kom bardzo dużo miejsca. Przytoczymy tu tylko dwa 
glosy: wielkiego pisma codziennego „La Derniere Hel£  
rc“, oraz największego pisma sportowego „Les Sports". 
które tutejszy nastrój najlepiej charakteryzują.

„Derniere Heure“: „Punktem kulminacyjnym zawodów 
brukselskich był pojedynek Walasiewiczówny z Schuur- 
mans. Publiczność, która przyszła na te zawody była 
przekonaną o wyższości Polki i cbciala jedynie wie­
dzieć, w jakim sosie Holenderka zostanie przez Wala- 
siewiczównę „zjedzoną". Jednak ofiara pokonała przed 
zahipnotyzowaną publicznością, tę, która chciała ją po­
święcić na ołtarzu zwycięstwa i to dwukrotnie. Poje­
dynek ten przejdzie z całą pewnością do annałów hi- 
słorji walk sportowych w Belgji. Zarówno jedna, jak 
i druga robią swą budową fizyczną wspaniałe wrażenie. 
Schuurmans jest bardziej masywna i muskularna, lecz 
w biegu nie daje tej emocji, co Polka.

Następnie dziennik ten robi porównanie co do spo­
sobu startowania jednej i drugiej, przyznając tu slusz-

Cracovia zdobywa pnhar im. ks. Pribiny.
W tych ubogich ostatnio dla polskiego piłkarslwa 

czasach, jeśli idzie o wyniki, uzyskiwane w meczach 
międzynarodowych, wyprawa C.racovii na Słowaczyznę 
stała się jaśniejszym punktem. Zdobycie puharu im. ks. 
Pribiny, dzięki zajęciu tam pierwszego miejsca, poko­
nanie mistrzowskiego zespołu .Jugoslawji, Concordii, na­
stępnie znanej u nas zaszczytnie drużyny Bratisławy — 
to są wyniki, które mówią same za siebie i dowodzą, 
że przy ambitnej pracy czołowe drużyny polskie mogą 
przy obecnym poziomie gry zwyciężać nawet groźnych 
przeciwników zagranicznych.

Po zwycięstwie nad Concurdią 3:2, spotkała się _Cra* 
covia w drugiem spotkaniu z Bratistauią, zwyciężając, 
ja w stosunku 4.7 '0:0). 1)q przerwy białoczerwoni gó­
rowali ttylko w polu, nie mogąc cyfrowo zaznaczyć 
swej przewagi, dopiero po przerwie Cracovia nie scho­
dzi wprost z pola przeciwnika, demostrując wspaniałą 
grę. Szybko padają też dwie bramki zdobyte przez Ki­
sielińskiego, w tern pierwsza w zamieszaniu podbranc 
kowem a druga z podania Zielińskiego. Dalsze dwa 
punkty to dzieło Kubińskiego. Graczy polskich rozen­
tuzjazmowana publiczność zniosła na rękach z boiska.

W ostatnim dniu uzyskała Cracouia urynik już znacz­
nie słabszy, remisując z Nitrą 2:2 (1:1). Wynik ten

turnieju piłkarskiego iw Nitrze; stoją od lewej dr 
i/ny Concordii, Cmcoiiii, Nitry i Bratisławy, na pran 
■produkcja korespondentki z pozdrowieniami, nadesl

nie wyższość Holenderce, której wyjście ze startu było 
poprostu niebywałe. W rzeczywistości i, to bez żadnej 
dyskusji Polka przewyższa szybkością Holenderkę i zo­
stała ona zwyciężoną przez swą rywalkę jedynie tylko 
z powodu złego jej startu, który widzieliśmy na 190, 
290 nr, jak i w sztafecie.

Jeśli te dwie królowe szybkości były „afiszowemi" 
gwiazdami zawodów, o tyle na publiczności zostawiła 
nienmiejsze wrażenie Wajsówna, której rziity dyskiem, 
wywoływały krzyki podziwu znawców. Następuje na­
stępnie długi opis, w jaki sposób Wajsówna rzuca dy­
skiem i co jest według pisma szczytem koordynacji 
rnchóut, harinonji, siły i piękności.

„Les Sports“: „Trzy lekko-atletki podniosły znaczenie 
tych zawodów lekko atletycznych do niezwykłych roz­
miarów. Schuurmans, która wygrała 100 i 200 m., w- 
pierwszym wypadku wyrównując rekord światowy, w 
drugim bijąc rekord holenderski. Dalej Polka Walasie- 
wiczówna, która ożywiła biegi krótkie i wygrała 800 m, 
okazując się godną reputacji, jaka ją tu poprzedziła,

tłumaczy się przemęczeniem graczy, którzy do trzecich 
zawodów wystąpili w tym samym składzie, co do po­
przednich. Również i upał nieznośny (około 49 stopml 
zrobił swoje. Naogół białoczerwoni mieli lekką prze­
wagę. Bramki strzelili Malczyk i Kisieliński z rzutu kar­
nego za „sfaulowąnie" Zielińskiego, który opuszcza pod 
koniec meczu boisko.

Wobec lego, iż pozostałe mecze turnieju dały nasi, 
wyniki: Concordia—Nitra 5:4 4 Concordia—Bratistaum 
3:1 (0:0), ostateczny stan tabeli turnieju przedstawia
się nast.: 1) Cracouia 5 pkt., 2) Concordia 4 pkt., 3) 
Nitra 2 pkt. i 4) Bratisława 2 pkt. (gorszy stosunek 
hramek). * * *

Prasa czeska poświęca wiele miejsca opisowi prze­
biegu turnieju, podkreślając w szczególności daskonalą 
grę Cracouii. W  szczególności „Sportouy TyżdeW  i  oka­
zji meczu Cracovia-Concordią zachwyca się niezwykle 
wysokim poziomem gry, wspaniałą techniką, piękną grą 
głową i startem, co wywoływało podziw u publiczności. 
Najsympatyczniejszym graczem na boisku był praunj 
obrońca Cracouii, Pająk, który klasą przcuryższal swych 
kolegów, przyczem jego gra spotykała się niejednokro­
tnie z burzliwymi oklaskami uznania i pochwały.

wreszcie jej rodaczka Wajsówna, rekordzistka w rzu 
cle dyskiem, która w swej specjalności, jak i w kul 
zaznaczyła nad przeciwniczkami wyższość tak olbrzy­
mią, jak tylko to było możliwe.

Holenderka Schuurmans pobiła z trudem WalasiewS 
czównę w obydwóch biegach. W finale 200 m Holen 
derka zrobiła taki falstart, iż już na starcie była przeł 
Polką o 5 metrów. Za każdym razem walka rniędzt 
niemi była wspaniałą. Na początku Walasiewiczównl 
biegła wolno i wchodziła dopiero w akcję na końcj 
biegu. Była ona bardziej szczęśliwszą na 800 in, gdzil 
dając się prowadzić Angielce Christmas i Belgijce Soiil 
friau „wykończyła" obydwie przeciwniczki na prostej 
dzięki swemu wspaniałemu finiszowi.

Wajsówna stanowiła kontrast innych zawodniczei 
Blondynka, posiadająca dużo wdzięku, nie ma tak ja 
Schuurmans i Walasiewiczówna budowy męskiej i mu 
skuiatury w rodzaju Hitomi. Styl jej jest głęboko przd 
studjowany i zastosowany z niezwykłą precyzją. N8 
trzeba się też dziwić, iż odniosła ona tatwe zwycięstw  
nad przeciwniczkami, których metody rzutów były jesa 
cze bardzo proste i gesty mało skoordynowane".

Pismo podkreśla, iż zrobiła ona niedobrze, skaczą 
w zwyż i rzucając oszczepem, gdyż to tylko osłabił 
wrażenie wśród publiczności, jakie zostawiła ona po rzi 
eie dyskiem i kulą.

Trener Concordii po tych zawodach oświadczył, a 
choć pierwszy swój mecz grała drużyna jugosłowiańsk 
słabo, to jednak zdaje sobie z tego sprawę, że CracJ 
via jest doskonalą drużyną, która może być niebezpieJ 
ną dla każdego przeciwnika.

Również i praskie pismo „A-Zet“ stwierdza, iż ta 
Cracovia, jak i Concordia pokazały piękną grę i ud< 
wodniły swoją dobrą markę. Obok Pająka pismo to w’ 
różnią (ttfinowskiego, Seiehtera, Zielińskiego i Kisieli) 
skiego. ♦ * *

Po turnieju odbyt się bankiet, na którym wręczon 
Cracovij puhar im. ks. Pribiny. Na bankiecie było ba 
dzo wielu dostojników czeskich, między innymi dwóc 
generałów, z których jeden wręczył zwycięzcom ni 
grodę.

Sukces Cracovii odbił się głośnem echem w całej Ji 
goslawji i Czechosłowacji, czego dowodem stały się lic 
ne zaproszenia na rozegranie tamże zawodów. Zaraz | 
zwycięstwach w Nitrze zaprosiła Cracovię telefoniczn 
Victoria Ziżkau na dwa mecze w Pradze w dniach 1 
i 20 b. in., z czego niestety nie mogła Cracovia skorz 
stać, wolu-c zajęcia terminów na mecze o mistrzostv 
Polski.

Cracovia przywiozła do Polski cenny puhar przech 
dni no i siłą faktu zaproszenie na pfzyszły rok w tu 
nieju, który ma się odbyć w Bratislawie

/Z  S.Ÿ33.
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Paryż, 17 sierpnia. W poniedziałek i wtorek dokoń­
czono kolarskich mistrzostw świata. Najwięcej zainte­
resowania budził bieg szosowy zawodowców, w którym 
startowali bohaterowie tegorocznego Tour de France.

Faworytami byli Włosi: Guerra, Binda i Bertom, lecz 
niespodziewanie na czoło wysunęli się Francuzi, przy- 
czem największą niespodziankę zrobił zwycięzca tego­
rocznego Tour de France, Georye Speicher, wygrywając 
bieg szosowy na dystansie 250 km w czasie 7:08:58.8. 
Także i drugie miejsce przypadło Francji w udziele, 
zdobył je A. Magne 7:14:01. Trzecim był Holender Va- 
lentyn, 4) Haemerlinck (Belgja), 5) Scgepers (Belgja) a 
szóstym dopiero Binda. Guerra i Bertoni, widząc, że nie 
mogą wygrać, wycofali się z wyścigu.

W kategorji amatorów, którzy walczyli na trasie o po­
łowę mniejszej, t. j. 125 km triumfował Szwajcar Egli 
3:21:48, przed swym rodakiem Stettlerem 3:22:39, 3) 
Lovagie (Belgja) 3:23:11, 4) Schneider (Luksemburg), 
5) Scheller (Niemcy).

Ostatnią konkurencją mistrzostw był wyścig za mo­
torami. Wygrał go Lacąuehay (Francja), przebywając 
100 km w czasie 1:20:36.2, 2) Georgetti (Włochy) 7 rund 
w tyle, 3) Metze (Niemcy), 4) Sutter. Molier i Paillard 
wycofali się w czasie wyścigu.

Równocześnie rozegrano mało ciekawe zawody w pił­
ce rowerowej. Na krytej hali wygrali Niemcy przed 
Szwajcarją, Francją i Belgją, na trawie wygrali Szwaj­
carzy przed Francją, Niemcami i Belgją.

N u rm i n ie  o d e b r a ł  re k o rd u  
K usocińsk iem u.

Helsinki, 16 sierpnia. W ub. wtorek koalicja biegaczy 
fińskich ze słynnym Paaoo Nurmim na czele zaatako­
wała rekord świata w biegu na 3 km, należący do Ku- 
socińskiego. Ponieważ w biegu tym startowali zawodni­
cy tej klasy, co Nurmi, Iso-Hollo i Lehtinen, spodzie­
wano się, że rekord Kusocińskiego nie ostoi się.

Stało się jednak inaczej. Biegacze fińscy, mimo, iż 
pracowali wspólnie, przesadzali w ostróżnościach i w re­
zultacie nie udało się im pobić rekordu. W biegu tym 
zwyciężył Lehtinen w czasie 8:26.4, drugie miejsce zajął 
Nurmi 8:27.5, trzecim był Iso-Hollo 8:30.6. Czasy te są 
dużo gorsze od rekordu Kusocińskiego, który wynosi 
8:18.8. .

Równocześnie zorganizowano szereg innych konkuren- 
cyj. Bieg 1000 m wygrał Mickelson w czasie 2:28.9, przed 
Larvą, w skoku w zwyż zwyciężył Kotkas 1.93 m przed 
Reinikką 1.90 m, w rzucie młotem triumfował Koutonen 
52.59 przed Pórhólą 51.58 m.

W piłce wodnej Węgrzy lepsi 
od „Europy“ .

Na zakończenie meczu pływackiego Niemcy-Węgry, 
który przyniósł zwycięstwo Niemcom w stosunku 27:17, 
zorganizowano mecz piłki wodnej między drużyną wę­
gierską a teamem Europy, w skład którego weszli: Bo- 
sek (Czech.), Słoelen (Belg.), Lambert (Francja), Gunst 
(Niemcy), Goppieters (Belg.), Schullze (Niem.) i Cuvet 
Her (Fr.).

Ze spotkania zwycięsko wyszli Węgrzy, którzy strze­
lili .9 bramek na 2 otrzymane. Łupem bramkowym po­
dzielili się: Nemeth (7 bramek), Keresii i  Halassy. Dla 
Europy strzelili bramki: Stoelen i Gunst.

II runda Puharu Davisa 1934.
Z ośmiu meczów drugiej rundy o puhar Darisa roze­

grano już siedm. W pierwszej rundzie Belgja pokonała 
lUfgry 3:2. Wyniki drugiej rundy przedstawiają się 
nasi.: Holandja-Bumunja 4:1, Wlochy-Polska 3:2, Bel- 
gja-Szwecja 3:2, Jugoslawja-Norwegja 3:0, Austrja-

Frayment z meczu o wejście do Ligi między Polonją bydgoską a Turystami. (Id pra­
wej: Przybysz, Obremski, Kimmel i Michalski.

Mistrz światu w kategorii sprinterów-ztiurodoiocóit), Helg 
Scherens.

Hiszpanja 5:0, Danja-Grecja 4:1, Niemcy-lrlandja 4:1.
W wyniku dotychczasowych spotkań w trzeciej run­

dzie, klóra wyłoni czterech ćwierćfinalistów spotkają 
się: Holandja z Wiochami, Belgja ze zwycięzcą spotka­
nia Szwajcarja-Monako, Juyoslawja z Auslrją i Danja 
z Niemcami.

Koszutski zwycięża mistrza Polski Puszą.
W uh. wtorek zorganizowano w Kaliszu wielkie za­

wody kolarskie, których głównym punktem był mecz 
między Koszutskim a mistrzem Polski Puszem.

Wbrew oczekiwaniom ze spotkania zwycięsko wyszedł 
Koszutski, który pokonał Puszą w dwóch biegach, w 
pierwszym uzyskując czas 13.2, w drugim 13 sek. Zwy­
cięstwo Kosztuskiego, zwłaszcza w pierwszem spotkaniu 
było bezapelacyjne.

W biegu gości na 1 km wygrał Pusz w czasie 14.6, bi- 
jąc Dreslera. W biegu na 5 okrążeń wygrał Pawłowski, 
w wyścigu amerykańskim wygrała para Olecki Sobolew­
ski )5 p. przed Michalakiem i Zimmermanem.

Uczestnicy zawodów kolarskich w Kaliszu, pierwszy od 
prawej Koszutski, trzeci mistrz Polski Pusz.

№  mecze g n e l t t  do ligi.
We wtorek 15 b. nt. rozegrano dwa mecze o wejście 

do ligi. Trzeci wyznaczony mecz między Naprzodem a 
Olszą nie doszedł do skutku i odbędzie się 3 września.

W Bydgoszczy Turyści pokonali miejscową Polonję 
3:1 (1:0). Zwycięstwo Turystów było bezsporne, w Po­
lon ji zawiódł Przybysz, którego kontuzjonowano na po­
czątku meczu. Bramki strzelili dla Łodlzian: Klimczak, 
Michalski i Seidel, dla Polonji Michalski. Sędziował p. 
Obst.

W Poznaniu Legja pokonała Polonję warszawską 3:2 
(3:0). Początkowo gra była wyrównana, lecz pod koniec 
pierwszej połowy miejscowi uzyskują przewagę, strzela­
jąc trzy bramki przez Genslera (2) i Berensteina. Po 
przerwie Polonja dąży do wyrównania, zdołała jednak 
strzelić tylko dwie bramki przez Zglińskiego i Łańkę. 
Widzów rekordowa ilość ok. 7000 osób.

P ięc io le c ie  łó d z k ie g o  T . U . R .
W ub. wtorek zakończone zostały w Łodzi imprezy 

sportowe, zorganizowane z okazji obchodu jubileuszu 
5-lecia łódzkiego RKS. TUR.

W grach sportowych, będących jednocześnie rozgryw­
kami o robotnicze mistrzostwo Polski, pierwsze miejsce 
w koszykówce męskiej zajął TUK (Łódź) przed war­
szawską Skrą, którą pokonał dwukrotnie z wynikiem 
21:15 i 30:0 (walkower).Podkreślić należy niesportowe 
zachowanie się drużyny warszawskiej, co zmusiło sę­
dziego do wykluczenia zawodników i w konsekwencji 
zdekompletowana drużyna Skry musiała opuścić, boisko.

W koszykówce żeńskiej zwyciężyła Skra, bijąc po do­
grywce drużynę jubilata w stosunku 4:2 i zdobywając 
tytuł mistrza robotniczego Polski.

W siatkówce żeńskiej i męskiej mistrzostwo zdobyły 
drużyny TUB (Łódź), zwyciężając dwukrotnie Skrę 2:0. 
Mistrzostwa w hazenie nie rozegrano, natomiast odbył 
się mecz towarzyski, w którym Skra pokonała TUB 6:2.

W błyskawicznym turnieju piłkarskim pierwsze miej­
sce zajął BTS. Widzew, zdobywając 8 punktów, przed 
Zniczem (Pruszków) — 6 punktów, TUR — 3 punkty i 
Szternem — 2 punkty.

Mecz reprezentacyj robotniczych ŁódiKatowice  nie 
doszedł do skutku, ponieważ drużyna katowiczan nie 
przybyła do Łodzi. Rozegrano natomiast mecz zarządów- 
BTS. Widzew—BKS. TUB, w którym zwyciężył zespół 
Widzewa 3:2. Na zakończenie uroczystości jubileuszo­
wych odbyło się wręczenie nagród zwycięzcom.

Lehhoaaefaczne mistrzostwa Polski 
glochonlemoch.

Szóste z koleji m istrzostw a lekkoatletyczne Pol­
ski dla głuchoniem ych odbyły się w Łodzi. W 
dwudniowych zawodach tych startow ało  około 40 
zawodników z W arszawy, Poznania i Łodzi, przy­
czaili w ogólnej punk tacji zwyciężył zespół war- 
warszawski, zdobywając na własność nagrodę 
przechodnią ufundow aną przez p. Lezerowicza z 
Bydgoszczy.

O rganizacja zawodów naogół spraw na, a  nie­
które wyniki bardzo dobre. Między innemi u sta­
nowiono trzy  nowe rekordy Polski głuchonie­
m ych. P ierw szy padł w biegu na 400 m tr. przez 
płotki. Tu zawodnik poznański Gniot uzyskał 
czas 1:07. Również i w biegu na 110 m tr. z płot- 
kumi padł rekord ustanowiony przez Szyszkow - 
skiego  (W arszawa) 21,7 sek. W reszcie trzeci nale­
ży do Osłuchiewicza w biegu na 400 m tr. i wynosi 
56,2 sek.

Pozatem wyniki w poszczególnych konkuren­
cjach są następujące: K ula: G raczyk (Łódź) 9,46. 
5 kim. Ostachiewicz (W) 17:31,8. Skok wzwyż 
Gniot (P) 1,55 m tr. 100 m. Gniot 12,6 s., oszczep 
K lim czew ski (W) 35,15, 1500 m. Ostachiewicz (W) 
4:45. Sztafeta 4x100 W arszawa  50 sek., Poznań 51 
sek., 10 kim. Sarnowiec  (W) 38,52, dysk G raczyk 
26,36, 800 m tr. Ostachiewicz 2:12,6, skok wdał Flak  
(W) 5,08, 200 m. Flak  27 s., tyczka K lim czew ski 
2.48.

W ogólnej punktacji W arszawa  zdobyła 74,5 
punktów, Poznań 44,5 pkt. N ajsłabiej wypadła 
Łódź, mogąoa pochyalić się zaledwie dwoma zwy­
cięstwam i Graczyka w kuli i dysku i 8 punktam i.

Praymenl uroczystości otwarcia boiska WKS w  Łodzi. Przemawia dca X dyw. piech. 
gen. Olszyna-Wilczyński Iz), obok stoi zasłużony działacz WKS ppłk. Weryński (xxj.

P o ls k ie  w io s ła  n a  D u n a ju .
Za tydzień już polscy wioślarze zmierzą się 

z najw iększym i potęgam i .Europy o zaszczytny 
ty tu ł m istrza kontynentu. Mimowoli w raca się 
m yślą wstecz gdy lat (emu sześć — siedm, Boi­
ska była nowicjuszem w gronie narodów, zrzeszo- 
nvch w P ISA , a pierwszy s ta rt polskich osad 
w m istrzostwach Europy w r. 1925 wypadł tak 
nieefektownie. . . .  , • •

Rok później w Lucernie było juz nieco lepiej. 
Czwórka BTW. zajm uje trzecie miejsce. 1 od 
tego czasu popraw ia się sy tuacja  z roku na rok. 
Jesteśm y coraz to potężniejsi. W reszcie w r. 
1930 udaje się nam  zdobyć

raz Jedyny ty tu ł m istrza Europy 
na dwójce bez stern ika przez poznańskich wio­
ślarzy  M ikołajczaka  i Budzińskiego.

Był to jeden jedyny w yjątek. Poza, tern zawsze 
ograniczaliśm y się do polow ania „na m iejsce . 
Uważaliśmy zawsze, że drugie — trzecie miejsce 
to zaszczyt, którym  w ypada się nam  kom ento­
wać. Każdy jednak m yślący człowiek m usiał 
dojść do problemu, dlaczego, jeśli F rancja , Szwaj- 
carja, W iochy czy D an ja  m ogą myśleć o m istrzo­
stwie — m y m usim y koutentow ac się drugiem , 
trzec.'em, czy naw et dalszom miejscem.

Przyczyną takiego stanu  rzeczy jes t 
absencja nasza na regatach m iędzyna­

rodowych.
Bardzo niewiele państw  rnoże poszczycić się za- 
szczvtc-m goszczenia polskich osad. Mamy__wraże­
nie. że łatw iej jest zdobyć bardzo drogie finanso­
wo' osady am erykańskie czy angielskie, niż pol­
skie. S tronim y w yraźnie od regat zagranicznych, 
cenimy się tak  bardzo, że aż o nas zajKtmną.

I  kiedy Francuzi, Szw ajcarzy, Włosi, Duńczy­
cy, Belgowie w ielokrotnie w ciągu roku krzyżują 
swe wiosła w walce — m y czekamy m istrzostw 
E uropy i... trzeciego m iejsca.

Do tegorocznych m istrzostw  E uropy zgłosiło się 
11 państw .

Państw a te należy podzielić na  trzy grupy : I. m o­
carstwa w ioślarskie: W łochy, H olandja, ozwaj- 
carja , F rancja , • II . kra je przeciętnie silne: Wę­
gry. Polska, Czechosłowacja, D anja, Jugosław ja. 
I I I .  kraje słabe: Belgja, Rum unja, H iszpanja.

Pobieżne przeglądnięcie tych sił pozwala nam 
zgorv umiejscowić Polskę za W iochami, W ęgra­
mi, F ranc ją , Szw ajcarją  a  przed  resztą  krąjow. 
Pew ną przewagę m am y dlatego, że startujem y 
we w szystk ich  siedm iu konkurencjach, podczas 
gdy inne k ra je  kontentują się tylko niektorem i 
biegami.

W jedynkach nasz
V erey ma d u ła  szanse.

K lasa skifistów tak  się w yrów nała, że całkiem 
śmiało możemy myśleć już nie o „dobrem ale o 
pierwszem miejscu. N ajgroźniejszym i przeciw ni­
kami Vereya, będą: dr, Szendey  (W ęgry) m istrz 
Europy z r. 1930, Giacomini (Włochy) pogromca 
zeszłorocznego m istrza Europy M arianiego, jak  
również i drugi zwycięzca M arianiego Szw ajcar  
Studach, dalej kapryśny Saurin, w ytrw ały Men­
ge, k tóry zdobył sześć razy z rzędu m istrzostw o 
Belgji. W ielką niewiadom ą je s t Holender dc 
Fries oraz Hiszpan. Bieg len będzie należał do 
niezwykle zaciętych i napewno będzie „gwoź­
dziem regat budapeszteńskich.

W ielkim faw orytem
w  dw ójkach podwójnych

będą W ęgrzy. W ycofano z te j konkurencji dr. 
Szendeya, natom iast jego młodszy b ra t pojedzie 
z iednym ze skifistów  H ungarii, prawdopodob 
nie z Kauserem. W iele do powiedzenia będzie 
m iała dwójka włoska — Tevere d i Borna oraz 
f ra n c u sk a  H ansotte  i Frisch.. Słabszą klasę re­
p re z e n tu ją  Czesi, którzy naw et nie rozgryw ają

Norce hangary na lodzie, wybudow ane w  Buda­
peszcie specjalnie na rega ty o m istrzostw o huropy

m istrzostw a na tym  typie łodzi, R um uni, Belgo­
wie (Menge jedzie także w dwójce) oraz Jugo­
słowianie. Razem s ta rtu je  8 łodei.

W dwójkach ze sternikiem
faw orytem  Jest Polska.

B raun i Ślązak, którzy uporali się ze wszystkimi 
osadam i europejskim i w Los Angeles, powinni 
to samo zrobić w Budai>eszcie. W konkurencji 
tej m am y zaledwie czterech przeciwników (nie 
'będzie przedbiegów) s ta r tu ją  m ianowicie: Wę­
grzy, (H ungaria), Belgja  (Bruges), Szw ajcarja  
i W łochy. N iew ątpliw ie najgroźniejsi przeciw ni­
cy to Włosi i Szw ajcarzy, nie m nej w r. b. nie 
zaprezentowali oni klasy tej m iary  co dawniej.

W  dw ójkach bez stern ika
s ta rtu je  7 łodzi: W ęgry, Polska, Włochy, F ra n ­
cja, H iszpanja, H olandja i Jugosław ja. N iew ąt­
pliwie za nam i zuajdą się H iszpanie i Jugosło- 
wiunie. faw orytam i są tu W łosi de Col i Bieinchi, 
którzy w tym  roku startow ali w wielu m iejsco­
wościach (nawet w Henley) odnosząc wiele sukce­
sów. H olapdja, W ęgrzy i Francuzi będą również 
reprezentować dobrą klasę.
N ajpopularn iejszą jes t czw órka ze  stern ik iem
Mamy tu aż 11 zgłoszeń: W ęgry, Polska, Włochy, 
F rancja , Jugosław ja. Belgja, H iszpanja, Czecho­
słowacja, Rum unja, Szw ajcarja, D anja. N ajgroź­
niejsi nasi przeciwnicy to Włosi, W ęgrzy i Duń­
czycy. N asza czwórka olim pijska ma w tej kon­
kurencji duże szanse i pow inna je odpowiednio 
w ykorzystać.

Zależne od kaprysu  dobrego sterow ania są
czw órk i bez sternika,

które ezęsto kończą się niespodziewanie właśnie 
ze względu na złe opanow anie steru  nożnego. 
S ta r tu ją  tu W ęgry, Włochy, Belgja, Polska, 
Szw ajcarja. Za w yjątkiem  Belgji, k tóra jes t b ar­
dzo słaba, pozostali przeciwnicy, aczkolwiek nie 
reprezentu ją klasy angielskiej, są jednak bardzo 
groźni, specjalnie zaś Włosi i Węgrzy.

W reszcie — olbrzym y rzeczne — ósemki, które
h‘* najw ażn ie jszym  biegiem  m istrzostw .
W r. b. faw orytem  jest osada włoska Canotłieri

AOOT 1955 2 5 -2 6 -2 7

Dorn klubow y W ęgierskiego Z w. Tow. W iośl. nad 
Dunajem.

A fisz  propagandowy regat, projektow any przez 
wielokrotnego m istrza W ęgier na sk ifie  — Mrl-

tiadesa Manno.

Lirornesi, którzy w r. uh. w Los Angeles poko­
nali słynną ósemkę angielską Cam bridge Uni- 
wersity i K anadę. Czy w r. bież, zna jdu ją się w 
tak doskonałej formie jak  w r. ub. — nie w ia­
domo.

Napewno nie powtórzy swego sukcesu Jugo­
sławja, k tórej zwycięstwo w Belgradzie w r. 1932 
było dziełem czystego przypadku. Niebywale groź­
ną być może kom binowana ósemka francuska, 
k tóra już raz w r. 1931 m iała m istrzostwo E uro­
py. Nie bez szans s ta rtu je  Holandja, jak  również 
Szwajcarja. „ , „  , ,

Do średniej klasy należą: Polska, Czechosłowa­
cja, słabiej reprezentu ją się ósemki B elgji i Hisz- 
panji. Razem s ta rtu je  10 łodzi.

W klasyfikacji ogólnej o nagrodę wędrowną b. 
prezesa federacji francuskiej G landaza i nagro­
dę regenta H orthyego najw ięcej szans posiadają

W łosi I W ęgrzy.
O statni przy odpowiedniem w ykorzystaniu hand i­
capu własnego terenu, mogą zdobyć ponownie 
nagrodę, jak  ją  zdobyli niespodziewanie w Bel­
gradzie. . . ,

Boiska, dzięki temu, że w ystępuje w siedmiu 
konkurencjach, przy odrobinie szczęścia, może 
również konkurować o te cenne nagrody. Zwycię­
stw a bowiem polskich osad w biegach jedynek, 
dw ójek ze sternikiem., czwórek ze sternikiem  nie 
należą do niemożliwości. W razie tych trzech 
zwycięstw, nie ma k ra ju , k tóryby nam  dorównał.

Polskim  osadom na wyjeździe z Polski towa­
rzyszą najszczersze pragnienia całej braci wioś­
larskiej, aby polskie wiosła nareszcie wybiły się 
na czoło Europy.

W spomnieć należy
o przygotow aniach W ęgrów

do m istrzostw . Oczywiście na pierwszy plan po­
szły przygotow ania sportowe. Osady pracow ały 
bardzo pilnie i po raz pierwszy rozegrano m i­
strzostw a W ęgier na wszystkich siedmiu typach 
łodzi. Ponadto przygotow ano całą spraw ę orga­
nizacyjnie.

Spraw a była o tyle ułatw iona, ze tor regato­
wy znajduje się

w  środku m iasta,
odpadły więc trudności kom unikacyjne tak  ak ­
tualne przy innych torach. W ybudowano jedynie 
specjalny now y hangar na lodzie wraz z sza tn ia­
mi i natryskam i oraz w spaniałą trybunę mogącą 
pomieścić 10.000 osób. Na drugim  brzegu — w 
Peszcie — znajdą pomieszczenie m iejsca s to ją ­
ce, które napewno w Budapeszcie zostaną wy­
kupione do ostatniego biletu.

Woda na D unaju jes t wprawdzie płynąca, nie­
mniej jednak prąd ten nie jest szybki (4 km. 
godz.) a jest przytem  bardzo równy, tak, że nie 
ma mowy o handicapow aniu k tórejś z osad. Tor 
cały będzie co 250 m wyznaczony gum ow em i bo­
jam i. Próba ta jes t po raz pierw szy wprowadzo­
na, i»o doświadczeniu z r. ub., gdy ósemka fra.n- 
cuska najechała w Belgradzie w i boje i,rozb iła  
się, tak, że wioślarze kończyli bieg wpław.

Poza regatam i W ęgrzy ułożyli cały program  
przyjęć, bankietów  .zebrań i wycieczek, w k tó­
rych wezmą udział nie zawodnicy, ale delegaci 
poszczególnych państw .' P ro tek torat nad reg a ta ­
mi p rzy ją ł regent W ęgier A dm ira ł H orthy. Tak 
więc są wszystkie dane po temu, że m istrzostw a 
Europy będą zorganizowane rzeczywiście św iet­
nie. a ich wyniki będą dla nas m inródajue.

W . D.



14

©  W E J Ś C I E  D O  Ł I G L
W arszawa, 20 sierpnia. Rozgrywki między klu­

bo we o wejście do Ligi, weszły już w końcowe s ta ­
dium, pozostało bowiem tylko jeszcze pięć spotkań 
do rozegrania.

W trzech grupach mistrzowie są prawie już  
wiadomi, a mianowicie w grupie drugiej Naprzód 
(Lipiny), w grupie trzeciej Polonju  przemyska, a 
w grupie czwartej W. K. S. Wilno. Naprzodowi 
■noże jeszcze teoretycznie zrobić niespodziankę 01- 
<za. i

Co do g rupy  pierwszej, to sy tuacja  jest narazie 
niezupełnie pewna. Prowadzi obecnie Polon ja  
warszawska (7 pkt.) przed Legją (Poznań 6 pkt.)

T urystam i (5 pkt.). Pozostały jeszcze dwa mecze 
lo rozegrania, a mianowicie Turyści — Polonja 
earsz. i Legją — Polonja bydgoska. A zatem zwy­
cięstwo Turystów  przy jednoczesnem zwycięstwie 
jegji, dałoby Poznańczykom pierwsze m iejsce w 
/rupie.

Polonji warszaw skiej natom iast wystarczy zda- 
e się w yn ik  rem isow y z Turystam i, posiada ona 
»owiem dotychczas najlepszy stosunek bramek.

Niewiadomo także jak  załatwione zostaną
liczne protesty,

:tóre wpłynęły ostatnio, a mianowicie protest Po- 
onji warszaw, w związku z meczem z Polonja byd­
goską, protest Legji w związku z meczem w Łodzi, 
iraz dwa protesty Turystów  w związku z meczami

Legją.
Turyści stw ierdzają w pierwszym proteście, że 

f Legji b rał udział gracz Zugeheuer, który podob- 
o brał poprzednio udział w barwach Olimpji 
Ostrów). W drugim  proteście Turyści stwierdza- 
ą, że sędzia meczu z Legją nosił identyczny ko- 
tjum , co gracze Legji i mimo protestów nie chciał 
3go kostjum  zamienić.
Przypuszczam y jednak, że w yniki na boisku się 

trzym ają  i że według prawdopodobieństwa Polo- 
ja warszawska, jako zespół najbardziej rutyno- 
rany zdoła się zakwalifikować do półfinału.

Taryści— Polonia (Bydgoszcz) 1:« (0:0).
Łódź, 20 sierpnia (tel.). Do zawodów do Ligi z 

ydgoską Polonia Turyści w ystąpili w osłabionym 
szerwowym składzie. Zabrakło najlepszych g ra ­
ty Kowalskiego, Nekla i Durki. Ubytek ten i 
rzestawienie drużyny odbiło się ujem nie na sa- 
iej grze. Oba zespoły reprezentowały m arny po- 
om A-klasowy.
Goście g ra li bez system u i dali się poznać jako 
/row y jeszcze zespól. P rzew aga techniczna Ło­
sia» była bezsporna. Polonja zagraża bramce Tu- 
stów tylko w pierwszym kw adransie gry  i w 
tńcowych m inutach, kiedy to Łodzianie m ają już 
ipewnione zwycięstwo. Z całego szeregu groźnych 
rzałów, skutecznym okazuje się ty lko  jeden. 
trzeleem zwycięskiej bramki dla Turystów  był

P iłka  nożna w  kraju i  zagranicą.
W arszawa, 20 sierpnia (tel.). Robotnicza Bepr. 
olski — Żydowska Bepr. Polski Ozl. Bramkę 
rzelił K rum holz  (Makfcabi Kraków). Sędzia p. 
isielski.
Inne mecze: Strzelecki K. S. (Łódź) — Gwiazda 

Warszawa) 4:2. Skoda — M akkabi 3z0.
Lwów, 20 sierpnia, (tel.) W ramach gier o wej- 
ue do Ligi okręgowej odbyły się we Lwowie na- 
ępujące mecze: Ukraina  w ygrała z Oldboyami 
0 (4:0). Bram ki dla U krainy zdobyli: Worobec, 
agocki Miklosz po dwie, Łapczuk jedną i jedna 

mmbojeza. Świteź— Hasmonea 3:1 (2:0) Bramki 
a Switezi zdobyli: Migas, Teliczek, O krutny, dla 
asmonei Griinberg. Sokół 11—Biały Orzeł 5-4 
:3>- iP,la- Biełego Orła bramki zdobyli: Scharf 
*a’ ,l Jahn  >’°  iwlnei, dla Sokoła: Wró-
“1 (3), M alinka (2).
<Mld)t)ryJ’,U miejs<;owa P°ooń  pokonała Besoidę

Poznań, 20 sierpnia, (tel.) Mistrz, kl. A. W arta - 
entatlon 1:0 (1:0), Pogoń HCP Bez. 2:1, Skra— 
olonia (Nowy Tomyśl) 4:2 (3:2)
iw iu d  ~  p r e z e n ta c ja  kłu-
>w ż y d .3.2 (0:1). W sobotę na stadjonie Ł. K. S 
Ibyły się zawody towarzyskie między Ł. К  S a 
prezentacją klubów żydowskich. Był to mecz 
enm gow y  p iłkarzy żydowskich po zakończeniu o-

p! F d wyjazdem na letnie i zyska M akkabjady w Pradze. Ł. K. S trakto- 
ał początkowo te zawody, jako spotkanie trenin-

~  , iT  P1?r Y.szej części w ystąpił mocno 
zeiwowym składzie ligowym i był drużyną gor 
ą. R eprezentacja dochodzi do głosu i w 17-te i mi­
lc e  piękna główka K rum m holza  dLje reprezen- 
cji pierwszy punkt. Do przerw y wynik ten zo- 
aje u trzym any W  drugiej połowie drużyna Ł 
. S. zasilona została Królem, Durka i Frym arkie- 
iczem. Od tej pory Ł. K. S. ma już przewagę i w

K UC’emPSOWa.d z i. 2:1- zdobyw ając bramki 
zez hro la  i Tadeusiewicza. W 22-giej minucie 
' ładnym ataku strzela Krummholz, Frym arkie- 
icz broni na linji, lecz sędzia niesłusznie uznaje 
amkę dla reprezentacji. Wreszcie Król, wvko- 
ystu jąc prostopadłe podanie Feji, uzysku je żwu  
?ski purt/cł Reprezentacja wykazała dobre zgra- 
в. wyróżnili się bram karz Nunberg, broniący 
awurowo swej bram ki i praw y obrońca Henig.

najlepszy gracz na boisku. Sędzia p. Stępień. W i­
dzów 1.500 osób.

Bielsko, 20 sierpn ia  (tel.). Zawody towarzyskie 
Kolejowe P. W. K atowice — B B SV  6:1 (3:0). D ru­
żyna BBS, g ra jąca  o tej sam ej porze co mecz z 
G arbarnią, zawody towarzyskie, poniosła kom ­
prom itującą porażkę z K olejow ym  P. W., który 
obecnie spadł z ligi śląskiej do klasy A. Zwycię­
stwo Kolejowego P. W., było zupełnie zasłużone. 
Sędziował p. Kabczyński.

Bielsko, 20 sierpnia, (tel.) Garbarnia (K ra­
ków) — Hakoah i Biała L ipn ik  (kom.) 4:1 (1:0). 
Drużyna G arbarni, pomimo braku Billa, który 
me przyjechał, przez co Garbarnia zmuszona była 
grac w  10 graczy przez cały czas zawodów, od­
niosła zasłużone zwycięstwo nad słabo g ra jącą  
i nierozuiniejącą się drużyną kombinowaną Ha 
koah i B iała Lipnik.

Gracze G arbarni przewyższali swego przeciw

Seidel, tra fia jąc  w 25-tej minucie w drugiej części 
meczu w słupek, przyczem piłka wpadła do siatki. 
Bramka ta była niemożliwa do obrony. Polonja 
g ra ła  niezwykle szczęśliwie i temu przypisać na- 
leży tak nikły wynik. W pewnym momencie sytua- 
cja s taje  się niemal bez wyjścia, piłka tra fia  w 
słupek Polonji, jednak w raca na boisko.
- ^drużyny zwycięzców wyróżnił się pracow ity 
środkowy pomocnik Pile, który zadziwiająco wy­
trzym ał tempo do ostatn iej chwili, oraz kierownik 
a taku  K lim czak  dobrze rozdzielający piłkę. Jfi- 
chalski w bramce g ra ł bez zarzutu.

Polonja m iała właściwie jedną tylko okazję do 
zdobycia bramki tuż na początku gry, jednak ostry 
strzał bram karz Łodzian potrafił sparow ać na 
rog. Sędzia p. Rum pler z Krakowa bardzo drobia­
zgowy. Widzów około 1.000 osób.

Polonia (Warszawa)— Leoja (Poznań) 5:1 (3:1)
W arszawa, 20 sierpnia (teł.). N a boisku Polonji 

rozegrany został w niedzielę wobec 3.500 widzów 
mecz o wejście do Ligi pomiędzy Polonja, a po­
znańską Legją.

Drużyna Polonji w ystąpiły do tych zawodów we 
wzmocnionym składzie z dawnymi swymi gracza­
mi ligowymi M alikiem  i A łaszew skim , chcąc pom­
ście poprzednią porażkę w Poznaniu.

Polonja pokazała bardzo ładną grę i m iała  przez 
cały czas meczu zupełnie w yraźną przewagę nad 
przeciwnikiem. Specjalnie wyróżnić należy w d ru ­
żynie warszaw skiej Bułanowa na obronie, bram ­
karza K orniejewskiego, oraz M alika  w ataku. P ra ­
cowitym bardzo był Ałaszewski.

Legją rozczarowała i z w yjątkiem  pierwszych 
10 m inut, g ra ła  bardzo słabo. N iefortunnie w ypa­
dła zam iana bram karza w drugiej połowie, który 
przepuścił dwie ładne piłki Malika.

Pierw szą bramkę zdobywa Kwintkiewicz, dla 
Legji, Polonja jednak szybko wyrów nuje przez 
Biedrzyckiego, a następnie M alik  strzela dalsze 
dwie bramki.

Po przerwie M alik dw ukrotnie pakuje piłkę do 
siatki i ustanaw ia ostateczny w ynik meczu. Sę­
dziował mjr. Budzianowski.

WKS (Wilno)—76 p. p. 2:1 (l;l).
Grodno, 20 sierpnia (tel.). W meczu o wejście 

do ligi W K S. W ilno  pokonał 76 p. p. 2:1 (1:1) um a­
cniając swą pozycję na czele grupy północnej.

Naorzód— Unia (Sosnowiec) 11:0 (4 :0 ) -
Lipiny, 20 sierpnia (tel.). W  meczu o wejście 

do ligi państwowej Naprzód odniósł im ponujące 
zwycięstwo gospodarzy, które jednak pod zna­
kiem zapytania staw ia podobne występy Naprzo­
du, jak  wynik 2:2, uzyskany w pierwszem spotka­
niu z U nją na je j boisku w Sosnowcu.

nika pod każdym względem, pokazując grę, sto­
jącą na wysokim poziomie. W przeciwieństwie do 
G arbarni, drużyna kombinowana naogół zaw io­
dła zaprzepaszczając pod bram ką szereg pięk 
nytch i>ozycyj, nie tra fia jąc  nawet do pustej 
bramki.

Z drużyny G arbam i wybili się na pierwszy 
plan: Pazurek, Smoczek, W ilczkiew icz i Bator, 
z kombinowanej zaś drużyny: Bosenberg, Leski, 
Necan i Neuman. Bramki dla G arbarni zdobyli: 
1 ażurek  (3), Bator (1), dla kombinowanej druży­
ny Neuman. Sędziował p. Posner.• • •

Napiętnować należy pismo hitleryzujące „Be- 
skidenldndische Zeitung" (wychodzące na terenie 
Bielska), które pozwoliło sobie w przeddzień zą- 
wodów G arbarni na niesłychany dotychczas w 
dziejach sportu piłkarskiego wybryk, zw racając 
się z apelem do Niemcy, aby zawody Garbarni 
zbojkotowali. Przypuszczać należy, że odnośne 
władze zajm ą się tą  spraw ą i wojowniczego „H i­
tlera sportowego“ uspokoją w jego zapędach ha 
katystycznych.

20 sierpnia. Gedanja (Gdańsk) — N. 
M. P. „Zgoda" (Szarlej) 2:3 (1:1). Sympatycznych 
gości z Gdańska powitano kw iatam i. Gra była ła ­
dna i interes u jiąca, z przewagą gospodarzy, dla 
których bramki zdobyli W iencek i Kołoczek.

Bcprezentacja S. M. P. Górny Śląsk — Repre­
zen tacjapo lska  ze Śląska opolskiego 4:2 (1:1). Lep­
si technicznie gospodarze w tem spotkaniu, odno- 
szą sukces, bijąc gości w przekonywującym, sto­
sunku.

W ielkie H ajduki, 15 sierpnia. Buch  (W. Hajdu- 
k l)—foZowja (K arw ina) 4:2 (3:0). W dniu 15 hm. 
gościła w W. H ajdukach drużyna polskich piłka­
rzy z Czechosołwacji „Polonja" z K arw iny. Go­
ście odgryw ają w okręgu karw ińskim  dość po­
ważną rolę i zaprezentowali się jako zespól god­
ny nawet naszych drużyn ligowych.

Ruch w spotkaniu tem zrewanżował się za po- 
niesoiną w K arw inę porażkę, strzelając po ład­
nej i ciekawej grze cztery bramki, ze strzałów 
Gemzy, Gwoździa i Włodarza. Goście swoje pun­
kty uzyskują przez M atuszyńskiego i M atusika  
I I  — obu skrzydłowych.

Gospodarze spraw ili rodakom bardzo serdeczne 
przyjęcie, a publiczność przyjęła grę ich żywe- 
mi kioskami. Sędziował p. Kosek — dobrze

Bydgoszcz, 2» sierpnia (Tel.). Kabel Polski (Byd­
goszcz) —Goplania (Inowrocław) 1:0 (0:0). Jedyną 
bramkę dnia w 54 minucie strzelił Jęczm yk. Sę­
dziował p. Żm udziński dobrze. Mistrz, kl. B: So- 

Astoria 3:2 (0:1). Sędzia p. Lowiński nie­
udolny.

Częstochowa, 20 sierpnia, (tel.) E lim inacyjne 
rozgrywki piłkarskie o wejście do świeżo utwo­
rzonej kieleckiej Ligi okręgowej rozpoczęły się 
w niedzielę. Z grupy częstochowskiej walczy pięć 
klubów, z tych dwa czołowe wejdą do Ligi Za­
interesow anie publiczności b. duże. W yniki dnia 
dzisiejszego: Brygada—Częstochówka 5:4 (3:2).
C zęstochówka choć w ystąpiła do tych zawodów z 
kilku rezerwowymi, mimo to poważnie zagraża­
ła Brygadzie, która m iała tylko dobre tyły. Decy­
dująca bram ka dla B rygady padła na 5 m inut 
przed koncern z rzutu  karnego. Bram ki zdobyli: 
dla Brygady Szczechla i B rożyński po 2, Lach (1) 
dla Częstochówki Pacholak (2), K ozłowski i Sci- 
borowski po jednej. Sędziował słabo p. Szerer.
/ urgsci—Skra  0:0. Lekka przewaga Turystów 
którzy jednak pod bram ką zawodzą. Sędziował p 
Zalegski.

Bochnia, 20 sierpnia, (tel.) Old Boys (W isła)— 
Bocheński 5:3 (3:2). Przew agę od pierwszej chwili 
m iała drużyna W isły. Dopiero w drugiej połowie 
Bocheiiski m iał nieco więcej z gry. Bram ki dla 
W isły strzelili: K owalski (2), Sporna, Marcinkow- 
ski po jednej, oraz jedna samobójcza, dla Bocheń­
skiego B aj (1), K olaw iński (2). Sędziował b. do­
brze p. Susser  z Krakowa.

DANIEL 1’RENN ma podobno poczynić starania o 
przywrócenie mu praw obywatelstwa polskiego, gdyż za­
mierza reprezentować Polskę w rozgrywkach międzypań­
stwowych.

ńtatrr Ligi drużgnn Napnńd ,.ipin„, jeąen : ll)orylóu, leaorocznych r0:yfyutek „ rfo

Sosnowiec, 20 sierpnia (tel.). U nja 11 — P olicyj­
n y  K. S. II. 5:2 (0:2). D ecydujący mecz o puhar w 
podokręgu Zagłębia i ty tu le m istrza rezerw kla­
sy A.

Dąbrowa, 20 sierpnia (tel.). Zagłębie — Zaglę- 
bianka 5:2 (3:1). Bram ki dla Zagłębia strzelili Ba­
nasik  (trzy), Bogdanów i P ękalski po jednej, dla 
Zaglębianki K ulaw ik  i jedną „samobójcza“.

Grodziec, 20 sierpn ia (tel.). Solvay—Śląsk  (Tarn. 
Góry) 5:3 (2:0). Bramki dla Solvayu zdobyli: Ku- 
szecki, Kowalczyk. P iekarczyk, O lkuski i Jano­
wic po jednej.

Mistrzostwo kl. B: Saturn — Nadbrynica 0:2 
(0:1).

Tarnów, 20 sierpnia (tel.). Mistrz. B. kl. Tarno- 
via — M akkabi (Jasło) 3:0 (0:0). Gra upłynęła pod 
znakiem w ybitnej przewagi Tarnovii, dla której 
bramki uzyskali: K raw czyk  (dwie) i B übenbauer. 
Sędziował dobrze p. K ulczyk.

Sandecia  (Nowy Sącz) — Z. M. S. 0:0. Gra chao­
tyczna i bezplanowa na niskim  poziomie. Sędzia 
p. Kulczyk.

Białystok, 20 sierpnia. ■ (tel.) M akkabi—Jagiel­
lon ja 3:1 (1:0), mecz towarzyski. Bram ki dla Mak; 
kabi zdobył Jaczm ienik 1 (3), a dla Jag iellon ji 
Am brożej. Sędziował p. Ludertowiez.

Sokółka, 20 sierpnia, (tel.) Kadra zapasowa — 
Z. K. S. (Białystok) 2:0 (1:0). Mistrz, kl. B. Sę­
dziował p. Stukler.

W ołkow ysk, 20 sierpnia, (tel.) Makkabi (Wol- 
kowysk) — Ognisko  (Białystok) 3:2 (2:1). Mistrz, 
kl. B. Sędziował p. Franckow iak.

Przem yśl, 20 sierpnia, (tel.) Polonia I I  — Hagi- 
bor 4:1 (3:1). Mistrz, kl. B. Bramki dla Polonji 
zdobyil: Mendziej (2), Turek i Grzesiak, dla Ha- 
giboru: W ilner. Sędzia prof. Bomaniak.

Sian—Elektrow nia 4:0 (4:0). Mistrz, kl. B. przez 
sędziego Rebena przerw ane z powodu zdekom­
pletowania Elektrowni.

Stanisławów, 20 sierpnia (teł.). Pierwsze w S ta ­
nisławowie zawody piłkarskie o wejście do ligi 
okręgowej K. S. Ognisko  (Jarosław ) — Bewera 
(Stanisławów) 1:3 (0:1). Do połowy g ra  wyrów­
nana. W 35-tej m inucie strzela Joricze z. wolnego 
pierwszą bram kę dla Rewery. Po przerwie gra 
prowmdzona jest w szybkiem tempie. W 32-giej m i­
nucie pada w yrów nująca bram ka ze strzału  lewo- 
skrzydłowego Niezabitowskiego. O statnie m inuty 
przynoszą Bewerze dalsze dw ie bramki, zdobyte 
w 35-tej m inucie przez Kuderskiego, a w 42-giej 
m inucie przez Budziaka, W pierwszej połowie zo­
sta ł lekko skontuzjouowany w głowę podczas za­
mieszania podbramkowego bram karz Ogniska. Sę­
dziował dobrze p. Flamer. Widzów 1.200 osób.

Mistrz, kl. B.: Hakoah — Stanisław ow ia 2:1 (0:0). 
Bramki dla białoniebieskich zdobyli Vogel i Ka-

Mistrzostwa piłkarskie Krakowa.
Krakom, 20 sierpnia. Mistrzostwa kl. 11 i C wkraczają 

w końcową fazę, przez co zyskują znacznie na zaintereso­
waniu. Szanse na zdobycie mistrzostwa kl. I! mają Kro- 
uodrza i Sparta, mając równą równą ilość punktów, a 
w kl. C kandydatami są: Hagibor. Bakomiczanka i Prądni- 
czanka. Poniżej podajemy wyniki niedzielnych zawodów:

Siła—ZFG 2:2 (1:1). Według przebiegu gry, zwycięstwo 
w powyższych zawodach winna była odnieść drużyna Siły. 
Bramki dla ZFG zdobyli: Gątkiewicz i jedna „samobój­
cza", dla Siły: Hirsch i Goldstein. Sędzia p. Mochyła. — 
Hnkaah—Jutrzenka 5:2 (4:1). Decydujące te zawody o u- 
tzymanie w kl. B miały chaotyczny i ostry przebieg. Za­
służone zwycięstwo odniosła drużyna Hakoahu, dla któ­
rej bramki strzelili: Frommer, Weissblatt po dwie i Klein- 
mann 1, dla Jutrzenki: Landesdorfer, w tem jedną z rzu­
tu karnego. Pod koniec zawodów sędzia wykluczył za roz­
myślne kopnięcie przeciwnika Kłeinmanna z Hakoahu. — 
Sędziował wzorowo p. Bulkowski. Nadwiilan—Czarni 5:2 
(3:1). Drużyna Czarnych z 3 rezerwowymi nie mogła 
oprzeć się dobrze w tym dniu dysponowanej drużynie 
Nad winianu. Bramki dla Nadwiślanu strzelili: Korbas 
(2), Kostrz, Klecha i Domagała po jednej, dla Czarnych: 
Kammer i Neugebauer. Sędzia p. Berwald. Sparta Ha- 
kadur 3:2 (1:1). Wynik krzywdzi drużynę Hakaduru. 
Bramki dla Sparly zdobyli Majerami (2) i Zdzisek (1), 
dla Hakaduru: Halpern i Weinberger z rzutu karnego. 
Sędzia p. Stopa. Krowodrza—Polonia 1:0 (0:0). Kandydat 
na mistrza miał ciężką przeprawę z drużyną Polonji, któ­
ra grała li. ambitnie. Jedyna bramka padła z rzutu kar­
nego na kilka minut przed końcem zawodów. Szczęśliwym 
strzelcem był Maciak. Sędziował dobrze p. Medwin. — 
Pal rai Orlęta 5:2 (4:1). Dobry atak drużyny Patrii już 
do przerwy zapewnił sołtie zwycięstwo, wobec czego po 
przerwie nie wysilał się zbytnio. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Samborski, Szabik, Cach i Niedopytalski po 
jednej oraz jedna „samobójcza“, dla Orląt: Faber i I-ach. 
Sędziował p. Heitner.

Ił' kl. Maraton— Warna 6:1 (2:1). Piękna gra Mara­
tonu przez cały przeciąg zawodów, dla którego bramki 
strzelili: Sielc, Domin, Tarabala po jednej, Barycz (2) i 
jedna „samobójcza", honorowy punkt dla Warny strzelił 
Frebro. Sędziował dobrze p. Haber. Walanka—Nowowiej­
ski 0:0. Sędzoiwał p. Kopta. 7.TS—Bakowiczanka 1:0 (0:0) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny ZTS, dla której bramkę z 
rzutu karnego zdobył Fleiseher. Sędzia p. Taubman. —

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  & 8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0  z ł. -  D r o b n e  z a  s ł o w o  0 -15i
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stenberg, dla Stanisław ow ii Zasławski. Sędziował 
d r Wilder.

Skarżysko, 20 sierpnia, (tel.) W dniach 10 i 20 
b. m. odbyły się tu zawody towarzyskie w piłkę 
nożną między W artą 1 B (Poznań) a miejscowym 
A'. N. Granat, które w pierwszym dniu  dały wy­
nik nierozstrzygnięty 2:2 (2:1), przyczem bramki 
zdobyli: dla G ranatu  Kołodziejski (2), dla W ar­
ty Prosiński (2). Sędziował -dobrze p. Baldyk.

Również mecz rewanżowy, rozegrany w niedzie­
lę, dał wynik rem isowy 3:3 (1:1). Bramki dla G ra­
na tu  zdobyli: Kaczm arski, Ziółek i Duczyński, dla 
W arty : N aw rot i P rosiński (2).

Ostrowiec, 20 sierpnia, (tel.) Mistrz, kl. C. 
K. N. K. N. Z. O. — Rezerwa U nji 3:0.

Suchedniów, 20 sierpnia, (tel.) Zawody p iłkar­
skie o mistrz, kl. B. K S. Sarm atia  (Suchedniów)— 
M akkabi (Kielce) 4:2. Po przerwie w 20-tej m inu­
cie sędzia odgwuzdał zawody z powodu niedostar­
czenia w przewidzianym czasie zam iast pękniętej 
piłki, nowej.

Szczakowa, 20 sierpnia, (tel.) W isła 1 B—Szcza- 
ko wianka 1:0.

Bielsko, 20 sierpnia, (tel.) Zawody towarzyskie 
DEC S tu rm —Sportclpb 3:0 (1:0). Zwycięstwo to 
było zgóry przesądzone, albowiem Sportklub z nie­
wiadomych powodów przystąpił do gry tylko z 8 
graczami, co jest podue potępienia, gdyż w ypad­
ki takie zdarzają się trzeci raz w tej drużynie. 
Bram ki dla S tu n n u  zdobyli: H alam a (2), U rba­
nowski (1). . .

Po zawodach zaszedł ponownie fak t pobicia sę­
dziego p. Schm erzla  przez graczy Sportklubu. 
Graczy takich należałoby bezwzględnie usunąć raz 
na zawsze e sportu  piłkarskiego.

* • •
Belgrad, 20 sierpnia, (tel.) Mistrzostwa Ligi jugosło­

wiańskiej: Jugosławja— Wojeuiodina 4:3, Hajduk—Concor­
dia 3:0, BSK—BASK 4:3, Hask—Siania (Osiek ) 6:0. W Li­
dze prowadzi obecnie BSK, mając 16 punktów przed Haj­
dukiem i Gradjańskim, mającym po 15 punktów.
~~Temeszwar, 20 sierpnia, (tel.) Wielką niespodziankę 
stanowiła porażka PTC (W ęgry), który przegrał z mało 
znanym klubem rumuńskim Crisana w stosunku 1:3 (0:1).

Budapeszt, 20 sierpnia, (lei.) Ujpesti—Kispesli 4:0.
Ungwar, 20 sierpnia, (lei.) Bocskgi—Busz 5:3 (2:1).
Kalin, 20 sierpnia, (tel.) 1.S7Ć Kolin—Victoria (Pilzno) 

3:2 (2:1).
Wiedeń, 20 sierpnia, (łel.) Admira—Rapid 4:3 (1:2). 

Libctras—Amatorzy „21“ 5:2, Wacker—Biali „11“ 3:2.
Brna, 20 sierpnia, (łel.) Zidenice—Vienna ( Wiedeń) 2:2.
Berlin, 20 sierpnia, (łel.) Herlha—DFC (Praga) 3:2.
Lipsk, 20 sierpnia, (tel.) S. V. Furth—III Ker (Buda­

peszt) 5:3.
Praga, 20 sierpnia, (tel.) Kladno—Słonia 5:2 (2:1).

I eg jon—Gwiazda 5.0 (4:0). Znaczna przewaga zwycięzców, 
dla których bramki strzelili: Matusik (2), Bugajski, Ko- 
zoił i Kostuch po jednej. Sędzia mgr. Herman. Prądni- 
czanka—Hagibor 2:1 (2:1). Wynik remisowy bardziejby 
odpowiadał przebiegowi gry. Bramki strzelili dlau.i>rądni- 
ezanki Stachowicz, dla Hagiboru Schmalholz. Sędzował 
p. Sadzik b. dobrze. Olimpja—Prokocim 1:0 (0:0). Jedyną 
bramkę zdobył Szymański. Sędziował p. IFiescn. Lagie- 
tnianka—Borek 5:1 (2:0). Sędzia p. Landesdorfer.

Mistrzostwa robotnicze: Zakrzowiankn—Legją 3:0, Lob- 
zowianka—Naprzód 4:2.

Zawody towarzyskie: Podgórze Ib—linia 3:2. Sędzia p. 
Schitnslieimer. Garbarnia Ib—Makkabi Ib 1:1 (0:1). Piękna 
gra obu drużyn, bramki strzelili dla Garbarni Czub, dla 
Makkabi Fink. Sędzia p. Bulkowski.

Turniej tenisowy o mistrzostwo młodych.
Warszawa, 20 sierpnia, (tel.) W W arszawie na 

kortach W. L. T. K. rozegrany został w dniach 
16—19 b. ru. doroczny tu rn iej tenisowy o „mistrzo 
siwo młodych“ przy udziale tenisistów do lat 16. 
T urn iej ten rozgrywany jest o nagrodę wędrow­
ną dyr. Regulskiego, k tórą w roku uh. zdobył 
obiecujący zawodnik Spychała.

Należy przyklasnąć inicjatyw ie W LTK , która 
tu rn iej taki corocznie organizuje i marny jedynie 
do zarzucenia organizatorom  kw estję regulam i­
nu samej nagrody, która zupełnie zbytecznie jest 
wędrowną i przechodzi ua własność zawodnika 
po 3 latach zdobycia. Uważamy to niemal za nie­
możliwość, żeby młody zawodnik mógł przez trzy 
lata zdobywać taką nagrodę, tem bardziej, że 
przekroczywszy 16 la t (jak np. Spychała) nie może 
już brać udziału w turnieju.

T urn iej tegoroczny zgromadził na starcie 23 za­
wodników, którzy początkowo rozegrali spotkania 
wstępne, a następnie 12-tu zwycięzców (wraz z ze­
szłorocznymi finalistam i) spotkało się w rozgryw ­
kach ostatecznych. W półfinałach zmierzyli się: 
K saw ery T łoczyński — S tefankiew icz  6:0. 3:6. 6:4 
i Golschalk—Strzelecki 6:5, 6:3.

N astępnie w sobotę popołudniu rozegrano finał 
między K saw erym  Tłoczyńskim  a Gotschalkiem. 
W ygrał Golschalk 6:8, 6:1, 6:0.

Rewelacją turn ieju  był 13-letni Ksaw ery Tlo-
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czyński, b ra t eksm istrza Polski, Ignacego. Zapref 
zentował on bogaty repertuar uderzenia i dużi, 
znajomość obracania się na korcie. Być może, bę 
dzie ou za kilka la t czołowym naszym zawodnij 
kiiem. W każdym razie już teraz trzeba stw icr 
dzić, że jako najm łodszy gracz tu rn ie ju  z łatwo 
ścią rozpraw iał się ze starszym i od siebie, wyż' 
szyrni i silniejszym i „szesnastolatkam i“. «
------------------------------:---------------------------------------------------

Puszowi udał się rewanż.
Warszawa, 20 sierpnia, (tel.) W niedzielę na Dynasac 

rozegrane zostały organizowane przez WTC zawody kq 
tarsko-mołocyklowe.

W zawodach kolarskich Pusz (mistrz Polskil zrewanżć' 
wat się Koszutskiemu za swą ostatnią porażkę w Kalisz! 
i pokonał go w dwóch spotkaniach zupełnie zdecydowtf 
nie. I;

Wyścig lotności wygra) Frączkowski przed Klausem, f 
wyścig na polską milę (8535 m) wygrał Popończyk. Biel' 
tandemów na 200 m para Pusz i Michalak. W biegać) 
motocyklowych pierwsze miejsce zająt Frankowski prze) 
Podgórskim, Kowalskim i Drewelisem.

Rewelacuina porażKa Ligonia.
Katowice, 20 sierpnia-(te].). Zorganizowany stfi 

raniem  klubu cyklistów „Rekord" w Janow ie wy 
ścig kolarski na dystansie 90 km. dał sensacyjni 
wynik. Wbrew przypuszczeniu doskonały zawc 
duik Ligoń przybył do m e ty  jako trzeci. Pierw 
sze miejsce zajął Sopernus w doskonałym czasi 
2.42.59 godz., drugi Trzankowski 2.44.57, trzeci Li 
goń.
Zawody kolarskie w Bydgoszcz;

Bydgoszcz, 20 sierpnia, (tel.) Doroczny długi 
dystansow y bieg kolarski, zorganizowany przę 
Oddział Kolarski Sokola V, zgromadzi! na stal 
eie najlepszych długodystansowców z Poznanii 
Torunia, Grudziądza, Inowrocławia i Bydgoszcz,

T rasa biegu wynosiła 140 km. Bieg ten w d< 
iskonałym czasie wygrał, jak było do przewidzi 
uia, K lu j Jan  (H. C. P. Poznań) w czasie 4:41:08,
2) R ytte r (Sokół V Bydgoszcz) 4:46:57.8, 3) Zielii 
sk i Ja n  (Sokół I Grudziądz) 4:46:58.

Po starcie zawodników do biegu głównego oi 
były się ua boisku sportowem im. Św itały biet 
krótkodystansowe, których wyniki są  następr 
jące: 20 okrążeń: 1) Sm oliński (Olimpia, Gri 
dziądz) 13.07 i 3/4, 2) Hadowski (Sokół, Inow n 
claw) 13.46 i 3/5, 3) Landm esser (Sokół II I , Byi 
goszcz). T . J

10 okrążeń: N iestow arzyszeni: 1) K urawicz 6.5
2) Kubacki (Bydgoszcz) 7.04 i 2/5.

10 okrążeń (australijsk i): 1) Sm oliński (Olimp; 
Grudziądz) 7.25, 2) Sabiniarz (Olimpja, Grudziądi 
7.27, 3) Hadowski. . . .  .J

5 okrążeń z przeszkodami: 1) Sm oliński (Olin 
pja, Grudziądz) 3.49, 2) Lange (H. C. P„ Poznai 
3.52, 3) Grajew ski (Sokół V, Bydgoszcz). Orga.n 
zaeja zawodów dobra. Publiczności około 101 
osób.

AMERYKANSK1 BIEG KOLARSKI PARAMI na 50 k
rozegrany został we środę w Warszawie. Pierwsze mii 
sce zajęła para Frączkowski-Panak, przebywając dystai- 
w 1 godz. 17 min. 2 sek. Na drugiem miejscu para ł‘i 
pońezyk-Olecki. W biegu tandemów pierwsze miejsce z, 
jęła para Mtchalak-Pusz. -

REWANŻ WALASIEWICZOWNY. W Poznaniu proj 
klowane jest zorganizowanie w dniu 17 września rewa 
żowego spotkania w kobiecych biegach krótkich międ 
Walasiewiezówną i Holenderką Schurman.

SZWEDZI ZAPROSILI POWTÓRNIE KUSOCINSK1EC 
na zawody do Sztokholmu, tym razem 10 wrześna. W 
jazd Kusocińskeigo nie dojdzie jednak do skutku 
względu na przedłużającą się kurację nogi. I

MECZ Z JUGOSŁAWIĄ, projektowany na 10 wrześn 
do Warszawy, dojdzie jednak ostatecznie do skutku dzl 
ki stanowisku zarządu Pol. Zw. Piłki Nożnej, klóry i 
zgodził się na ociąganie się Jugosł. Zw. Piłki Nożni 
Ostatnio jugosłowianie nadesłali już swą zgodę 
przyjazd do Warszawy. Co do meczu z Czechami (1 pt 
dziernika) to odpowiedź spodziewana jest w bież, t 
godniu.

DR PAPEE, znany szermierz polski, przeniósł i 
ostatnio na Śląsk.

DM A PROTESTY WPŁYNĘŁY OSTATNIO DO PZI
w związku z rozgrywkami o wejście do Ligi, a miano, 
cie protest poznańskiej Legji co do meczu z Turysta 
i protest Polonji warszawskiej co do meczu z Poloif 
bydgoską. Protesty te rozpatrzone zostaną w bież, i 
godniu.

WYJAZD REPREZENTACJI AKADEMICKIEJ na Igrf 
ska akademickie do Turynu (ł października) zostai 
odwołany.

PODOBNO KILKA KLUBÓW LIGOWYCH zamiei
założyć protest przeciwko udziałowi zespołu KS 22 p.I 
Strzelec w rozgrywkach ligowych. Jak wiadomo, daw 
WKS 22 pp. (Siedlce) połączył się z miejscowym Strż’ 
cero, wobec czego w myśl przepisów nowy klub ma p' 
wo grania w klasie niższej, a nie w Lidze. 1

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 ,1 5 0 -6 5 ,1 5 0 - 6 6 )  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 412.1001  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z Ł 3*50.' 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y '
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ROK III.


